
Proletariusze 
wszystkich kra jów  

ł ą czc ie  się?_____

EkoijjD

Nr 163 (2319) ROK VIII

Tryb u
WAT?S7J

n a Ludu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

WARSZAWA —  PONIEDZIAŁEK 20 CZERWCA 1955 R. V,WDANIE H Cena 20 gr

' «  w So'

Święto morza —  narodu

Na wantach statku szkolnego

Na piaszczystej plaży spornych praw 
nadmorskiej stanęły od­
działy Wojska Polskie­

go, które u boku Armii Ra 
dzieckiej wyzwalały W y­
brzeże

„Przywrócone ojczyźnie 
— na wieki pozostaniesz 
polskir morzem“ — brzmią.

4 - jy ,s l"va  ślubowania,, skła­
danego wówczas nad brze- 

em Bałtyku przez żołnier­
skie roty T Armii.

Od owej historycznej 
c w ili w której odwracała 
ię nowa karta historii na­

szego narodu upłynęło _ 
lat Polska wróciła do Gdan 
ska do Elbląga, do Koło­
brzegu, do Szczecina, odzy­
skała prastare ziemio i sze­
rokim 500-kilometrowym
pasem oparła się o Bałtyk 

‘-'■nesięć minionych â1 
Polskiego Wybrzeża i P°l~ 
skiego morza dowiodło, że 
Za słuszną myślą polityczna 
naszei partii, za myślą, któ- 
i_a doprowadziła nas nad
Bałtyk i
słuszny czyn, który

historycz­
nych — bezsporne fakty 
« iszych osiągnięć — w od­

budowie i budowie, w mia­
stach i portach, w stoczniach 
i żegludze, w rybołówstwie 
i ratownictwie morskim — 
wbrew proroctwom określo- 
ych kół zachodnich — 

świadczą o  naszej sile i 
sprawności gospodarczej.

Dni Morza, trwające od 
19 d 26 czerwca,' są świę­
tem nic tylko ludzi morza, 
ale i całego narodu. W tym 
roku Dni te wiążą się z 
dwoma jubileuszami: z dzie­
siątą rocznicą wyzwolenia 
Wybrzeża i 500-leciem po­
wrotu Gdańska do Polski 
l gdy w tym okresie podsu­
mowujemy osiągnięcia na­
szej gospodarki morskiej 
możemy stwierdzić ze słu­
szna dumą:

Nie zmarnowaliśmy hi­
storycznej szansy!

Odbudowaliśmy i urucho. 
O drę'°— ""poszedł i .tliliśmy porty zrujnowane 

osia- ’ dzi daniami wojennymi
^bAcia tr utrwalił i ugrun-! Dziś Piast.ar  ̂ witiutp
tował. Dziś już obok bez-1 morska stolica, wielkie cen-

m m m

f trum uniwersyteckie i go- 
spo larcze Wybrzeża, znów 
tętni życiem. Dziś Gdynia 
i izrast i się i rozbudowuje 
coraz pomyślniej, stając się 
jednym z najpiękniejszych 
miast Wybrzeża Dziś Szcze. 
cin. miasto i port żywe i 

i związane organicznie z kra- 
I iern. rośnie i dźwiga się ze 
znisze.eń W minionym 

¡dziesięcioleciu Szczecin, ja­
ko ważnv węzeł tranzytowy 
i morsko-rzeczny obsłużył 
29 000 statków reprezentują­

cych  kilkadziesiąt bander 
I świata

" 7ielkie osiągnięcia notu­
je nowa nieznana u nas 

| „uwniej zupełnie gałąź prze. 
rr./słu: stocznie, W ciągu 
minmnego dziesięciolecia 
znaleźliśmy się w czołówce,

. w pierwszej dziesiątce kra­
jów budujących statki Nasz 
stoczniowy bilans, to 120 
statków pełnomorskich i !>0 

| mniejszych jednostek spusz­
czonych na wodę. to 40 stat. 
ków w robocie, to świade- 

: ctwo prężności gospodar­
cze' całego naszego prze­
mysłu. Te wspaniałe osią­
gnięci zawdzięczamy słusz­

niej polityce rozwoju prze­
m ytu  ciężkiego i braterskiej 
oomocy Związku Radziec- 

; kiego Perspektywy i możli- 
■ wości tego rozwoju wyty­
cza podjęta już budowa 

i wielkiego, nowoczesnego 
| statku motorowego o ladow.
' ności 10 000 ton.

Nasze rybołówstwo z pry­
mitywnego i chałupniczego 
s ało się rybołówstwem no­
woczesnym i przemysłowym. 
W 1954 r. złowiliśmy 100.000 
ton ryby. Ta liczba mówi za 
siebie.

Polska flota handlowa 
zawija dziś nieomal do 
wszystkich portów świata. 
Jej tonaż wzrósł 4-krotnie. 
Ratownictwo okrętowe, któ­
rego praktycznie biorąc nie 
posiadaliśmy dawniej, no­
towało sukcesy budzące po­
dziw żeglarskiego świata...

I pdy w Dni Morza ob­
chodzić będziemy Dzień 
Stoczniowca, Dzień Mary­
narki Wojennej, Dzień Ry- 
Laka, gdy sumować będzie­
my nasz dorobek, pairząc 
na minione dziesięciolecie, 
n.ożemy stwierdzić z dumą:

Oto staliśmy się państ­
wem morskim nie tylko z 
.ytułu posiadanego Wybrze­
ża, ale z tytułu naszej pra­
cy. naszego wysiłku i dorob­
ku narodowego.

I możemy powtórzyć sło­
wa historycznego ślubowa­
nia żołnierskiego znad Bał. 
tyku:

„Przywrócone ojczyźnie 
— na wieki pozostaniesz 
polskim morzem“.

(J. R.)

Sls „Soldek" wychodzi w rejs (Zdjęcia K. Komorowski)

NA PRASTAREJ ZIEMI POLSKIEJ
Rozpoczęły się obchody 10 rocznicy powrotu Ziem Śląskich do Macierzy

Uroczysta sesja W oj. Kady Narodowej w Opolu —  Dekoracja weteranów powstań śląskich
Wielką, pięknie udekorowaną !

I salę Domu Wojska Polskiego 
| wypełniły tłumy mieszkańców :
! miasta Opola. Na uroczystą i 
| sesję przybyły także liczne de­
legacje z całego województwa. j 
Niezwykle gorąco- i owacyjnie 
powitała sala przybyłego na | 
obrady Przewodniczącego Rady 
Państwa Aleksandra Zawadź- j 
kiego. W obradach sesji uczest- | 
niczyi! również przedstawiciele j 
komitetów wojewódzkich PZPR 
i rad narodowych z Ziem Za­
chodnich. Obecny był konsul! 
ZSRR w Krakowie — l. Bier- 
now.

Na wstępie uroczystej sesji! 
zebrani uczcili chwilą ciszy pa­
mięć żołnierzy radzieckich i ! 
polskich poległych w walce o 
wyzwolenie Ziemi Opolskiej, j 
Następnie dorobek 10-lecia wła­
dzy ludowej na Opolszczyźnie i 
omówił przewodniczący Prezy- j 
dium Woj. Rady Narodowej 
Jan Mrocheń. (Referat ten po­
dajemy na sir. 3).

Żywą owację zgotowano przy- ; 
j byłej na salę z wiązankami 
kwiatów grupie dziatwy szkol- 

i nej w białych bluzeczkaćh i 
[czerwonych harcerskich chus-i 
| tach. Wszyscy om — dziewczę- 
j ta i chłopcy — liczą 10 lat — j 
j urodzili się i wychowali w [ 
| Polsce Ludowej. Wystąpienie [ 
j Jad wisi Grobelnej, uczennicy i 
j 3 klasy szkoły Nr 4 w Opolu 
przyjęli zebrani niezwykle ser- i 

| decznie.
Zabierając głos w czasie uro­

czystej sesji Przewodniczący 
| Rady Państwa Aleksander Za- j 
wadzki przypomniał zniszczenia 
oraz ogrom pracy wykonanej

OPOLE. 18 bm. rozpoczęły się w Opolu uroczyste obchody 10 rocznicy powrotu Ziem Ślą­
skich do Macierzy. Na uroczystości przybył Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki. Ulice i gmachy prastarego piastowskiego Opola przybrały odświętny wygląd. Cen­
tralnym punktem obchodów sobotnich byta uroczysta sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Opolu. Zasłużeni bojownicy o narodowe I społeczne wyzwolenie Śląska, weterani powstań 
śląskich otrzymali wysokie odznaczenia państwowe.

po wojnie i przekazał zebra­
nym, a za ich pośrednictwem 
całemu społeczeństwu Opol­
szczyzny serdeczne pozdrowie­
nia w imieniu Rady Państwa, 
Rządu i Komitetu Centralnego 
PZPR.

— Doniosłą rocznicę — po­
wiedział on m. in. — obchodzi 
dziś lud opolski — 10-iccie po­
wrotu do Macierzy, święcone 
w nowych warunkach — pracy 
na swoim i dla siebie.

Aleksander Zawadzki zapew­
nił, że władza ludowa nadal 
będzie udzielała Opolszczyźnie 
pomocy nic tylko w usuwaniu 
śladów wielowiekowej oku­
pacji, lecz również w dalszym 
rozwoju tej pięknej ziemi dla 
dobra jej ludu.

Następnie zebrani jedno­
myślnie postanowili wysiać de­
peszę do Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, w której za­
pewniają. że nie będą szczędzić 
sił, by w pełni wykonać 
szczyirte zadania, jakie nakre­
ślone zostały przez II Zjazd 
PZPR i III Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

W części artystycznej, która 
odbyła się po sesji, wystąpiły

z bogatym programem: opolska 
orkiestra symfoniczna, chór 
„Lutnia“ z Woj. Domu Kultury 
oraz solistka Opery Śląskie.: 
Pola Bukietyńska.

*
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Aleksander Zawadzki w 
gmachu Prezydium Woj. Rady 
Narodowej przed uroczysta 
sesją udekorował wysokimi 
odznaczeniami państwowymi 
28 weteranów powstań śląskich, 
bojowników o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Śląska.

Orderem „Sztandar Pracy'* I* 
klasy odznaczeni zostali: Jan Go­
mola — długoletni bojownik o pol­
skość Śląska, uczestnik trzeciego 
powstania śląskiego, b. więzień 
Buchenwaldu, przodujący dziś -a 
pow Strzelce Opolskie rolnik 
Aleksander Koston — działacz spo­
łeczny i partyjny, b. członek KPD 
uczestnik dwóch powstań śląskich. 
Paweł Kozyra — górnik, uczestnik 
wszystkich powstań śląskich, b 
więzień hitlerowski aktywista spo­
łeczny: Wincenty Malik — ucze­
stnik trzech powstań śląskich 
aktywny członek ZBOWiD; Alojzy 
Starzyński — uczestnik powstań 
śląskich, zasłużony działacz spo­
łeczny: Ewald Marzałl — zaslu 
zony bojownik o polskość Opol­
szczyzny. b członek KPD, ofiara 
prześladowań hitlerowskich, ieder, 
z pierwszych organizatorów PPR 
oo wyzwoleniu oraz Józef wie- 
cluila — zasłużony działacz spo­
łeczny. b. członek KPD

Krzyże Komandorskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: W ik­

tor Donat, Jan Polak, Józef n il 
kowskj oraz 83-letni ludowy poeta 
zasłużony krzewicie] polskości -  
Jakub Kania.

Krzyżem Oficerskim Orderu Od 
rodzenia Polski udekorowani zosta 

| li: Robert Banko, Jan Broda, Jó 
ref Brój, Józef Dzida, Józef Grze 
górzek. Jan Krupa, Adolf Kudełko 
Anna Miller, Walenty Miozga, Pa­
weł Rypczyk, Franciszek Siekaczek, 
Sergiusz Snłowiej. Wilhelm Szu- 

| lik, Józef Wawrzyniak, Wiktor 
Wolny. Wiktor Zdechlikiewicz.

: Za wybitne zasługi w pracy nau 
kowo-dydaktyczne.i Krzyżem Ofi 

\ cerskim Orderu Odrodzenia polski 
j odznaczony został profesor Wyższe' 
i Szkoły Pedagogicznej w Opolu 
; dr Stanisław Kolbuszewski.

W bezpośrednich rozmowach 
! z udekorowanymi Aleksandet 
i Zawadzki, pierwszy po wyzwo­

leniu wojewoda śląski wspo­
minał początkowy okres budo­

wania władzy ludowej na pol­
skim Śląsku, władzy, za któią 
przelewali swą krew powstań­
cy śląscy.

Społeczeństwo Opolszczyzny 
— delegacje prezydiów rad na­
rodowych. delegacje zakładów 
pracy, instytucji społecznych, 
szkół, czcząc pamięć żołnierzy- 
wyzwolicieli złożyło na cmen­
tarzu żołnierzy radzieckich oraz 
na grobach żołnierzy polskich 
na cmentarzu na Zaotirzu dzie­
siątki wieńców.

W godzinach wieczornych 
przedstawiciele społeczeństwa 
Opolszczyzny — przodownicy 
pracy. przodujący chłopi, 
przedstawiciele świata kultu­
ralnego spotkali się w Kałuszu 
— siedzib* Miejskiej Rady 
Narodowej Opola z Przewortni- 

j cząeym Rady Państwa Alek- 
i aandrem Zawadzkim,

Z pobytu towarzysza A. Zawadzkiego na Opolszczyźnie

OPOLE. Przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Za- 

) wadzki, przebywający na Opol­
szczyźnie w związku z obcho- 

j darni powrotu ziem śląskich do 
| Macierzy. 17 bm. wziął udział 
| w obradach VI plenum KW 
 ̂ PZPR w Opolu, poświęconego 
sprawie wzmożenia pracy ide- 
oiogtczno-poł i tycznej -w szko­
łach.

* Referat na ten temat wygło­

siła sekretarz KW PZPR —• 
Jadwiga Ludwińska.

18 bm. przed południem Prze­
wodniczący Rady Państwa od­
wiedził jeden z opolskich żłob­
ków i jedno przedszkole oiaz 
liceum pedagogiczne przy ulicy 
Bończyka. Przewodniczący Re­
dy Państwa żywo interesował 
się warunkami prary nauczy­
cieli i postępami młodzieży w 
nauce. (PAP)

Radzą najlepsi gospodarze 
wsi dolnośląskiej

Towarzysz Bolesław Bierut na wojewódzkim zjeździe 
przodujących spółdzielców we Wrocławiu

I Zgon AlAleksandra Zelwerowicza

prawie 34 proc. ziemi ornej.
Zimą br. do istniejących 

spółdzielni produkcyjnych w 
woj. wrocławskim przyjęto po-

WROCŁAW (kor. WŁ). Przy- 
j było ich tu, do stolicy Dolne- 
j 8o Śląska czterystu pięćdzię- 
I sięciu. Najlepsi. Wybrani na 
ogólnych zebraniach członków 
spółdzielni produkcyjnych, a 
potem na powiatowych zjaz­
dach. Przyjechali, by podzielić 
się swymi kilkuletnimi do 
świadczeniami. by mówić o 
wspólnych radościach i kłopo­
tach.

Wielu z nich nosi odznaczę 
ma państwowe. Jedni zdoby­
wali je krwią żołnierską, prze­
lewaną na połach walk nad 
Nysa i Odrą, pod Zgorzelcem
i Berlinem. Inni, zdobyli ie .  r ,....  “ .
pracą, w minionym dziesięcin- ,,le U  *  Pr' edętna 1 ha wy 
leciu.

W woj. wrocławskim jest iuż Wałbrzych, wskazując, że „do- 
obecnie 1.680 spółdzielni pro- brze pracująca spółdzielnia da 
dukcyjnych. Zrzeszają one 37 tyle dochodu, że nie trzeba bę- 
lysięcy członków, którzy gospo- tlz.ie się ubiegać o dodatkowe, 
darzą na 360 tys. ha, tj. na sprzeczne ze statutem, docho-

18 bm., w godzinach wieczornych, w l ecznicy Ministerstwa 
Zdrowia w Warszawie, zmarł w wieku 78 lat czołowy artysta 
scen polskich Aleksander Zelwerowicz, Mimo niezwykle tro­
skliwej opieki lekarskiej nic udało się zapobiec postępującej 
od dłuższego czasu chorobie naczyń, która spowodowała zgon.

dy“.
Mówił o tym także, w peł- j 

nym pasji przemówieniu, prze- i 
wodnicząey spółdzielni produk- |

nad 4 tys. now ych członków, t.i j cyfnej Milin, poseł na Sejm — 
prawie 10 razy tyle, co w ana- Michał Rysiński. 
logicznym okresie roku ubie- j an t|aco*;H, przewodniczący j 
K * K°' spółdzielni produkcyjnej z pow.

W 1.414 rozliczających się w 1 Kamienna Góra, opowiedział 
tym roku spółdzielniach /.wyż- zebranym, jak on i jego sasie- 
ka plonów zbóż wyniosła w dzi przyjechali tu z biednego
stosunku do roku 1953 pr/ccięt-

Na salę szczelnie wypćłnio-

padła 14,8 q. W 435 spółdziel­
niach plony wypadły powyżej 
tej granicy, a w 45 spółdziel-

ną delegatami i zaproszonymi j niach wyniosły ponad 20 ij z ha. 
gośćmi przybywa owacyjnie
witany I Sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR towarzysz 
Bolesław Bierut. Wraz z nim 
przybywają: minister rolnictwa 
tow. Edmund Psze/.ółkowski. 
kierownik wydziału rolnego 
KC PZPR tow. Mieczysław' 
Jagielski oraz 1 sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu tow. Ko 
warz, prezes NKW ZSL Józef 
Chaba.

Obrady otwiera przewodniczą­
cy prezydium WRN we Wrocła­
wiu i członek Rady Państwa 
tow. Hilary Chełehowski.

Z kolei przewodnictwo obrad 
obejmuje przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Marszowi 
ce — Kulaga.

Referat o osiągnięciach spół­
dzielczości produkcyjnej w 
woj. wrocławskim, o ich naj­
ważniejszych problemach 1 za-

Ale — jak podkreślono na na­
radzie — w produkcji roślin­
nej i zwierzęcej występuje 
jeszcze wiele braków. Są spół­
dzielnie. które niedostatecznie 
korzystają z dobrych doświad­
czeń.

Sporo słów krytyki — zarów­
no w referacie jak i w dy­
skusji — padło pod adresem 
POM-ów,

Wiele miejsca na naradzie i 
wiele polemiki zajęta sprawa 
przestrzegania statutu. Gdy je­
den, z dyskutantów wystąpi! z 
nieśmiałą propozycją, że może 
by . bardzo licznym rodzinom 
zezwalać na trzymanie na 
działkach przyzagrodowych po

powiatu Nowy Sącz. jak zabra­
li się do roboty, jak się tu za­
aklimatyzowali.

...A oto niedyskretnie, podsłu­
chujemy rozmowy spółdzielców 
toczone na pięknym taras:e w 
czasie obiadowej przerwy. Cią- I 
gle leszcze dyskulują o tych 
statutowych sprawach, o per­
spektywach spółdzielczych. I raz 
po raz toczą się spory kto lep­
szy, ci z Kamiennej Gnry czy 
ci spod Wrocławia? Ci spod 

| Lwówka, czy ci z Wołowa?
I Spierają się i przekomarzają, 
prawdziwi gospodarze piastow­
skiej. śląskiej ziemi. Mocno w 

• nią wrośli...
Mocno tu zapuścili korze­

nie tacy jak Bronisław 
Zieliński z ladzowic, którego 
dwóch synów walczyło w sze­
regach 1 Armii o polskość tych 
ziem. Dz.iś. gdy ci dwaj stanęli 
do pracy na tej ziemi, trzeci 
brat Stanisław pełni służbę

3—4 krowy, delegaci żywo re- j wojskową w stopniu kapitana, 
agowali na to wystąpienie. Wy­
kazali oni, że takie rozwiąza­
nie prowadziłoby do odsuwania 
sprawy pracy na wspólnym 
na dalszy plan, a więc hamo-

daniaoh wygłosił zastępca prze watoby rozwój spółdzielni. Mó- 
woriniczącego prezydium WRN wiła o tym Alfreda Tetera ze

Premier Nehru w Swierdłowsku
toos
dguCi

tbi
i ^ ’ k|rr> premie!

KWA (PAP). W dalszym 
podróży po Związku Ra- 

Iridii Nehru 
byp^/wszHee mu osoby przy- 

’ 17 bm do Swierdłowsku 
ły “ licach Swierdtowska wita- 
lęt. pl>l»iera Nehru tłumy mie­

lc ó w .

i |. bm. rano premier Nehru 
ti7it’'Vf,r?.v«*ące m u-osobv zwie- 
\Vy Ui-Hkkie Zakłady Budo 
Om 'maszyn Ciężkich im. S 
k**drt,nik,rt/-e- Pracownicy za- 

gorąco witali premiera

W rozmowie z kierowni­
ctwem zakładów Nehru intere­
sował się zagadnieniem płac. 
systemem ubezpieczeń, organi­
zacją .wczasów, szkoleniem ro­
botników i budownictwem mie­
szkaniowym. Dyrektor zakta 
dów portalowa! premierowi mo­
tel koparki kroczącej.

Następnie premier Nehru 
zwiedził Uralskie Muzeum 
Geologiczne i Pałac Pionierów 

[ Młodzi pionierzy pokazali pre­
mier owi własnoręcznie zbudo­
wany mudel elektrowni atonio- 

1 wej.

Drugie zwycięstwo naszych 
koszykarzy 

nad Jugosławią

BUDAPESZT, Reprezentacja Pol- 
ski w . koszykówce mężczyzn star­
tująca w mistrzostwach Ku ropy od­
niosła trzecie zwycięstwo, tym ra 
zem nad Jugosławią, którą Po- 
iacy pokonali już raz w eliinina- 
?jach Reprezentanci Polski przez 
cały czas spotkania byli zespołem 
znacznie lepszym i zwyciężyli za­
służenie — 67-59 (31:29).

Duży sukces odniosła reprezenta­
cja Węgier zwyciężając ZSRR — 
$2:k8 (39:30). Dzięki temu zwycię­
stwu Węgrzy są niemal pewnym 
ksndvMl-iem do tytułu mistrza Eu­
ropy W trzecim spotkaniu sobot­
nim Czechosłowacja zwyciężyła 
Rumunię — 81:69 (48:36),

Stefan Harasimowicz.

Bułgarski Zespół 
Pieśni i Tańca 

przybył do Polski
18 bm. przybył do Polski 

/, Bułgarii 156-ośoboWy Zespół 
Pieśni i Tańca im. T. Nenkowa 
pod kierownictwem artystycz­
nym A Ma nulowa. Wraz z ze­
społem przybył wybitny kom­
pozytor bułgarski B. Ikono 
mow. (PAP)

j spółdzielni Choniatów w pow. I

Aleksander Zelwerowicz urodził 1 Zjednoczonym w Warszawie, w Te. 
się w sierpniu 1877 r. w Lublinie atrze Polskim pod dyrekcję A. 
Studia odbywał w szkole dramaty j Szyfmana, w teatrach krakowskich, 
cznej przy Warszawskim Tow Mu- wileńskich łódzkich w ..Rozmai-

W przerwach przy ob edzie I 7ycznym Pl sr;e w teatrze roipo- ' tośdach" i ..Reducie' w "w a n z j-  
i kolacji w rt-ortze rio ' . „ i , , ,  !ząl w r 1894 w L<Mlzl Dod dy.ek- ; wie Przez dwa lata byt dyrekto- ,ac.u. Ihhdśe oo teatiu!0ją m Wołowskiego W latacń ren  Teatru im. Bogusławskiego w 
trwały dyskusje, rozmowy, po- 1900—190S pracuje w teatrach kra- Warszawie, gdzie współpracował z
lem iki. ‘ ! kowskich Zostaje następnie dyrek- I L Schillerem i W Horzyca a spo-

. ! torem teatru w Lodzi, którv jeden 1 śród aktorów — 7. I ŚoNka i K
Tak dyskutują p raw dz iw i eo 7 Pierwszych .organizował orzedst»- j lówentow-iczem w r m i  obiai

nnrtar/p Jq K u i i  go- wjen(a rtia robotników cieszące ; dyrekcję Teatru Narodowego w
jjuucu/e. dużym powodzeniem Warszawie

Od r. 1913 Zelwerowicz pracował ! _ w  C;fłSu !ai pracy reżyA. SROGA tako aktor l reżyser w Teatrze

Spis rolny zakończony

ze śmiercią. Przez ostatnie kil 
ka tygodni, żadna wiadomość 
nie wzbudzała ani cienia na­
dziei na poprawę Jego zdrowia 

A przecież w tej chwili, w 
parę minut po ułyszeniu wieści 
o Jego śmierci — wydaje nam 
się, że stało się coś przeciwne­
go logice Nie widywaliśmy go 
nigdy pokonanym W spramach 
które uważał za słuszne, podej 

18 bm., jak wynika z met- mował nieubłaganą, często dłn 
-junków nadesłanych do Głów- gotrwałą walkę, ale zawsze od-
nego Urzędu Statystycznego 
doroczny spis rolny, który roz- 
noczął się 13 bm. został w za

— „— ki4»l
Zelwerowicz wystawił ponad 250

j sztuk
Działalność pedagogiczna rozpo- 

czął Zelwerowicz w Krakowie. Był 
m in. wykładowcą a następn.e 
dyrektorem warszawskiej szkoły 
dramatycznej, która pioniersko wy­
pracowała sobie nowy pro&jam 
nauki

szkoła ta została z czasem prze­
kształcona w Państw Instytut 
Sztuki Teatralnej 

W okresie okupacji Zelwerowicz 
ASDótp, studium

tej największej słuszności, Ty, I blasku i honoru przydał: Kie- efJ18. m
który potrafiłeś nieomylnie — | dyśmy jako młodzi uczniowie \ o racy’ °p^ła^|ic^nera w^p^Siwo-

TeSirainej 
na-tc>-

J. Świderski

U M A R Ł  A K T O R  P O L S K I
Wiedzie[iśmy, że toczy walkę Czyżbyś zwątpił, Zelwe'rze, o , dźwignął i któremu najwięcej

to co dobre, sprawiedliwe, lu­
dziom potrzebne, od zła, egoiz­
mu, nieprawości, . zacofania — 
odróżnić?

i Szkoły Teatralnej po raz pierw- . 'v?m instytucie sztuk
. . . w Lodzi, oi zeksztateonemszy pukali do jego mieszkania !lle w p,ń,txvowa ¿yi.™

na ulicy Szczyglej, powitała nas Teatralną w Szkolę 
toku 1947 staje na

Był. moim, wielu starszych i 
młodszych moich kolegów nau 
czycielem i mistrzem. Był pro­
fesorem zwyczajnym i rekto­
rem honorowym uczelni teatral­
nych, byt dyrektorem teatru 
reżyserem byt prezesem Zwiąż-nosił zwycięstwo W Jego ży­

ciu nie było momentów kapitu­
lacji. Powinien był i tym razem 

-jadzie zakończony. Pierwsze o] obronić wielką słuszną sprawę: 
zakończeniu spisu zameldowa- I — sprawę uratowania dla nas; i uznanie społeczeństwa. A 
ło woj. zielonogórskie. I swojego życia, jeszcze choćby przecież najbliższy Jego sercu

(PAP) na lat kilka, był ten tytuł, który sam po­

no drzwiach skromna karta wi- al^nty Diam* l "rzrtej, ., , , '  arszawie By! czynnym pedaco-zytowa „Aleksander Z e lw ero - ; ciem I honorowym rektorem PWST
wicz — aktor“ Zajrzyjcie dz’ś j w . ^?rs?aIvie „ 
do książki telefonicznej Obok | krotnym” 'Ituilatem ̂ N»Vitrfy Pańl
nazwiska znajdziecie tylko to ! stwowej W r 19.40 otrzymał na! 
jedno, skromne i dumne sio- i a r^n yLn ^T^dz^a iZ ść^^go - 
WO. i a.crna, w r. 1951 zaś nagrodę tt

, , „  , . stooma za kreację aktorską w roli
, . ,  ... ... , Aleksander Zelwerowicz Ak- 'askto-.wcza w ..Grzechu" Zerom-ku Aktorów. Wszystkie tytuły , _  M sktego. /-eiom-

’ ' ' I Zmarły odznaczony był orderem

Wielu z nas, ludzi teatru w \ zem ̂ Komandoskim ki“ ł G\v"aTdi 
Polsce, W tej chwili myśli o 1 'Jrde.-u Odrodzenia Polski. 3-krot-

do których miał prawo obrazu 
ją trud Jego pracowitego życia

tym jak żyć — aby na tytuł1 nio KTfyżóm Za-iugi, osiat-
aklora polskiego zasłużyć. zaś Medalejn 10-lecia.

(PAP),
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Masowe walki strajkowe 
w Anglii, USA i Singapurze

LONDYN (PAP). Trwający 
od 19 dni strajk marynarzy 
unieruchomił w portach bry­
tyjskich 9 statków transatlan­
tyckich i objął już około 1000 
osób załogi.

Chcąc złamać jednolitą posta­
wę strajkujących towarzystwo 
żeglugi „Cunard Line“ rozpo­
częło kroki przeciwko 5 przy­
wódcom strajku na statku 
,.Queen Mary“ wytaczając im 
proces o „spowodowanie szkód“ .

Strajkują nadal dokerzy i ła­
dowacze portowi. Strajk ten 
trwa już 27 dni. 18 bm. odbyło 
się posiedzenie komitetu wyko­
nawczego krajowego związku 
zawodowego dokerów i łado­
wacze portowych, na którym 
postanowiono kontynuować 
strajk aż do całkowitego zwy­
cięstwa.

*
NOWY JORK (PAP). 75.000 

robotników przemysłu samocho­
dowego USA strajkuje nadal, 
domagając się poprawy warun­
ków bytu i pracy. Prasa ame­
rykańska stwierdza, że w cza­
sie tego strajku, który trwa już 
od szeregu dni, były okresy, 
gdy strajk obejmował blisko 
200.000 robotników.

Wielki strajk marynarzy, któ­
ry 16 bm. unieruchomił około 
60 proc. statków amerykańskiej 
floty handlowej zakończył się 
tylko częściowo. Krajowy Zwią­
zek Marynarzy doszedł do po­
rozumienia z towarzystwami 
żeglugowymi, zapowiedział jed­
nak swym członkom, że nie po­
winni oni wypływać na mo­
rze, dopóki dwa mniejsze związ­
ki zawodowe — techników 
okrętowych i radiooperatorów 
— nie uzyskają uwzględnienia 
swoich postulatów.

W największym stopniu 
strajk objął marynarzy tan­
kowców. Wskutek porzucenia 
przez nich pracy ponad 200 
tankowców zostało unierucho­
mionych w różnych portach. 

%
PEKIN (PAP). Jak donoszą 

z Singapuru, trwający tam od 
5 dni strajk powszechny, pro­
klamowany na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu are­
sztowaniu działaczy związko­
wych, został przerwany na 
okres 2 tygodni. Jak dotąd tyl­
ko część strajkujących powró­
ciła do pracy.

Przywódcy związków zawo­
dowych ogłosili komunikat, w 
którym stwierdzają, że przery­
wają strajk tylko na dwa ty­
godnie, ponieważ władze zobo­
wiązały się w tym okresie wy­
jaśnić sprawę aresztowanych.

Francuscy działacze kultury 
czczą pamięć Rosenbergów

PARYŻ (PAP). W związku z
drugą rocznicą śmierci Rosen­
bergów w Paryżu ukazała się 
książka pt. „Le Chant Inter- 
rompu“ („Pieśń przerwana“). 
O nieustraszonych bojownikach 
o pokój — Juliuszu i Ethel 
Rosenbergach piszą w tej książ­
ce m. in. Aragon, Druon, Eren­
burg, Fast, Kessel, Francois 
Mauriac, Claude Roy, Jean 
Paul Sartre, Anna Seghers, El­
sa Triolet, Vercors i Prevert.

Wydany został także album 
rysunków poświęconych Rosen­
bergom.

ZA 3 DNI ŚWIATOWE ZGROMADZENIE SIŁ POKOJU

S p o t k a n i e  w H e l s i n k a c h
zacieśni jedność narodów w walce o pokój

Wypowiedzi wybitnych polityków 
i działaczy społecznych Francji

honorowego przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego — 
Edwarda Herriota do wszyst­
kich uczestników' tego wielkie-

PARYŻ (PAP). Dzienniki 
„Humanite“ i „Liberation“ opu­
blikowały oświadczenia szeregu 
wybitnych polityków i działa-
czj społecznych Fiancji. wyia ora;, najbardziej odpowiadałaby opinii ma być wyrażony na nowo w go spotkania. 
cegc>C'się SwTatowego3 Zgroma-' interesom narodu niemieckiego.' H.elsinkacA ma °!br*ym'* zna“ -  B- Prefekt deP Loiret, dzia-
dzenia Sil Pokoju w Helsinkach.

Członek Rady Republiki —
Dębu Bridel („socjalny republi-1  cza on

Kto przyjedzie z Chin na Festiwal Warszawski
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z PĘKI NU)

nie w związku z konferencją czte- t«̂ cz

kanin“) w oświadczeniu swym czenia. Niechaj ta neutralizacja bę-
J ’ dzi

Ideę tę popiera także b. pre- r e ih 'w‘ Genewie“ .------ i “ cz. socjalistyczny Soustellc
mier Francji Paul-Boncour. Wiceprzewodniczący federacji i sty e,d7-lł* ze .ledzić do Helsi-

„Neutralizacja N iem iec-ośw iad -i partii radykałów w dep. Meurt- nek- by wn’eśc SWOj wk,a? do 
byłaby ceną ich zjedno- fig-et-Moselle. i w i l l e  sprawy utrzymania pokoju.iiie i  Uważam ■— dodał on — że™  ,,, azie zagwarantowana przez czte-i świadczeniu swym stwierdził, że j i  . , „  , , „

wviazlł nadzieję, ze w Helsin- rv wieikie mocarstwa i o n z . P o -hpd7ip dn Helsinek hv j Światowe Zgromadzenie Sil Po-
kacb będzie rozpatrzony „„ „  r y  w ie lk ie  m o c a rs tw a  i ONZ. P o - ja d z ie  do Helsinek, by , . , , . , , .

pi O - : g w a łce n ie  q ra n ic  teqo  w ie lk ie g o  ;>znaie¿¿ środki. p r z y  p o m o c y  "OJ11 przyczyni się do zaclesnie-
blem niemiecki oraz że uczest- zneutralizowanego kraju byłoby któryC(! bedzie można usunąć nie- nia jedności narodów w walce 
nicy Zgromadzenia znajdą ta- uwazane za agresję...1 bezpieczeństwo wojny atomowej przeciwko przygotowaniom do
kie rozwiązanie tego problemu,! Członek Rady Republiki H en- oraz stworzyć atmosferę pokojo- n ( w o jn
które będzie mogło być przyję- ri Torres („socjalny republika- ^ ¡ °  kTI?am7 n ieź lieżme od Sekretarz generalny konfede-
te przez wszystkie kraje. Zda- jnin > oświadczył* m. in.: .ustroju politycznego“ . ¡racji rolniczej w dep. Cher.
niem Debu Brídela, neutraliza- „Nowym faktem w ostatnich la- j . Zastępca ¡-nera miasta Lyonu. Lelarge wyraził nadzieję, że po­
ci3; Niemiec byłaby najkorzyst- ¡ ^Jbiłcznej na* b̂ eqĈ ydarzeń°m?ę-1 adwokat Vienney oświadczył, że ¡ kojowe współistnienie między 
niejsza dla umocnienia pokoju dzynarodowych. Fakt, że głos tej j do Helsinek zawozi orędzie I państwami zostanie umocnione.

Mickiewicz był i jest uosobieniem przyjaźni polsko-francuskiej
Uroczysta akademia mickiewiczowska w Paryżu

PARYŻ (PAP). W audyto- 
j  rium im. Richelieu w Sorbonie 
i Francuski Komitet Obchodu 
| 100 rocznicy śmierci Adama 
| Mickiewicza zorganizował uro­
czystą akademię. W prezydium 
akademii zajęli miejsca profe­
sor Uniwersytetu Paryskiego — 
Jean Fabre. prof. Pierre Gros- 
claude i polski pisarz, Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Na akademię, która zgroma­
dziła licznych przedstawicieli 
świata kulturalnego stolicy 

i BYancji oraz studentów, przy- 
| byli także sekretarz generalny 
Towarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej Bidouze i prze­
bywający obecnie w Paryżu ar- 

i tyści polscy. Obecni byli tak- 
j że przedstawiciele ambasady 
| PRL w Paryżu.

Otwierając akademię prof. 
Pierre Grosclaude powiedział

j m. in., że Adam Mickiewicz 
i był i jest nadal uosobieniem 
przyjaźni polsko-francuskiej, 

i przyjaźni, która nigdy nie zo- 
j  stała postawiona pod znakiem 
zapytania ani w chwilach ra- 

| dości, ani w chwilach smutku.
! Z kolei zabrał głos" prof. Jean 
| Fabre, który zwrócił się do 
obecnych na sali gości z Polski 

j z następującymi słowami:
„Drodzy przyjaciele, Polacy. W 

; imieniu rektora Uniwersytetu Pa­
ryskiego, profesorów i młodzieży 

| akademickiej miło mi jest powi- 
' tać naszych dostojnych gości z 

Polski, Jest rzeczą znamienną, a 
: zarazem naturalną, że nasze spot- 
| kanie odbywa się pod znakiem 
| Mickiewicza“ .

Prof. Fabre oświadczył, że 
! dla Francuzów pamięć o Mic- 
i kiewiczu była i jest wyjątko- 
\ wo bliska i droga. Na zakoń- 
| czenie przemówienia. które 
I było wygłoszone w języku pol­

skim, prof. Fabre wzniósł i kiewiczowi pamiątkowy medal 
okrzyk: „Niech żyje Polska!“ , ¡wybity we Francji z okazji 

Jarosław Iwaszkiewicz w ser- j  100 rocznicy śmierci Adama 
decznych słowach podziękował ! Mickiewicza, 
prof. Fabre za jego przemowie- | W części artystycznej akade- 
nie. Następnie prof. Grosclau- | mii wystąpili artyści polscy i 
de wręczył Jarosławowi Iwasz- 1 francuscy.

*
*

RZYM (PAP). W związku z 
przygotowaniami we Włoszech 
do obchodu stulecia zgonu Ada­
ma Mickiewicza, K azim ierz  
Wyka i Julian Przyboś udali 

j  się do Włoch, aby odbyć roz- 
! mowy z czołowymi przedstawi- 
(cielami włoskiego. życia kultu- 
j ralnego.

K. Wyka i J. Przyboś odwie­
dzili Rzym. gdzie spotkali się 

| z członkami Komitetu Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego, po 

I czym udali się do Florencji.

W Bolonii prof. Wyka wy- 
| głosił odczyt o Mickiewiczu. W 
I Turynie K. Wyka i J. Przyboś 
zwiedzili Instytut Kultury Pol­
skiej, posiadający bogate archi- 

j  wum mickiewiczowskie. W Me- 
j  diolanie J. Przyboś wygłosił 
I odczyt o współczesnej literatu- 
! rze polskiej, a prof. Wyka od- 
j  był konferencję prasową na te­
mat twórczości * Mickiewicza. 
W Nes-polu K. Wyka .i J. Przy- 

I boś zwiedzili uniwersytecki In­
stytut Orientalny.

Przed konferencją w Genewie

Bozbieżności między mocarstwami zachodnimi

W  niedzielę wybory 
do francuskiej 

Rody Republiki
PAR YŻ (PA P ). 19 bm. odbędą

się we Francji wybory do izby 
wyższej parlamentu francuskiego 
— Rady Republiki.

Rada Republiki, jakkolwiek nie 
ma prawa uchwalania ustaw, to 
jednak rozpatruje ich projekty, 
opiniuje je, a jeżeli Zgromadzenie 
Narodowe (izba niższa parlamentu) 
nie zgadza się z je j zdaniem, wów­
czas projekt ustawy może być 
przekazywany z. jednej izby do 
drugiej w ciągu 100 dni. Jeżeli w 
ciągu tego okresu obie izby nie 
uzgodnią swego stanowiska, spór 
rozstrzyga specjalna komisja.

Rada Republik^ składa się z 320 
członków (w chwili obecnej jest 
ich 319). Skład Rady ulega zmia­
nie co 3 lata. z tym. że zmiana ta 
dotyczy połowy senatorów.

19 czerwca mają się odbyć wy­
bory 159 członków Rady Republiki. 
Głosowanie odbędzie się w 54 de­
partamentach Francji i 14 depar­
tamentach zamorskich. Podstawa 
wyborów jest skomplikowana usta­
wa. której sformułowania zgodne 
są z interessami partii reakcyjnych, 
dążących cno pozbawienia partii po. 
stępowych reprezentacji w parla­
mencie.

NOWY JORK (PAP)., Jak 
wynika z doniesień prasy ame­
rykańskiej o wynikach separa­
tystycznego spotkania mini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji, w toku 
tych rozmów ujawniły się po­
ważne rozbieżności poglądów 
między uczestnikami spotkania 
w sprawach związanych z za­
powiedzianą konferencją sze­
fów rządów, czterech wielkich 
mocarstw. O rozbieżnościach 
tych świadczy choćby mglisty 
charakter komunikatu opubli­
kowanego przez trzech mini­
strów. W komunikacie tym — 
.jak stwierdza prasa — pomi­
nięto milczeniem konkretne 
problemy, będące tematem roz­
mów.

Zdaniem prasy amerykań­
skiej, Stanom Zjednoczonym 
nie udało się przeforsować za­
sady ograniczenia zasięgu pro­
blemów, które mogłyby być 
rozpatrywane na konferencji. 
Ministrowie nie doszli do po­
rozumienia w sprawie projektu 
porządku dziennego konferen-

Fala przygotowań do war­
szawskiego Światowego Festi­
walu Młodzieży, przebiegająca 
przez wszystkie najdalsze na­
wet zakątki kuli ziemskiej, już 
od dłuższego czasu przepływa 
przez miasteczka i wsie ziemi 
chińskiej. Młodzież chińska ży­
je zbliżającym się radosnym 
spotkąniem, przeprowadza przed 
wyjazdem ostatnie przygoto­
wania. A żeby je poznać 
w najbardziej autorytatywnym 
naświetleniu, odwiedziłem kie­
rownika wydziału zagranicz­
nego Nówodemokratycznego 
Związku Młodzieży Chińskiej. 
Wu Slue-cłan. Oto garść naj­
ważniejszych informacji w tele­
graficznym skrócie.

Pierwszym etapem kampanii 
przedfestiWalowej była szeroka, 
trwająca szereg miesięcy i o- 
garniająca wszystkie prowincje 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
akcja wyborów delegatów na 
Festiwal. Byłą to jak gdyby mo­
bilizacja Związku Młodzieży 
Chińskiej, przegląd jego czoło­
wej kadry, połączony z szeroko 
1 wszechstronnie przeprowadzo­
ną akcją uświadamiającą i po­
pularyzującą hasta, pod który­
mi przebiegać będzie Festiwal 
warszawski. Towarzyszyła te­
mu fala zobowiązań i wspólza- 
wodnictwa pracy na cześć Fe­
stiwalu, ogarniająca wszystkie 
zakłady pracy, wsie i wielkie 
budowle pierwszej pięciolatki.

Obok tego od szeregu tygodni 
prasa młodzieżowa i terenowe 
organizacje Związku poświęca­
ją dużo uwagi popularyzacji na­
szego kraju i jego stolicy — 
Warszawy, jako miejsca tego­
rocznego, spotkania młodzieży. 
W gazetach i tygodnikach uka­
zuje się masa informacji o Pol­
sce, o odbudowanej Warszawie, 
o naszych przygotowaniach do 
Festiwalu, o budowie stadionu 
praskiego itd.

Delegacja młodzieży chińskiej, 
która przybędzie do' Warszawy, 
liczyć ma około 700 osób — 601 
z ChRL, reszta to studenci chiń- 

j scy studiujący w krajach de- 
j mokraćji ludowej. Wśród dele- 
! gatów znajdzie się 12 chłopców 
i dziewcząt reprezentujących 10 
rozmaitych mniejszości narodo­
wych. Przyjadą oni oczywi- 

! ście w swoich pięknych barw- 
j nych strojach ludowych.

Wśród delegatów będzie 10 
bohaterów pracy. Delegaci re­
prezentują różne zawody. Są tu 

| metalowcy, rolnicy, robotnicy 
i zakładów tekstylnych, budowla- 
j ni oraz jest około 16 działaczy 
| młodzieżowych. Wśród tych o- 
statnich przyjedzie Li Si-fan — 

1 jeden z owych dwu młodych 
i  krytyków' i badaczy literatury 
! klasycznej, którzy swymi głoś­
nymi i śmiałymi artykułami 
rozpoczęli w uh. roku karnpa- 

| nię ideologiczną przeciwko 
i «'pływom burżuazyjnej ideolo­
gii w literaturze; kampania ta 
¡»ruszyła całe Chiny.

Oprócz delegatów przyjedzie 
zespół artystyczny liczący 360 

! osób. Wystąpi on m. in. z reper­
tuarem pieśni chińskich, pol- 

| skich oraz innych narodów. Ba­
let zaprezentuje chińskie tańce 
narodowe oraz tańce mniejszo­
ści: mongolskiej, tybetańskiej, 
ujgurskiej, Miao, Jao. W 
skład zespołu wchodzi również 
orkiestra instrumentów ludo­
wych, cyrk, klasyczna opera 
pekińska, słynni soliści z Tien- 
tsinu i z centralnego zespołu 
państwowego.

| W zespole znajdzie się rów- 
J nież znany w Polsce jeden ze 
I zwycięzców Konkursu Chopj- 
! newskiego — pianista cU 
j  Tsung,
1 Między delegatami spotkamy 
17-letnią bohaterkę Chin Lu- 

I dowyeh z wioski Tung S***1 Y 
j Czekiangu; Tung Szan vv czasie 
walk o wyzwolenie wysp przy- 

i brzeżnych Jikiangszan i Taczen 
I wsławiła się w' walce z dywer-

santam i kuom intangowskinw
przerzuconymi na wybrzeże-

Przygotowuje się i trenuje do 
Igrzysk festiwalowych ISO-«®0' 
bowa ekipa sportowców (¡Wj 
mująca zespoły: koszyków»*
męskiej i żeńskiej, siatkówki, 
piłki nożnej, plywracki, lekko­
atletyczny.

Przygotowywana jest wysta- 
| wa „Młodzież chińska w' hu- 
dowie Planu 5-Jetniego“.

Równocześnie młodzież 've 
| wszystkich zakątkach ChR1“ 
i pracuje już od dawna nad Prr''~ 
l gotowaniem podarków dla m,l>' 
dzieży polskiej 1 Innych krajów- 

I Są to słynne chińskie znaczki 
I pokoju, przepiękna porcelana- 
; m, in. portret Mickiewicza n» 
wazie, wspaniale hafty, utkani 
na jedwabiu krajobraz Warsza­
wy, album z pobytu tow. Bieru­
ta w Chinach, modele dżonek 
chińskich, wyroby przemysłu 
artystycznego, rzemiosła itd.

Już za kilka tygodni War­
szawa gościć będzie swych 
chińskich przyjaciół.

ANDRZEJ BRAUN

450 AUTOBUSÓW NADEJDZIE Z 4 -PAŃSTW DO PRZEWOZU 
GOŚCI FESTIWALOWYCH

Z ZSRR nadejdzie 150 US-6*  
(50-osobowych), z Czechosło** ' 
— ICO autobusów marki 
da“ , z Węgier — 50 autobU*^ 
firmy „M avaq“ i ,,Ikarus“ ° r 
z NRO 150 autobusów z 
ną obsługą.

W cełu odciążenia komunikacji 
miejskiej w dniach Festiwalu, 
Polski Komitet Organizacyjny 
Festiwalu otrzyma do przewoże­
nia delegatów 450 autobusów z 
ZSRR, Czechosłowacji, Węgier i 
NRD.

Pomysł skazany na fiasko

| cji, który zamierzali omówić z 
| W. M. Mołotowem w San 
Francisco. Chcąc uniknąć bez- 

| owocnych dyskusji, ministro- 
i wie postanowili nie wysuwać 
| żadnego projektu porządku 
j dziennego i pozostawić szefom 
I rządów ustalenie problemów,
! które mają być omówione. Jak 
j  wiadomo, strona amerykańska 
i nalegała, by konferencja odby- 
| wała się według ściśle ustalo­
nego porządku dziennego.

Komentator agencji UP pi­
sze, że trzej ministrowie mo­
carstw zachodnich stracili wie­
le czasu na omówienie sytuacji 
na Dalekim Wschodzie oraz 
sprawy rozbrojenia, przy czym 
amerykański sekretarz stanu 
Dulles występował przeciwko 
włączeniu tych zagadnień do 
programu konferencji w Gene­
wie. Nie udało tnu się jednak 
narzucić swego zdania pozo­
stałym ministrom.

Szczegółowo rozpatrywane 
były na konferencji trzech mi­
nistrów propozycje ZSRR w

[sprawie rozbrojenia i unormo- 
j wania stosunków z NRF. Kore- 
| spondent agencji AP donosi, że 
\ min. spraw zagr. Francji dał 
I wyraz swemu niezadowoleniu,
I iż Adenauer prowadził w tej 
j sprawie separatystyczne rozmo- 
I wy z Dullesem i Eisenhowe- 
| rem. Pinay — jak pisze kore- 
j  spondent — nie ukrywa!, iż. 
j jest niezadowolony, że Stany 
\ Zjednoczone zawarły już poro­
zumienie z Adenauerem, a mi­
nistrowi spraw zagranicznych 
Francji pozostawiły tylko za­
twierdzenie tego porozumienia.

O niezadowoleniu USA z wy-i
ników konferencji świadczy 
fakt, że — jak pisze korespon­
dent „New York Times“, Ha­
milton — po zamknięciu kon­
ferencji przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych poprzestał je­
dynie na odczytaniu korespon­
dentom prasowym treści ko­
munikatu, nie udzielając żad­
nych komentarzy.

PARYŻ (PAP). Prasa paryska 
wyraża głębokie zaniepokojenie

z powodu podważenia pozycji 
Francji, do którego doprowadzi­
ły rokowania Adenauera z rzą­
dem USA.

Tygodnik „Perspectives“ o-
świadcza, że obecnie utworzo­
na została oś Bonn — 
Waszyngton, oraz stwierdza, 
że wspólne amerykańsko-nie- 
mieekie oświadczenie opub'dko- i 
wane po rokowaniach w Wa­
szyngtonie ma „oszałamiający 
charakter“ .

„Być może — pisze „Perspecti­
ves“ w zakończeniu artykułu — że 
w Paryżu i w Londynie zaezynaja 
już zauważać to śmieszne położenie, 
w którym znalazły ste Wielka Bry­
tania i Francja, ponieważ nie od­
ważyły się rozmawiać z Ameryka­
nami właściwym językiem. Sła­
bość nigdy nie popłata“ .

Głębokie zaniepokojenie
obecną pozycją francuskiej 
dyplomacji wyraża tygodnik 
„Express“, „w zbliżających się 
rokowaniach — wskazuje „Ex­
press“ — dyplomacja francuska 
może odegrać ważną rolę, ale 
tylko pod warunkiem, że nie 
będzie znajdowała się w cieniu 
Dułlesa i Adenauera“.

Burzliwa debata budżetowa w Bundestagu

MOSKWA (PAP). „Prawda“ 
publikuje artykuł M. Michaj- 
łowa pt. „Pomysł skazany na 
fiasko“ . Artykuł omawia pro­
wokacyjną rezolucję uchwaloną 
przez komisję spraw zagranicz­
nych Izby Reprezentantów 
Kongresu amerykańskiego. Jak 
wiadomo, ta absurdalna rezo­
lucja wzywa rząd Stanów Zjed­
noczonych, aby zaproponował 
w ONZ „potępienie“ Związku 
Radzieckiego i jego stosunków 
z krajami demokracji ludowej.

Tok rozumowania autorów kolej­
nej prowokacji jest takt: aby 
zatruć atmosferę międzynarodo­
wą, wszelkie metody są do 
bre. A  jeżeli udałoby się 
wciągnąć do tej sprawy ONZ. 
to cl. którym nie podoba się fakt, 
że w wyniku wysiłków rządu ra­
dzieckiego zarysowało Się złago­
dzenie napięcia międzynarodowego 
— byliby bardzo zadowoleni.

W ym iana pism na tem at 
wspom nianej w y że j rezo lucji
świadczy, jak ogromny dystans 
dzieli plany amerykańskich 
kół agresywnych od możliwoś­
ci ich realizacji. Czterej człon­
kowie komisji spraw zagranicz­
nych odmówili poparcia rezo­

lucji większości. Opublikowali 
oni sprawozdanie, w którym 
cytują listy sekretarza stanu 
Duliesa i jednego z jego za­
stępców, Mortona.

Morton wyciąga wnioski 
niekorzystne dla amerykań­
skich zwolenników utrzy­
mywania napięcia międzynaro­
dowego. Daje on do zrozumie­
nia. że Stany Zjednoczone mo­
gą się okazać osamotnione, je­
żeli przedstawią w ONZ rezo­
lucję proponowaną przez Ko­
misję Izby Reprezentantów.

Charakterystyczne są również 
wypowiedzi Mortona o nie­
istniejącym „problemie“ krajów 
Europy wschodniej. Sens tych 
wypowiedzi sprowadza się do 
tego, że kłamstwa i oszczer­
stwa Amerykanów o krajach 
dem okrac ji ludow ej są absolut- 
nie bez znaczenia w  oczach
światowej opinii publicznej. 
Morton przyznaje, że narody 
Albanii, Bułgarii, Polski, Ru­
munii, Czechosłowacji i Wę­
gier dumne są z tego. że ich 
kraje „są państwami niezależ­

nymi, że ich komunistyc*n® 
rządy są swobodnie wybr»111’ 
i że łączy je ze Związkiem ***’ 
dzlcckim przyjacielski sojW"“ 
dla którego charakterystyce11, 
jest wzajemne poszanowan,e • 
Taka jest — zdaniem Mortoń 
— opinia narodów krajo' 
Europy wschodniej. .

Jest to — podkreśla w zakon' 
czeniu „Prawda“ — jeszcz« i®, 
den dowód, że pewni poW  , 
amerykańscy, np. p. Dull®̂  
wysuwając „problem kra.1” 
Europy wschodniej“ -)aru 
punkt dyskusji na konferenC- 
szefów rządów czterech h5? 
carstw — doskonale wiedzą- 
„problem“ taki w ogóle n. 
istnieje, nie wierzą W11. Jg 
mniej, abv ich absurda1 
propozycje rzeczywiście “ 
gty się ' stać przedmiot

że

rozm ów  na konferencji 
dzynarodow ej. Polu»»*«**’

niić'
tym

przyświeca jeden cel: P* jg 
szkodzić ustanowieniu zautaI|
w stosunkach międzynarou
wych, utrudnić sprawę zrnnici 
szenia napięcia międzynarou 
w ego.

Tygodnik amerykański o wymianie delegacji 
rolników między ZSR R  i  USA

BERLIN (PAP). W Bundes-
[ tagu odbywa się drugie czj'- 
j tanie projektu ustawy o bud- 
| żecie republiki federalnej na 
1 rok finansowy 1955/56 rozpo- 
j czynający się 1 kwietnia br. 
| Ogólna suma budżetu wynosi 
j 30.6 miliarda marek w porów- 
j  naniu z 27,2 miliarda marek 
j  w ubiegłym roku finansowym.

Wzrost wydatków związany 
j jest z planami utworzenia pół- 
j milionowej armii zachodnio- 
! niemieckiej. Na utworzenie 
I armii i utrzymanie wojsk oku- 
[ pacyjnych mócarstw zachod- 
| nich preliminuje się w budże- 
[ cie ogółem 11,4 miliarda ma- 
\ rek. W rzeczywistości wydatki 
| na cele wojskowe są znacznie 
większe, jeśli wziąć pod uwagę

Nowe prowokacje 
czangkaiszekowców

PEKIN (PAP). 14 bm. grupś 
uzbrojonych żołnierzy czangkai- 
szekowskich usiłowała lądować 
w powiecie Cza.ngpu (prowin­
cja Fiikien), została jednak wy­
parta przez miejscową milicję.

17 bm. samoloty czangkaisze- 
kowskie ostrzelały kutry ryba­
ckie znajdujące się na morzu 
r.a północny wschód od miasta 
Tunpu. Tegoż dnia lotnictwo 
Czang Kai-szeka zbombardo­
wało flotyllę rybacką w po­
bliżu wyspy Taomey.

pośrednie wydatki wojsko­
we (związane z tworzeniem 
tzw. „obrony przeciwlotniczej“ , 
utrzymaniem „Grenzschutzu“ 
itd.).

Prasa zachodnio-berlińska po­
daje, że w toku debaty nad 
wydatkami wojskowymi preli­
minowanymi w budżecie doszło 
do burzliwej dyskusji w Bun­
destagu. Minister wojny Blank 
oświadczył, że rząd federalny 
postanowił wnieść do Bundes­
tagu projekt ustawy o ochotni­
kach w tej samej redakcji, któ­
ra — jak wiadomo — nie zy­
skała aprobaty Bundesratu. 
10 bm. Bundesrat odrzucił rzą­
dowy projekt ustawy o ochot­
nikach, przewidujący utworze­
nie w Niemczech zachodnich

pierwszych formacji wojsko­
wych. Tym samym więc pro­
jekt ustawy musi być ponow­
nie rozpatrzony przez Izbę Niż­
szą — Bundestag. Z doniesień 
prasy wynika, że posunięcia 
rządu zmierzające do szybkie­
go utworzenia nowej armii kry­
tykowali na posiedzeniu Bun­
destagu zarówno deputowani z 
ramienia partii socjaldemokra­
tycznej (SPD), jak też niektó­
rzy deputowani partii koali­
cyjnych.

Ostateczna decyzja w Bun­
destagu w sprawie projektu 
ustawy o budżecie zapadnie w 
przyszłym tygodniu.

❖
LONDYN (PAP). „W Niem­

czech zachodnich istnieje presja

na rzecz spotkania z Rosjanami, 
presja działająca zarówno w ło­
nie koalicji rządowej, jak i ze 
strony opozycji“ — pisze dzien­
nik angielski „Yorkshire Post“. 
Dziennik stwierdza m. in., że 
i przemysłowcy zachodnio-nie- 
mieccy są bardzo zainteresowa­
ni w nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych i gospodarczych 
między NRF a ZSRR.

„Opozycja socjaldemokratyczna 
chciałaby porozumienia z Rosją — 
q!władcza dalej dziennik — me ze 
względu na chęć flirtowania z ko­
munizmem, lecz dlatego łż pragnie 
uniknąć podwójnego brzemienia re- 
militaryzacji — brzemienia zbrojeń 
i militaryzmu. Istnieją również in­
ne powody dążenia do zbliżenia z 
Rosją. Wielu ludzi obawia sie, że 
jeśli Republika Federalna zostanie 
ostatecznie związana z NATO. to 
z czasem stanie się terenem walk 
w ewentualnej w'ojnie“ .

NOWY JORK (PAP). Ty- ] 
godnik „Iowa Union Farmer“ i
opublikował artykuł redakcyjny j 

I w związku z mającą nastąpić j 
| wymianą delegacji rolników j 
| między ZSRR a Stanamj Zjed­
noczonymi. W artykule czyta­
my m. in.:

..Czy można zdobyć się na od­
wagę i wyrazić przypuszczenie, 
że mieszkańcy stanu Iowa mogą 

| się także nauczyć czegoś u Ros- 
I jan? Rosjanie, być może, zapytają 
dlaczego wzrostowi produkcji 
farm towarzyszy nieustanny spa­
dek dochodów farmerów, dlaczego 
wzrasta zadłużenie farmerów; być

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
P i e r w s z y  d z i e ń  z a w o d ó w  o m e m o r i a ł  J. K u s o c i ń s k i e g o

Delegacja ZMP 
weźmie udział 

w Festiwalu Młodzieży 
Białorusi

18 bm. opuściła Warszawę, 
udając się na zaproszenie Cen­
tralnego Komitetu Komsomolu 
Białorusi do Brześcia, 5-osobo- 
\va delegacja Związku Mło­
dzieży Polskiej. Delegacja weź­
mie udział w Festiwalu o Po­
kój. i Przyjaźń Młodzieży Bia­
łorusi.

W skład delegacji, której 
przewodniczy sekretarz Zarzą­
du Głównego ZMP — Leon 
Jańczak, wchodzą przedstawi­
ciele wojewódzkich organizacji 
ZMP Lublina i Białegostoku.

NOWE PISMO RADZIECKIE 
— „LITERATURA 
ZAGRANICZNA“ 

MOSKWA. W początkach lip- 
ca rozpocznie ukazywać się w ZSRR 
nowe czasopismo „Literatura za- 
graniczna*'. Będzie ono zaznaja 
miało czyten ików  radzieckich z 
najlepszymi utworami autorow za 
granicznych.

I Generalna próba naszych lekko- 
i atletów przed II MISM — między- 
j narodowe zawody o memoriał Ja- 
l nusza Kusocińskiego w pierwszej 
| swej części nie wypadła najlepiej.
I Jako pierwsze rozpoczęły wal­
kę oszczepniczki. Zwyciężyła 
Majka-Dobrzycka. która już w 
trzeciej kolejce rzutów wysunęła 
się na pierwsze miejsce osiągając 
odległość 47,57 m. Drugie miejsce 
zajęła Ciacliówna — 4H.87, a trze­
cie, doskonale zapowiadająca się 
wychowanka Budowlanych Wojta­
szek — 46.41 m. Rumunka Mikloc, 
Figwer i Lewandowska daleko od­
biegały poziomem od swych ry­
walek.

W przedbiegach 100 m kobiet
j najlepszy czas osiągnęła Bułgarka 
! Kolarova (12,2), obok Lerczakówny 
i Kusion. faworytka tej konku- 

j rencji. O 0,1 sek. gorszy wynik od 
i niej miała zwyciężczyni II przed. 
i biegu Bardas (Rumunia) — 12.3
! Lerczakówna nie mogła niestety 
I zademonstrować swojej aktualnej 
j formy, gdyż startując w, HI przed- 
biegu została po dwu falstartach 
zdys-kwalifi kowana. Pierwsza na 
mecie w tym przedbiegu zameldo­
wała się Kusion w czasie 12,4.

Emocjonujący był przebieg fina­
łu. Chociaż Kolarova prowadziła 
od pierwszych metrów zwyciężając 
w czasie 12,3, niemal równorzędną 
walkę stoczyły z nią Kusion (12,4) 
i Bardas (12,5). Dalsze miejsca za- 
ięły: Rychterówna, Minicka i Je- 
sionowska.

Sprinty mężczyzn nie zachwyci­
ły. “w  przedbiegach na 100 m zw y­
ciężyli Rumuni Stoenescu (10.8) i 

i Wiesenma.yer (10,7) oraz Baranow- 
: ski — 10.8. Z zawodników zagra- 
j nicznych nie weszli do finału 
i Baczwarow (Bułgaria), Senkei (Wę- 
I gry) i Van Thournout (Belgia). W 
i finale pierwszy przebiegł i i nię me- 
i ty Wiesenmayer w czasie 10.7 
przed swoim rodakiem Stoe- 

! nescu — 10.B, Schmidtem — 10.8, 
Mandlikiem (CSR) — 10,9, Woźnia- 

i kiem i Baranowskim.
W przedbiegach 400 m żaden z

zawodników nie zszedł poniżej 49 
sek. Rozgrywano je wyraźnie na 
miejsca, oszczędzając siły . do biegu 
finałowego, który przekonywająco 
wygrał Rumun Savel (48,4) przed 
swoim kolegą Sudrigeanu (48,8), 
Machem — 48,9, Swatowskim —
49.1, Vrecnikiem (CSR) — 49,4 i 
Proske — 50,0.

„Gwoździem“ programu sobotnie­
go był bieg na 1500 m ze względu 
na udział w nim doskonałego na 
tym dystansie Duńczyka Nielsena, 
którego rekord życiowy wynosi — 
3:44.4. Jugosłowianina Radisica, le­
gitymującego się wynikiem 3:48,4 
oraz Lewandowskiego, który pobił 
kilka dni temu w Belgradzie re­
kord Polski na 300 rn wynikiem 
— 1:50,5.

ZarUz po starcie na czoło wysu­
wa się Barteeki (Stal), Lewandow­
ski biegnie na trzeciej pozycji, a 
Nielsen, znając możliwości Polaka, 
trzyma się tuż przy nim. Piąty 
biegnie Jugosłowianin. Czas pierw­
szego okrążenia 60 sek. Po 30o me­
trach, które zawodnicy po­
konali w 2.06. w tyle zosta­
je zmęczony Barteeki, a za­
stępuje go w prowadzeniu Witul- 
ski. Po 1000 m patrzymy na stoper, 
okazuje się, że czas jest nienad- 
zwyczajny -  2,39 min., a więc nie 
zapowiada się na żadną niespo­
dziankę. Rozlega się dzwonek i 
rozpoczyna się finisz. Wilulskiemu 
braknie sił na przedostatniej pro­
stej w chwili, kiedy zaczynają ata­
kować go Lewandowski i Nielsen. 
Tych dwóch zawodników wysuwa 
się do przodu. Widać wyraźnie, że 
walka o zwycięstwo rozegra się 
miedzy nimi. Na przedostatnim wi­
rażu Duńczyk wydłuża krok, bie­
gnie ramię w ramię przy Polaku, 
ale na sekundę jakby rezygnuje z 
ataku, gdy Lewandowski przyśpie­
szył. Trwa to jednak krótko. Po 
wyjściu na prostą zrywa się po­
nownie do przodu, centymetr po 
centymetrze zwiększa przewagę, a 
potem na ostatnich metrach nie 
zmniejszając tempa odrywa się 
wyraźnie od najgroźniejszego ry­

wala, wygrywając w czasie 3:49,6 
Lewandowski jest drugi — 3:51,2, 
Jugosłowianin Radisic trzeci — 
3:54,2, Witulski, czwarty — 3:54,4.

Bieg na 3.000 m z przeszkodami 
miał dość nieoczekiwany przebieg, 
chociaż sama walka zawodników 
nie była zbyt atrakcyjna. Prowa­
dził od startu do męty Slavicek 
(CSR) zwyciężając w czasie 9:22,0 
przed Chomiczewskim — 9:22,8
Misiu kiem — 9:26,8, Hauge (Dania) 
— 9.27,8, Ziółkowskim i Budzyń­
skim. Bieg był prawdziwym „bie­
giem z przeszkodami“  dla sędziów. 
A powody... Sędzia główny nie 
wyznaczył nikogo do liczenia okrą­
żeń. W ostatniej chwili, już w 
czasie trwania konkurencji, musiał 
ię funkcję pełnić sędzia mierzący 
czas, co było powodem popełnienia 
przez niego pomyłki w ilości prze­
bytych przez biegaczy okrążeń. Po­
myłkę zdołał on przed rozpoczę­
ciem finiszu spostrzec i chciał uru­
chomić. dzwonek oznaczający ostat­
nie okrążenie

Mniej biegli w sztuce sędziowa­
nia i chyba mniej odpowiedzialni 
jego koledzy, zaczęli żywiołowo pro­
testować ... dzwonek milczał, a za­
wodnicy niepotrzebnie, zdezorien­
towani, przebiegli nadprogramowe 
okrążenie.

2le podano w dodatku czas, odej­
mując od rzeczywistego 30 sek. 
(mierzono stoperami półminutowy- 
mi) i ogłoszono, że padły w tej 
konkurencji trzy rekordy krajowe. 
Doprawdy nie chce się wierzyć, by 
obserwując rozegrany w takim 
tempie bieg można było nawet „na 
oko“ pokusić się na jakikolwiek 
rekord. Dopiero później wyniki 
sprostowano.

Bieg na 110 m przez płotki za­
kończył się zwycięstwem Oprisa 
(Rumunia) — 14,7, z którym nawią­
zał równorzędną walkę jedynie re­
prezentant NRD Schmolinsky —
14.3. Kaidaś był trzeci z czasem
15.4, a Kotliński czwarty — 15,5. 
Rumun Stanel po upadku wycofał 
się.

W chodzie na 20 km bezkonku­
rencyjny okazał się rekordzista

świata Czechosłowak Doleżal, w y­
przedzając następnego na mecie za­
wodnika o ponad 6 minut. Doleżal 
miał czas 1:34.20. 2) Hausleber — 
1:40.32,4, 3) Matusiak — 1:48.08, 4) 
Szyszko, 3) Nowak, 6) Nowacki, 7) 
Bossak. 3) Kaczmarek.

W skoku wzwyż odniósł zwycię­
stwo doskonały Rumun Soeter. 
przechodząc jako jedynv zawodu'k 
wysokość 2 m, uzyskał on wy­
nik 2,01 m. Kovar (CSR). 
który zajął drugie miejsce miał 
198 cm, a Fabrykow&ki — 195 crn. 
4) Cecuła, 5) Z. Lewandowski — 
obaj 190 cni.

Polscy miotacze zawiedli w rzu­
cie dyskiem. Pierwsze pięć miejsc 
przypadło w udziale zawodnikom 
zagranicznym. Najlepszym z nich 
był Vrabel (CSR) — 50.41 przed 
Salyon (Węgry) — 48,79, Kri-
voka picem ((Jugosławia) — 48.18. 
Milewem (Bułgaria) — 47.46
i Raica (Rumunia) — 46,91,
Andrzejczyk osiągnął odległość 46,01, 
Łomowski — 45,0®, a Chojnacki za­
ledwie 44,60.

Skok w dal kobiet odbywał się 
w zasadzie pod znakiem walki po­
między Kusion i Duńską, jakkol 
wiek obie te zawodniczki miały 
zbyt dużo skoków przekroczonych. 
Dunka Rode nie potrafiła odegrać 
większej roli i zajęła 6 miejsce. 
Najlepszy wynik uzyskała Kusion 
— 5,87. Duńska była druga — 5,76, 
trzecia Ilwicka — 5,64, dalej Mi­
nicka i Gawełówna.

Bieg na 400 m kobiet zakończył 
się wygraną Rumunki Sicoe—57,2, 
co jest nowym rekordem jej kra­
ju. Druga na mecie była Mtillero- 
wa (CSR) — 57,7, przed Wawrzy­
nek — 59,2. Baczyńską, Nowakow­
ską i Gródecką.

Sztafetę 4x100 m kobiet w kon­
kurencji krajowej wygrała Polska I 
(Richter, Lerczak, Jesionowska. 

j Kusion) w czasie 48.6, a 4x100 m 
i mężczyzn sztafeta Rumunii Opri 
Marx, Stoenescu, Wiesenmayer) w 
41,4.

i X. 8.

moie, Rosjanie poruszą spraw? 
systemu dystrybucji produktów 
rolnych lub zapytaią o „wielce 

i kontrawersyjną“ politykę utrzymy- 
■ wania cen artykułów rolnych, jed- 
1 nym słowem, zadawać będą pyta 
I nia, na które nie będą w stąn;e 
] odpowiedzieć ani mieszkańcy sta- 
j nu Iowa, ani redaktorzy wydaw­

nictw rolniczych“ .

| Wskazując, że skuteczne me- 
j tf>dy uprawy kukurydzy i ho- 
| dowli zwierząt opartej na pa­
szach, powodują w Stanach 
Zjednoczonych tworzenie tzw. 
„nadwyżek“, obniżkę cen i

rów, autor artykułu zastań*'', 
się. jakie zastosowanie 
metody amerykańskie w r 
nictwie Związku Radziecką/ 
Jeżeli Rosjanie będą 
że nie doprowadzi to u nich 

. tworzenia nadwyżek PiŜ  
! autor — które powodują 
kę cen i redukcję dochoó’
chłopów, wówczas, być 
farmerzy amerykańscy

zmniejszenie dochodów farme-

musieli się zastanowić, dlac^c^ 
właśnie w Związku RadziecK* 
takie następstwa są niemo 
we. ,

W k i l k u  z d a n i a c h
A  SZTOKHOLM. W Sztokholmie 

otwarta została wystawa pod naz­
wą „Polska buduje się“ . Ilustruje 
ona rozmach polskiego budownic­
twa w dziedzinie przemysłu, rol- 
n»ctwa i kultury. Wystawę zorga­
nizowano pod auspicjami Towa­
rzystwa Szwedzko-Polskiego. Otwo­
rzył ją wiceprzewodniczący Towa­
rzystwa — Harry Neumueller.

±  NOWY JORK. 17 bm. Senat 
USA ratyfikował 63 głosami prze­

ciwko 3 traktat państwowy z 
Austria.

PARYŻ. 18 bm. rozpoczęły 
się w Paryżu obrady Światowej 
Konferencji Żydów, zwołanej z 
inicjatywy Żydowskiego Komitetu 
walki przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. W obradach uczestniczy 
również delegacja z Polski.

j .  WIEDEŃ. Dolną Austrię i 
wschodnia Styrię nawiedził 17 bm. 
grad wielkości kurzego jaja, po-

krywając pola warstwą 
1 5 cm.

g ru*>°id
o cm. i-i«k t»

A  LONDYN. Wojska *"<3 '«'*.iy 
i które kilka dni temu j*
na terytorium Omanu, 

i się w głąb kraju. Sułtan 0171, ¡tjl 
powtórnie zwrócił się do ~

| Krajów Arabskich z prośba °  ^ 
i tychmia.stową nterwencję-

angielskie zajęły rejon Al FUK
prowadzą 

1 źródeł nafty.
tam poszukiw»1I"'

N A  M A R G I N E S I E

P o m n i k  z w i a ł !
Dnia 1 czerwca, w pobliżu 

Hohenau w Austrii, nad gra­
nicą czechosłowacką, funkcjo­
nariusze celni natknęli się na. 
zupełnie nagiego mężczyznę. 
Podał on, że nazywa się Po- 
zgay, pochodzi z Bratislawy i 
jest uciekinierem politycznym. 
Przepłynął rzekę Morawę, by­
le się wydostać „zza żelaznej 
kurtyny“.

Władze graniczne areszto­
wały Pozgay'a, ale wypuściły 
go po trzech dniach. Albo­
wiem prasa austriacka rozpo­
częta wielką kampanię wokół 
bohatera, który wybrał wol­
ność, aczkolwiek nago. M. in. 
organ socjaldemokracji, „Ar­
beiter-Zeitung“, od razu 1 
czerwca opublikował na pierw 
szej stronie ogromny artykuł 
pod dramatycznym tytułem: 
„Goły, mokry, zmarznięty, ale 
uratowany — przez druty kol­
czaste i Morawę do Austrii“.

Zaś 3 czerwca pismo po­
święciło tej sprawie — aż! — 
artykuł wstępny, w którym 
ostro zaatakowało władze za 
aresztowanie Pozgay'a. Arty­
kuł jest tak wzruszający, że 
nie możemy sobie odmówić 
przyjemności zacytowania go:

„A więc po raz pierwszy w 
nowych warunkach władze 
austriackie miały do czynie­
nia z uciekinierem, w dodat­
ku z uciekinierem, który 
wstąpił na wolną ziemię w 
stanie alegorycznej nagości, 
mokry, drżący i zmarznięty — 
obraz, jaki może powstać tyl­

ko w fantazji artysty, który 
chciałby stworzyć pomnik 
uciekiniera“.

W dalszym ciągu artykułu 
dowiadujemy się, że oryginał 
tego pomnika syolności (bez 
listka figowego) „przełazi pod 
groźbą ludowo-demokratycz­
nych karabinów maszynowych 
przez naładowane elektrycz­
nością druty i przepłyną! lo­
dowato zimną Morawę", itd. 
itd.

Zaś 7 czerwca „Arbeiter­
zeitung“ oznajmiła triumfal­
nie, że nie tylko załatwiona 
jest sprawa azylu dla Poz- 
gay‘a, ale że na skutek tej 
sprawy austriackie minister­
stwo spraw wewnętrznych 
wydało rozporządzenie, by od- 
ląd z powodu nielegalnego 
przekroczenia granicy nie are­
sztowano żadnego „ucieki­
niera politycznego“.

I wszystko byłoby nadal 
piękne i wzniosłe, i pozosta­
wałby goły Pozgay na wie­
ki symbolem prześladowanej 
wolności oraz natchnieniem 
dla artystów, gdyby nie jeden 
drobny szczegół.

Okazało się, że '<■•* : 
przednio karai 
dze czechosłor 
jaszkiem, poszi 
nie za usih 
siwa. Dowody 
ści musiały by n*
nywające, s- 
austi lackie zt ■ 
go aresztować

„ | | -
„Arbeiter-Zeitung“ o tyrń “rf. 
czy — straciła nagle 
Sowa nie! — ale miesgCł*ĆLti> 
„Neue Tageszeitung“ z 
12 bm. przyniosła taką 
skromną notatkę: ui«

„Mężczyzna z Morawy ^  
jest uciekinierem polityc*°'(y, 
lecz pospolitym przcstće ̂  
poszukiwanym przez "I® ( 
czeskie za kilka Uradz-iF",*, 
usiłowanie zabójstwa. 
co można zarzucić funkcUjr 
riuszom, którzy go aresz>%r 
li, to to, że go znowu
ścill“. *r

Pozgay znikł nie tylko * jgo 
tykulów wstępnych, nic 
ze szpalt „socjalisty®*’1 
pisma.

Gdy otrzymał prav 
zakwaterowano go u 
go gospodarza w !
Gdy obecnie przyszła 
go policja, okazało si 
po prostu ulotnił. Ty , o 
„Arbeiter-Zeitung“ n>' 
wodu do litości * i
Zwiał — ale nie 
alegorycznej nagości“ 
ci wnle, ubrany w 1 
garnitur swego gosp' 
z całą gotówką tegoż 
szeni.

Jeśli więc w dalszy 
jakiś artysta chciałby 
wzorować pomnik u<‘
— obawiamy się, że 
nik straciłby wiele 
ności w porównaniu 
wotnym projektem ,•* 
Zeitung“. WjL



Nr 168 TRYBUNA LUDU 3

W  hołdzie
Zygmunta Modz

18 bm. w siedzibie Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie 
odbyto się posiedzenie Prezy­
dium PAN, poświęcone pamięci 
Zmarłego przed rokiem rektora 
Instytutu Nauk Społecznych 
członka Prezydium j współ­
organizatora PAN. wybitnego 
działacza polskiego ruchu ro­
botniczego — Zygmunta Mo­
dzelewskiego.

W posiedzeniu Prezydium 
PAN udział wzięli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz i sekretarz 
K c PZPR Franciszek Mazur 
z-ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR. minister Szkol­
nictwa Wyższego Adam Ra­
packi. sekretarz KC PZPR 
Władysław Matwłn, członkowie 
Rady Państwa, przedstawiciele 
bładz naczelnych stronnictw

I politycznych i organizacji spo- i 
1 iecznych.

Na sali obrad licznie zebrali | 
się wybitni uczeni z całego kra­
ju — przedstawiciele różnych 
dziedzin nauki.

Po zagajeniu posiedzenia 
przez sekretarza naukowego 
PAN Henryka Jabłońskiego 
referaty naukowe wygłosili: 
prof. Stefan Żółkiewski pt. 
.-.Zygmunt Modzelewski jako 

! działacz nauki“ oraz Bogdan 
Suchodolski pt. „Zygmunt Mo- 

| dzełewsk) jako historyk nauki“
(PAP)

*
18 bm.. w pierwszą rocznicę 

śmierci Zygmunta Modzelew­
skiego — wybitnego działa-za 
j pilskiego ruchu robotniczego, 
i polityka i naukowca, na jego 
i grobie w Al. Zasłużonych na 
i Cmentarzu Wojskowym na Po­

wązkach w Warszawie złożono 
liczne wieńce.

W 'mieniu Komitetu Central­
nego PZPR wieniec złożyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — E. Ochab, kierownik 
Wydziały Nauki KC PZPR — 
S. Żółkiewski, z-ca kierownika 
Wydziału Historii Partii KC 
PZPR — H. Kamińska.

Wieniec w imieniu Rady Pań­
stwa złożyli: z-ca przewodni­
czącego Rady Państwa — S. 
łanar. sekretarz Rady Państwa 

M. Rybicki, członek Rady 
Państwa — Si. Matuszewski.

*
CZĘSTOCHOWA. Uroczystą 

| akademią uczciła rocznice 
| śmierci Zygmunta Modzelew­
skiego załoga Częstochowskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnia- 

I nego. noszących od roku jego 
I imię. (PAP).

10 lat rozwoju
Z referatu tow. Jana Mrochenia na

Ziemi Opolskiej
uroczystej Sesji W oj. RN w Opolu
wzrosła ho-ność z hektara; 

dowła.
„Dzięki wysiłkowi mas pra­

cujących oraz dzięki szczegól­
nej pomocy i op.ece ze strony 
Państwa — powiedział m. in. 
J Mrocheń — województwo 
opolskie poszczycić się może 
P »ważnymi osiągnięciami w 
okresie minionego l()-iecia.

Szczególnie uwidocznia się 
to w dziedzinie przemysłu.
. Dz'ęki poważnym inwestycjom 
jakie zostały przeprowadzone 

przemyśle kluczowym, war­
tość produkcji przemysłowej 
lego terenu wzrosła w bież. ro­
ku 8-krotnie w porównaniu z 
1949 rokiem. Rozwinął się rów­
nież przemysł terenowy. Bar­
dzo poważnie wzrosła sieć 
punktów usługowych różnych 
branż zarówno w miastach jak 
i na wsi.

Rozwinęło się rolnictwo na 
terenie Opolszczyzny. Dzięki 
ofiarnej pracy chłopa opolskiego 
i wydatnej pomocy państwa 
ludowego powstałe po wojnie 
odłogi zostały zlikwidowane i 
ż.a gos pod a ro w a n e. Wzrasta j ą ca 
i roku na rok liczba spółdzielń 
Produkcyjnych w chwili obec­
nej wynosi 524. Wzrosła wydaj-

Podczas gdy w roku 1945 by­
ło na wsi 215 szkół pełnych 
7-kIasowyc'h, to w roku szkol­
nym 1954 1955 liczba ich wzro­
sła do 480 zaś łącznie z miasta­
mi liczba tych szkól wynosi 
562.

Następnie przewodniczący 
Prezydium Woj RN w Opolu 
omawia rozwój służby zdrowia 
i sportu, rozmach budownictwa 
mieszkaniowego W okresie od 
roku 1950 do 1954 — stwierdza 
mówca — Dyrekcja Budowy 
Osiedli Robotniczych wybudo­
wała ogółem 9.057 izb. W roku 
bieżącym liczba ta wzrośnie do 
11.171 W ramach remontów 
kapitalnych wyremontowano 
82.628 izby mieszkalne. Przepro­
wadzono też poważne prace w 
zakresie rozbudowy urządzeń 
komunalnych.

Obrazując sytuację międzyna­
rodową przewodniczący Prezy­
dium Woj. RN wskazuje na 
ogromne znaczenie Układu War­
szawskiego dla umocnienia po­
koju i zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie. Układ —

stwierdza on — stał się rów­
nocześnie ostrzeżeniem dla im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych, odbudowujących hi­
tlerowski Wehrmacht. Mówca 
wskazuje dalej na takie osią­
gnięcia pokojowej polityki Kra­
ju Rad i całego obozu pokoju, 
jak zawarcie traktatu państwo­
wego z Austrią, normalizacja 
stosunków z Jugosławią, Prze­
jawem tej polityki jest też ma­
jąca się odbyć w Genewie kon­
ferencja szefów rządów czterech 
mocarstw.

Kończąc mówca stwierdza 
Pokojową politykę Związku 
Radzieckiego w całej pełni po­
piera naród polski, który widzi 
w Związku Radzieckim swego 
wypróbowanego przyjaciela. Ze 
wszystkich stron graniczymy z 
zaprzyjaźnionymi państwami. 
Nie będziemy szczędzić sit i pod 
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej bę­
dziemy realizować zadania wy­
tyczone przez II Zjazd Partu 
i III Plenum KC PZPR. które 
zmierzają do coraz lepszego za­
spokajania potrzeb material­
nych i kulturalnych społeczeń­
stwa.

Wykonal i  plan pół roczny
Zakłady podlegle Centralne­

mu Zarządowi Przemysłu Kwa­
su Siarkowego i Mawozów Fo­
sforowych zameldowały o 
przedterminowym zrealizowaniu 
półrocznego planu produkcji na.
V OZOWI f(fosforowych. 

*
D ziew ią tą  t 

które donio-
3 T A U N O G R O D  
iesiątą kopa ln ią .
- o przedterminowym wyko 
mu półrocznych zadań wvdo 
wczvoh są kopalnie „Komu- 
, Paryska“ i ..Dymitrow - Zą- 

obu tych kopalń wvdobędą 
• końca czerwca ^r' °  * 
s. ton węgla dodatkowo.

i Zakłady Wytwórcze Urządzeń [
: Telefonicznych im. Komuny Pa- , 
j ryskiej w Warszawie zameldo- [
| waty. na 18 dni przed term)- j 
nem. o wykonaniu planu za 1 , 
półrocze br.

WROCŁAW Załoga Wrocław ; 
skie.j Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych zameldowała o wyko j 
naniu planu produkcyjnego za i 
1 półrocze bież. roku. Załoga j 

I przekroczyła planowaną obniż- | 
kę kosztów własnych produkcji j 

j W porównaniu z rokiem ub;eg- | 
tym koszt produkcji jednej ob­

rabiarki obniżył się o przeszło 
20 tysięcy złotych. (PAP)

3-tysięczna w br. 
ponadplanowa tona stali 

w hucie „Batory“
STAL1NQGRUD 18 bm sta­

ło,wnicy huty ..Batory“ zanoto­
wali znaczny sukces produkcyj­
ny. wytapiając od początku ro­
ku do obwili obecnej 3-tysięcz­
ną tonę stali ponad b-eżące za­
dania Brygady wytapiaczy sta­
lowni tej huty przeprowadziły 
w tym okresie w piecach mar- 
tenowskieh i elektrycznych 700 
przyspieszonych wytopów.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
ZACZĘŁO SIE 

OD
DREWNIANEJ SKRZYNKI

„Była to wieś jal<by pocj-ążo- 
na w zimowym niedźwiedź'“  
sme. zaśniedziała w swym z »co 
łanio Z te( u(emne| strony 
„słynęła“ na cały powiat )e ę7 
cze w marcu br mówiono o 
niej. ze jest „zakała powiatu“ , 
„orzechem nie do rozu-yzienia 
a nawet ..qmazdem reakcji“ 

Ospałość lei była ‘Stolnie obu- 
rzaiaca tła zebrania w ejskie 
zamiast 300-400 osób przycno 
dzdo 15 -  20 Niqdy na nich 
Żadnej ' dyskusji Z reaozacja 
obowiązkowych dostaw — bar 
dzo zle Jedni stale ..piskali“ 
Ze n.e mają, inni tylko rqrzy 
tai- zębami, czeqos zb oyii na 
..władzę“ i jak gdyby na sa 
mych si“ bie. Tych ostatnich 
było więcej“

Tak zaczyna się zamieszczo­
ny w lubelskim „S z t a n- 
d a r •/. e L u d  u" (z 7 bm.) 
reportaż o wsi Złojec. I te 
właśnie wieś udało się prze­
budzić. zaktywizować za porno 
cą prostego pomysłu tow Ga­
briela Kasperskiego, sekreta­
rza gromadzkiej POP. przy­
jętego na zebraniu oartvjnvm

Koło szkoły wywiesimy 
skrzynkę ł ogłosimy mieszkań 
com wsi. aby wrzucał, do mej 
kartk. z zapisanymi na mch swy
m. spostrzeżeniami, uwagami >
wątpliwościami z zf l<re^ u wszy 
stk.ch interesujących <ch spraw 
Kartki me musza byt podp'sa 
ne Gdy się tych kartek sporo
nazbiera, oqtosimy * « rtrTytywać 
którym będziemy |e odczyty a 
ł omawiać"
Pomysł zdał egzamin. W 

Ciągu 2 dni drewniana skrzyn­
ka wypełniła się kartkami 
Było ich około 50 Na P,e[w 
szy wieczór dyskusyjny P,/y' 
szło ponad 200 osób — na.*a 
li widać było ożywienie. -Ierl' 
nernu ze spekulantów, nieja­
kiemu Pawłowi Burakowi, 
udało się wprawdzie zebranie 
rozbić — ale w dwa dni P'1 
ro/bitvrn zebraniu kattek vv 
skrzynce było jeszcze więceł 
Tow Kasperski, przeczytaw­
szy korespondencję, postanie 
wił zwołać zebranie biedoty i 
poradzić sie jej w wielu spra­
wach — konkretne wnioski z 
tego zebrania przesłano do 
GRN i PRN. Po takim przy­
gotowaniu — zwołano n >wf 
^‘hranie ogólnp wsi — prze­
było na nie około 400 oóh 
piv.vs/h starzy i młodzi — ca- 
*t? rodziny.

Z braku miejsca nie może­
my tu streścić całego frapują- 

repor tażu „Sztandaru | 
Ludu“ — musimy ograniczyć! 
s*ę do konkluzji: '

„Niesposob odtworzyć tecjo. 
co w pozornie cichej, ospałej 
i „trudnei jak kiedyś nazy­
wano wsi dzieje się Qd dwóch 
miesięcy A wszystko zaczęto 
się od skrzynki wywieszonej 
przed szkoły Ostatnie wrocjie 
vzyStaP®nie Pawia Buraka, 
zmierzające do odciąqrnęcia
ludności od uporządkowania 
stosunków w « wsi zostało pu 
bUcżńie zdemaskowane Sądzić 
można. ż* Burak • Jemu oo 
dobru me szybko odważa się 
wystąpić przeciw wsi. w któ
- l i  biedota zadokumentowała 
«wa patriotyczna postaw« t so. 
bdarność w działaniu.

Poświadczenie organizacji 
„artvinei W ZtOjCU wskazuje na

U  najczęściej me zastana- 
‘ a,a* się nad tym- co hamuje 
"„fiw nośc wsi, posądzamy ją

JiLrinokrotnie o niezrozum.e-niejednoH u w Polsce dj,.e

A lak  me i«®«- W.es nasza
1 cwel olbrzymiej większości 
w .‘ TYriotyczna Oo otwartej, 
t « '  ‘ walki z kułakami i
smiaiei «  chłopami n e-kombinatoran n|#(.obami brak

U.CZ<nieraz odwag' ' głębokiego 
1*1 że zaprowadzęprzekonań a, . |adu na ws,
zmezy Pi-z-de wszystkim od 
samych mieszkańców, ze par 
f ,a  Urząd stoia na straży m- 
ereU w  mas pracujących

bronią I* Pr*ed ^ kan3m' 
w ro q »“ -
A może inicjatywę sekreta­

rza podstawowej orgamzat] 
partyjnej w lubelskiej S’ ° 
madzie Złojec — tow. Kasper­
skiego warto b.v przenieść na 
mne wsie i na inne woje­
wództwa?

CZY WOLNO 
KRYTYKOWAĆ 

NAUCZYCIELI NA LAMACH 
GAZET?

Między wrocławskim „S I °- 
w e m P o l s k i m  a 
„G lo s e m  N a u c z y c i e l -
s k i m", tygodnikiem Mini­
sterstw i Oświaty i ZG ZZNF. 
toczy się od paru tygodni 
polemika na temat wymie­
niony w tytule. Nie wda­
jąc sie w szczegóły tej po­
lemiki — jak i całej sprawy, 
w której „Słowo Polskie“ nie 
zawsze zajmowało słuszne 
stanowo ko — nie podobna 
zgodzić się z takim poglądem 
„Głosu Nauczycielskiego":

„Krytyka problemowa ni« 
uderzająca bezpośrednio w 
określonego nauczyciela może 
oczywiście przybierać rozma 
'tego rodzaju formy a wec 
satyry felietonu, humoresk' 
Ip Krytyka publiczna ad per 
sonam słuszna |est Jedynie w 
wypadku takich wykroczeń 
nauczyciela, które natychmiast 
i nieodwołalnie dyskwalifikują 
go lako nauczyciela i wycho 
wawcę. wskutek czego zostaje 

on zwolniony z pracy“ .

I Słuszną intencją „Głosu“ 
było ochronienie nauczyciel­
stwa od nieodpowiedzialnej 
krytyki. — „Głos“ przytacza 
szereg takich właśnie . nieod­
powiedzialnych ataków pra­
sowych. wymierzonych per­
sonalnie przeciw nauczycie­
lom. Gdy chodzi jednak o 
ogólna zasadę, trzeba przyz­
nać racje — raczej publicyś­
cie „Słowa“ )

Czy możliwa |est taka kry­
tyka o jaką zabiega „Głos“ ? — 
Możliwa. Zdarza się często taka 
sytuacja w której wystarczy 
ogólne omówienie pewnych 
zjawisk, W której podawanie 
numeru szkoły. imion i naz­
wisk nauczycieli me jest me- 
zbędne

Czy możhwa test zasada, iż 
tylko taka krytyka w stosunku 
do szkoły test dopuszczalna 
Absolutnie nie! Przyjęcie te) 
zasady oznaczałoby zqode na 
wyod-ebnienie pewnej grupy 
łudzk.ej spod ogólnego prawa 
krytyki stworzyłoby grupę iu- 
dzi niesłusznie ,.upi-źywle;o- 
wanych" meobiętych prawem 
krytyki społecznej, Jei pozy 
tywnym« skutkami, doprowa- 
dziłoby do jakieiś mezdrowei 
nietykalność imiennej.

P ra w o  k r y ty k i  sp o łe czn e j 
n ie p rz e w id u je  ta k ic h  z a s a d n i­
czych  w y ją tk ó w

Piątego me może nas zado­
w o l i  uzupełnienie „Głosu Nau­
czycielskiego” przewidujące
ledyną ewentualność: wymię
manie z .mienia i nazwiska 
tych tylko nauczycieli.ktorzy na­
tychmiast powinni zostać zwoi- 
men) z pracy Zadaniem kryty- 

społecznej jest nie do­
puszczać do drastycznej sy- 
tua-ji, w której została tylko 
jedna droga- zwolnienie z pra-
cy N.e pomaqahbySmy taką
postawą am sprawie, ani nau­
czycielom. A nam’ bardzo na 
tym zależy by nieść pomoc, 
°y  Przychodzić z nią w porę".

Sprawa autorytetu nauczy­
ciela w społeczeństwie — to 
sprawa szczególnie droga na­
szej partii. Ale chyba' nie 
pomogą tej sprawie zakazy, 
proponowane przez „Glos 
Nauczycielski“.

P S  — Warto przy okazji 
zauważyć, że redakcja „Gło­
su“ nie jest konsekwentna w 
swej negacji prawa do per­
sonalnej krytyk) nauczycieli. 
W ostatnim ęwytn numerze 
„OIok" zamieszcza pochlebną 
recenzję ze sztuki Skowroń­
skiego ..Maturzyści" — a 
przecież zawiązkiem główne­
go konfhktu sztuki jest właś­
nie artykuł prasowy, kryty­
kujący m. in jednego z nau­

czycieli...

(HOLA)

ROZWAŻANIA 0
Pamiętamy, jak nazajutrz po 

III Plerium towarzysze z kie­
rownictwa partii przestrzegali: 
Nie jest to sprawa paru tygod­
ni, ale długiej, uporczywej wal­
ki o likwidację biurokraty«, i 
nyeh nawyków i wypaczeń, j 
osłabiających więź partii z ma i 
sami. Najtrudniejszym bowiem j 
zadaniem jest walka z niedo- | 
brymi. zadawnionymi przyzwy- i 
czajeniami, które w jakimś i 
stopniu w każdym z nas tkwią, i 
i które trzeba z dnia na dzień, z j 
tygodnia na tydzień, z miesiąca 
na miesiąc wykorzeniać — wy­
trwale i do końca, 

j Wszyscy czuliśmy głęboką 
i trafność tej przestrogi, czuliś­
my. że III Plenum — to ple- i 
j num szczególne, bo wskazania i 
! jego są przypomnieniem podsta- ] 
| wowyeh zasad, bez których re- ; 
| wolucyjna partia nie może kon- 
: sekwentnie realizować swej 
i  słusznej linii politycznej, nie 
| może się rozwijać, nie może 
! iść naprzód. Zasady te ■— to 
| leninowskie normy życia partyj- 
I nego i nauki Lenina o stosun­
kach, jakie powinny łączyć 
i  partie z masami.
| Niedomaganiem ujawnionym 
j przez III Plenum wydaliśmy 
wytrwały bój i osiągnęliś­
my w tym boju już niemało 
sukcesów.

Wzmożoną aktywność, więk­
szą samodzielność i inicjatywę 
przejawiają organizacje t instan­
cje partyjne. Więcej jest dy­
skusji.’wymiany poglądów, śmiel 
sza i bardziej konkretna stała 
się krytyka. Surowsze spojrze­
nie na różne braki w naszej 
pracy, bardziej zacięta wola ich 
przezwyciężenia, większe wy­
magania wobec siebie i wobec 
innych —- oto co już stanowi 
cenny dorobek, świadczący o 
tym. że podnosi się poczucie 
odpowiedzialności członka par­
tii za sprawy partii, za sprawy 
socjalizmu.

Jesteśmy ha dobrej drodze, 
ale wciąż jeszcze nierówny 
jest front naszej walki, dzia- 
ia jeszcze niemało hamulców, 
osłabiających jej skuteczność. 
„Nie możemy się zgodzić *— 
stwierdził niedawno Komitet 
Centralny naszej partii w li­
ście do członków KW i KP 
— ani z.e zbyt powolną, ani 
z połowiczną realizacją uchwal 
I I I  Plenum“.

Niektóre z tych hamulców 
| spróbujemy tu wskazać.

komitetów wojewódzkich, wal-1 
cząc z funkcjonalizmem stosu­
je nową formę — wysyła do | 
powiatu . grupę towarzyszy z | 
różnych wydziałów. To bardzo 
dobra forma. Dobrze jest rów- j  
nież, że grupę tę pozostawia j 
KW w terenie na dłuższy czas, j 
by nie tylko „nastawiła powia- i 
towy aktyw, lecz bezpośrednio 
pomogła mu w różnych zagad- 
nieniach. A jednak zastanawia 
następujące zjawisko. Bardzo 
często towarzysze ci, wróciw­
szy do KW, niewiele istotnego 
mogą ¡»wiedzieć o nastrojach 
mas, o tym, jak w różnych j 
środowiskach ludności powiatu | 
przyjmowane i rozumiane są ( 
poszczególne hasta partii. po- j 
szczególne posunięcia rządu: | 
niewiele mogą powiedzieć o j 

! tym. o czym ludzie w danej 
chwili najwięcej dyskutują, cc j  
sądzą o niektórych sprawach.

Dlaczego tak jest? Dlaczego 
informacja nadchodząca z na- 

; szych komitetów wojewódzkich 
i powiatowych, informacja do­
tycząca nowych metod pracy — 
jest często „goła“ , odpolitycz­
niona? Dlaczego rzadko je- 

| szcze towarzyszy jej ocena, w 
! jakiej mierze nowe organiza- 
| cy.jne posunięcia pomagają kie- 
I rowniczej instancji w lepszym 
poznawaniu życia terenu i w 

; jakim stopniu ta lepsza znajo- 
j mość wzbogaca naszą pracę?

Chyba dlatego, że łatwiej jest 
I zastosować nowe, lepsze orga- 
j  nizacyjne formy pracy, niż 
przezwyciężyć w sobie stare 
złe nawyki, przezwyciężyć do 
reszty polityczną słabość, w któ­
rą uderzyło III Plenum. Sia 

¡bością tą była nieumiejętność 
| takiego zadzierzgnięcia więzi z 
' masami pracującymi, żeby za­
pewnić nieustanny dopływ my- 

| śli — od partii do mas, i od 
\ wrotnie — od mas do partii.

Wieiu towarzyszy z aparatu 
I partyjnego jeszcze nie nauczy- 
! ło się pracować w tym du- 
I chu. Patrzą oni na sprawę 
| więzi z terenem wciąż wąsko, 
ograniczają tę więź do rozmów 
z aktywem, za mało rozmawia­
ją z szeregowymi członkanr 

| partii, za mało rozmawiają ?
: bezpartyjnymi. A jeśli już roz- 
! mawiają, to nieraz zapominają 
¡o tym, co najważniejsze: że 
! rozmowa — to nie jest mono- 
Uog.

Chodzi o polityczną 
treść

; Mimo że w naszych komite- 
jtach partyjnych wiele myśl- 
się o ITI Plenum, wiele czyni 
sie poszukiwań, wiele jest wy­
siłków. by jego wskazania wcie 

¡lać w życie — to nierzadko 
I występuję tendencja do spłyca- 
rnfą treści tych wskazań.

W czvm to się wyraża? Wy-. 
| rażą się to w następującym,
i dość rozpowszechnionym rozu­
mowaniu. f które pociąga za 
sobą odpowiednią praktykę) 
„TU Plenum — to przede. wm>- 
stkim uprawa lepszych organi- 
zacymyrh form pracy“.

Czy jest to słuszne?
Wskazania III Plenum doty­

czą oczywiście w dużym stop­
niu sprawy lepszych form pra­
cy i każda inicjatywa tu jest 
bardzo cenna Chodz.i jednak 
przede wszystkim o to, by. te 

| lepsze organizacyjne formy 
służyły zasadniczemu celowi. 

| żeby wpływały na to, aby pra­
ca nasza stawała się pod 

i  względem politycznym bogat- 
| sza. pełniejsza, skuteczniejsza. 
Chodz.t o to, by uczynić z no­
wych form pracy oręż, który 
pomaga w ściślejszym zespala­
niu z masami każdej woje­
wódzkiej. powiatowej i podsta­
wowej organizacji partyjnej.

A tak nie zawsze jeszcze jest. 
Weźmy taki przykład. Wiele

I Oczywiście przychodzimy do 
| mas po to. by referować nasz. 
i pogląd, gorąco przekonywać o 
jego słuszności, wyjaśniać wąt­
pliwości, prostować niesłuszne 

¡opinie. Ale jednocześnie pa- 
I miętamy, że masy pracujące sa 
j gospodarzami kraju, a gospo­
darzom trzeba przekazywać nie 
tylko gotowe rozwiązania, lecz 

| również informować o spra- 
! wach, nad którymi dopiero się 
¡zastanawiamy, pytać o zdanie, 
uważnie wsłuchiwać się w to. 
co mówią, wyłuskiwać z ich 
myśli wszystko, co jest cenne 
I nie bać się krytyki mas, sza­
nować ją nawet wtedy, gdy nic 
jest w stu procentach słuszna 
bo krytyka ta jest wyrazem go­
spodarskiej postawy mas i ich 
kolektywnego doświadczenia 
Naucżye się prz.y tym odróż 

I rtjac krytyne dyktowaną troską 
j ludzi pracy o sprawy kraju, o 
sprawy naszego budownictwa 

¡od „krytyki“ wypowiadanej 
j przez wrogów, lub przez nich 
| inspirowanej.

Trzeba stwierdzić: nie widać 
j jeszcze w naszych komitetach 
partyjnych pełnego zrozumienia 

| tęgo, że uczyć towarzyszy > 
! aparatu partyjnego pracować w 
duchu III Plenum — to znaczy 
wskazywać im lepsze organi- 

j zacyjne posunięcia, a jedno- 
I cześnie niejednego spośród tych 
towarzyszy na nowo wychowy 

; wać.

Miiiisicr Handln Zagranicznego
o largach

18 bm. Minister Handlu Zagra­
nicznego, pełnomocnik Rządu do 
spraw XXIV Międzynarodowych 
Targów Poznańskich — Konstan­
ty Dąbrowski omówił przed mi* 

i krofonem Polskiego Radia zna- 
! ozenie i zadania tegorocznych 
I Targów.

Na Targach pokazanych bę­
dzie ok. 30 tysięcy eksponatów 
wyprodukowanych w 1.350 za­
kładach produkcyjnych całej 
Polski.

Min. Dąbrowski podkreślił 
następnie, iż celem Targów jes! 
przedstawienie innym krajom 
stale zwiększających się na­
szych możliwości eksportowych, 
co z kolei zachęci je do roz­
szerzenia wymiany towarowej 
z nami — z wzajemną korzy­
ścią obu stron.

XXIV Międzynarodowe Targi 
Poznańskie powinny spełnić ten 
cel, gdyż uczestniczą w nich

liczni wystawcy zagraniczni.
Handlowym celem Targów 

jest zawarcie możliwie najwięk­
szej liczby kontraktów ekspor­
towych i importowych.

W swej pokojowej polityce 
Poiska Ludowa kierowała się 
zawsze peiną gotowością współ 
pracy gospodarczej ze wszyst­
kimi krajami na zasadach rów­
ności i wzajemnych korzyści 
Szczególnie jednak istotną by­
ła dla naszych osiągnięć w u- 
biegłym dziesięcioleciu brater 
ska pomoc i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim. Chi­
nami Ludowymi i wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. 
Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie powinny przyczynić się 
także do jeszcze większego roz­
szerzenia • i zacieśnienia tej 
współpracy. (PAP)

10 lat „G o s u  Robotniczego"
LODŹ (kor. w!.). W dniu

wczorajszym minęło 10 lat od 
chwili ukazania się 1 numeru 
dziennika „Głos Robotniczy" 
— organu KW i KL PZPR w 
Łodzi Z okazji 10-lecia przy­
byli z. całej Polski dawni współ­
pracownicy redakcji pracujący

i dziś w aparacie partyjnym 
bądź też w pismach central­
nych i wojewódzkich.

Podsumowania dorobku „Gło­
su Robotniczego" dokonał sek­
retarz KL PZPR tow. Rejniak.

(ad)

Rozpoczyna się „
W dniach 19—26 czerwca br. 

trwać będzie „Tydzień Zdro­
wia“ organizowany przez Polsk' 
Czerwony Krzyż pod hastem 
..Podnosimy kulturę sanilarną 
w całym kraju".

Centralne uroczystości otwar­
cia „Tygodnia Zdrowia" Odbę­
dą się 19 bm w Rzeszowie z u- 
dzialem delegacji ze wszystkich 
województw. Woj. rzeszowskie 
zajęło pierwsze miejsce we

Tydzień Zdrowia”
współzawodnictwie pracy PCK 
w roku 1954, uzyskawszy "szcze­
gólnie duże sukcesy w pracy na
wsi.

W czasie „Tygodnia Zdrowia" 
odbędą się w całym kraju licz­
ne prelekcje i odczyty, pokazy 
pracy i sprawności ratowniczej 
posterunków i drużyn sanitar­
nych PCK, demonstrowane bę­
dzie wzorowe pielęgnowanie 
niemowląt itd.

SPRAWACH III PLENUM
Czerpać z mas 
i nieść w masy

I Plenum to uprawy „czysto“ ¡ 
! wewnętrzne“. Stanowisko takie 
'jest z gruntu niesłuszne.

Stały dopływ myśli — od 
partii do mas, i od mas do 
partii — stanowi podstawę na- j 
szej walki o wzbogacenie ca- j 
łe.j pracy partyjnej, o jej wyż- j  
szy poziom, bo uzbraja nas do j 
politycznych uogólnień w na- j  
szej ’codziennej pracy. Bez po- j  
litycznych uogólnień trudno j 
uchronić się od wąskiego prak- j 
tycyzmu, trudno nieprzerwanie j 
rozszerzać i pogłębiać zasięg j 
wpływów partii. _

Bardzo sugestywnie siormu- i 
łowal swego czasu towarzysz  ̂
Ma o Tse-tung czym jest dla j 
rewolucyjnej partii polityczne j 
ugólnianie. Przytoczymy jego , 
słowa: . ,

„W całej praktycznej działal­
ności naszej partii właściwe 
kierownictwo powinno zawsze 
opierać się na zasadzie: czer­
pać z mas i nieść w masy. To 
znaczy: sumować i uogólniać 
poglądy mas (nie skoordynowa­
ne i nie usystematyzowane) i 
znowu nieść je  (przestudiowane.

| usystematyzowane i uogólnione)
) w masy, propagować je i wy­
jaśniać, czynić z nich ideę sa- 

; mych mas.- żeby masy broniły 
ich i wcielały je w życie; jed­
nocześnie zaś sprawdzać ich 
słuszność w samym działaniu 

i mas. Następnie trzeba znowu 
j  sumować i uogólniać poglądy 
mas i znowu nieść je w 
masy. żeby masy broniły ich — 

|j tak bez końca. W ten sposób 
idee te będą nabierać coraz 
większej słuszności, coraz wiek 
szej żywotności, będą coraz bar­
dziej pełnowartościowe".

Jak zdobywać umiejętność 
uogólnień politycznych? Re- 

j cepty na to. i-zecz jasna. nie 
ima; ale jedno można nieomyl- 
| nie stwierdzić: umiejętność tę 
nabywa się w miarę studio­
wania doświadczeń poszczegól­
nych organizacji partyjnych, 
aktywu terenowego, doświad­
czeń poszczególnych fabryk, 
kopalń i gromad. Doświadcz,e- 

! nia te stanowią bezcenny re­
zerwuar nowych myśli i ini- 

j c jaty w wypróbowanych w 
¡praktyce. Ta praktyka tereno- 
| wej roboty, doswnadczenia mas 
partyjnych i bezpartyjnych w 
budownictwie socjalizmu, w ła­
maniu trudności — to jest pod­
stawa wszelkich uogólnień po­
litycznych A wielu naszych 
działaczy partyjnych, wiele ko­
mitetów wciąż jeszcze tych 

i doświadczeń nie studiuje jak 
należy.

Dlaczego tak się dz.ieie? Czy 
tylkb dlatego, że ua badanie 

I doświadczeń trzeba wygospo- 
I darować czas. a nie zawsze 
łatwo jest w nawale bieżących 
zadań na to się zdobyć? To 

[byłaby chyba zbvt uproszczona 
'odpowiedź Wydaje się. że 
¡przyczyna leży głębiej. Wyda­
lę się, że sporo jeszcze na- 

I szych działaczy partyjnych nie 
¡dostrzega, że codzienna, żmu- 
i dna. często na pozór szara pra­
ca organizacji partyjnej w fa- 

i bryce czy na wsi — w istocie 
mieni sie barwami, pełna jest 

i tętniących życiem epizodów 
i ostrych zmagań nowego ze sia- 
rym: że właśnie tam. w tere­
nie. gdzie jest codzienna stycz 

| ność z masami, sprawdza sie 
| słuszność naszych posunięć, ro- 
I sną nasze organizacje, rosną 
j członkowie partii, a wokół nich 
bezpartyjni.

i Jakże ważne jest. aby do- 
I strzec wielkość tej pas jonują­
cej pracv w terenie, jak wiele 
można przy tym na miejscu do­
pomóc. wyprostować, iak wie­
le można tam samemu się 

j nauczyć.

Co to znaczy 
radzić się aktywu

Nierzadko spotykamy towa­
rzyszy, którzy twierdzą: „IU

Czy III Plenum dotyczy we­
wnętrznego życia partii? Nie­
wątpliwie Ałe nie ma i być nie 
może zagadnień „czysto“ we­
wnątrzpartyjnych. Partia jest 
przewodnią siłą klasy robotni­
czej, ludu pracującego. Partia 
istnieje, myśli j działa po to, 
by kierować walką narodu o | 
socjalizm. Leninowskie zasady 
życia wewnątrzpartyjnego siu- j 
żą temu, by nieprzerwanie 
podnosić zdolność oddziaływa­
nia partii na masy. I spraw j 
dzianem tego, czy w pracy i ży- i 
ciu danej organizacji panuje 
prawdziwie partyjna atmosfera, j 
czy przestrzegane są leninow­
skie normy — jest stopień po- j 
wiązania tej organizacji z ma­
sami, jest jej autorytet w ma­
sach — autorytet zdobyty ideo­
wą, przodującą postawą jej j 
członków.

A więc w ostatecznym ra 
chunku sprawdzianem tym są 
sukcesy, jakie na drodze socja­
listycznego budownictwa orga­
nizacja ta osiąga — wlaśnię , 
dzięki swojej bojowej postawie 

| i swojej więzi z masami.
Tymczasem — trzeba stwier- 

¡dzić — tendencje do zamykania 
pi'oblematyki życia wewnątrz­
partyjnego w jakiejś odrębnej 

j „szufladzie“ , pokutują w wielu 
jeszcze komitetach partyjnych 

¡i szczególnie dotkliwie hamują 
¡realizację wskazań III Plenum.

Niedawno, jeden z działaęzy 
wojewódzkich, odwiedzając na­
szą redakcję, stwierdził: „O III 
Plenum myślimy wtedy, gdy są 
partyjne zebrania, narady, po­
siedzenia; wówczas mówimy so­
bie: pamiętaj o kolegialności, 
o atmosferze sprzyjającej dy­
skusji itp. Najmniej zaś my­
ślimy o III  Plenum wówczas, 
gdy omawiamy środki reaiizn- 
cji zadań socjalistycznego bu­
downictwa. Do tych zadań — 
szczególnie gospodarczych — 
często jeszcze zabieramy się 
starymi metodami“.

Byl to glos znamienny. Skry­
tykowane na i I I  Plenum sła­
bości i niedomagania szczegól­
nie dają o sobie jeszcze znać .w 
pracy nad .i-eaiiz.acją zadań go­
spodarczych. Można wskazać 
na wiele zjawisk, które to po­
twierdzają. Oto niektóre z nich.

Pamiętamy, jak duży nacisk 
położyło III Plenum na ko 
nieczność omawiania z szero­
kim aktywem ważnych zagad­
nień ; decyzji gospodarczych 
Na pozór może się wydawać, że 
to wskazanie Plenum jest wcie­
lane w życie. Odbyło się np 
sporo narad poświęconych tak 

[ ważnej sprawie, jak sprawa 
| kosz.tów własnych.

Jest jednak jedno „ale". Na- 
I rada aktywu, jak sama nazwa 
¡wskazuje — powinna być fo­
rum. na którym kierownicy 

! istotnie radzą się aktywu, od 
: wołpją sie do niego, aby dopo­
mógł w rozstrzygnięciu tego 

i czy innego zagadnienia, w prze­
zwyciężaniu te.ć czy innej trud 
ności również w pracy koncep­
cyjnej- Takiego charakteru led- 
nak na ogól le narady nie mają 
Są one prowadzone przeważnie 
starym systemem i raczej przy 
pominają to. co niegdyś nazy­
waliśmy „odprawami“ Referuje 
się obecnym wyłącznic zagad­
nienia już rozstrzygnięte oraz 
wykonawcze instrukcje. Nie 
bardzo wiadomo w czym zapro­
szeni aktywiści mogą doradzić, 
siłą rzeczy ograniczają się więc 
oni do „sprawozdawczych“ wy­
stąpień.

Nie taka jest myśl III Ple­
num. Nie chodzi o formalny sto­
sunek do kolegialności. Chodzi 
o to, by działacze znajdujący 
się na odpowiedzialnych kie­

rowniczych stanowiskach prze­

stali uważać się za wszechwie­
dzących by właśnie pod tym 
względem stale odczuwali zdro­
wy „niedosyt", by stale szukali 
pomocy aktywu i wierzyli w to, 
że aktywiści — to ludzie samo­
dzielnie myślący, mający duży 
zasób doświadczeń, zdolni w 
wielu sprawach słusznie dora­
dzić.

Jednym z węzłowych wska­
zań Ili Plenum było przypom­
nienie leninowskiej myśli o 
sztuce „łączenia inicjatywy, 
samodzielności, swobody ruchu, 
energii, rozmachu z. dołu, ze 
strony mas ludowych — z 
czujnym strzeżeniem general­
nej linii naszej partii i troską
0 jej konsekwentną realizację“ . 
Mówił o tym w swym refera- 
racie towarzysz Bierut.

Bardzo słabo, jak dotąd uczy­
my się tej sztuki walcząc o za­
dania gospodarcze. Tu wciąż je­
szcze wielu działaczy partyjno* 
gospodarczych liczy na „magicz­
ne“ działanie zarządzenia lub 
uchwały. Wciąż jeszcze za mało 
dyskutujemy o istocie naszej 
polityki ekonomicznej z zało­
gami fabryk, kopalń i hut, z 

' ludnością pracującą wsi, za 
mało mówimy o złożoności na- 

| szych zadań. Stanowczo zbyt 
nieśmiało odsłaniamy nie­
uchronne na naszej drodze trud­
ności i za mało stawiamy na 

| inicjatywę, aktywność, świado­
mość mas w walce o przezwy- 

| ciężenie tych trudności.
Sporo gorzkich, ale słusz­

nych słów w tej sprawie skie­
rowanych do niektórych komi- 

| tetów partyjnych, dyrekcji, cen- 
| tralnych zarządów i ministerstw
1 można usłyszeć szczególnie w 
; wielkich zakładach przemysło- 
| wych. Wiadomo — mówią np. 
l towarzysze — że nieraz może 
\ zaistnieć — podyktowana inte- 
■ rasem ogólnonarodowym —■_ ko- 
i nieczność zrewidowania niektó­
rych poprzednich decyzji, doly-

\czarych naszego zakładu w 
:dziedzinie inwestycji lub in­
nych dziedzinach Czemu w ta- 

[ kich wypadkach nie uważa się 
» 0  stosowne poinformować o 
tym załogi, wyjaśnić jej jakie 
zmiany zaszły i dlaczego Lu­
dzie to przecież zrozumieją. 
Więcej zaufania do załogi — 

i postulują towarzysze.

*
' We wspomnieniach Klary 
Zetkin o Leninie *) jest jeden 

. fragment, który dziś, po III Ple- 
| num, szczególnie przykuwa na­
szą uwagę.

„Masy rewolucyjne — powia­
da Klara Zetkin — które zwy- 

; iięsko burzą stare I które ma­
ją /.a zadanie zbudować nowe, 
widział Lenin nie jako coś 
szarego I bezkształtnego, nie 

; patrzy) na nic jak na podatną 
glinę, z której można ulepić 
wszystko, co przyjdzie na myśl 
nielicznej grupie przywódców. 
Traktował masy jako zespole­
nie w jedną całość tego, co 
najlepsze, eo walczy i dąży do 

¡wyżyn ludzkości, jako niezli­
czoną mnogość poszczególnych 
jednostek. Trzeba budzić u- 
czueia 1 świadomość tych mas, 
rozwijać i podnosić klasową 

¡świadomość proletariacką na 
wyższy szczebel zorganizowanej 
aktywności“ .

Wierzyć w masy pracujące 
i tak, jak wierzył w nie Lenin I 
i tak, iak uczy! Lenin, stała 
¡umacniać oddziaływanie parlii 
i na masy, stale podnosić socjali­
styczną świadomość naszego lu­
du na wyższy szczebel zorgani- 

j zowanej aktywności. stałe 
j wzbogacać kierownictwo partii 
doświadczeniem mas. Oto. gze- 

! go wymaga od nas III Plenum. 
I na tym polega najgłębszy ser»3 

! jego wskazań.
E. L.

j *) Patrz „Zeszyty teoretyczno-po. 
I lityczne" nr 4 (II).

Olimpiady Matematycznej

Trzej spośród zwycięzców Olimpiady Matematycznej — Andrzej 
■Jankowski z Technikum Przemysłu Okrętowego w Gdańsku. J '- 
drze.j Sniatycki z Państwowej Szkoły Ogólnokształcącej im. Koper, 
nika w Toruniu, oraz Se Don Stk z Technikum Odlewniczego w No­

wej Soli oglądają dyplomy i nagrody
Folo CAF — Matuszewski

Zwycięzcy
W tegorocznej, szóstej z ko­

lei Olimpiadzie Matematycz­
nej dla uczniów szkół śred­
nich wzięło udział 1.800 osób. 
Do finałów doszło 70 uczniów, 
z których 19 nagrodzono, a 
14 wyróżniono. Nagrody w 
postaci dyplomów oraz poda- j 
runków, jak książki, teczki 
skórzane, komplety przyborów 
do kreśleń, otrzymali nastę­
pujący uczniowie:

7. Warszawy — Paweł Kern- 
tnpf, Marek Szalek, Tadeusz 
Iwiński, Włodzimierz Ja­
strzębski i Zbigniew Muszyń­
ski. Z Lodzi: Mirosljaw Eilip- 
ezak, Andrzej Scndyk. An­
drzej Werner. Z- Krakowa, 
Zbigniew Furdzik, Bolesław 
Małecki, Wojciech - Rayski i 

I Krzysztof Rybicki. Z Białego- 
I stoku: Leonard Strzałkowski 

i Józef Malicki z Sokółki. 
Ponadto Andrzej Jankowski 
z Gdańska. Edward Bekla ze 
Stupska. Jędrzej Sniatycki z 
Torunia, Szłoma Feder z Wro­
cławia oraz Se Don Stk — 
Koreańczyk, uczeń technikum 
odlewniczego w Nowej Soli.
. Cała dziewiętnastka chłop­
ców, którzy wykazali wybit­
ne zdolności matematyczne, 
zwolniona .jest od egzaminów 
wstępnych na wyższe uczel­
nie.

Wyróżniono natomiast 14 
uczestników Olimpiady, a m. 
in. Krystynę GarbowSką ze 
szkoły ogólnokształcącej im.
N. Żmicnowsklej w Warsza­
wie. która jest jedyną przed­
stawicielką młodzieży żeńskiej 
wśród 3.3 nagrodzonych i wy­
różnionych uczestników Olim­
piady.

Olimpiada Matematyczną 
cieszy się wśród młodzieży 
szkolnej coraz większym za­
interesowaniem. Zasięg jej 
rozszerza się z każdym nie­
mal rokiem. Np. w I Olimpia­

dzie brali głównie udział ucz­
niowie gzkół, położonych w 
większych miastach. Obecnie 
— chociaż Warszawa. Łódź, 
Kraków i Gdańsk nadal przo­
dują — wśród tegorocznych 
zwycięzców mamy jednak 
uczniów z najdalszych zakąt­
ków kraju, jak np. z, Sokoiki, 
Łańcuta czy Hrubieszowa.

Każda Olimpiada odkrywa 
kilkunastu utalentowanych 
młodych miłośników matema­
tyki, Np. ✓ nagrodzony w 
U Olimpiadzie uczeń Szincer. j 
obecnie student Uniwersytetu I 
Warszawskiego, ma juz poza j 
sobą 11 prac naukowych ogło- j 
szonych drukiem.

Nagrody i wyróżnienia są : 
wynikiem nie tylko samych ! 
zdolności uczestników Ohm- j 
piady, ale również rezulta- j 
tem olbrzymiej pracy nauczy- J

[ ciełi-matematyków, którzy w 
uczniach swoich potrafili do­
strzec te zamiłowania, rozbu­
dzić ie i przygotować mło­
dzież do udziału w Olimpia­
dzie Toteż nagrodzeni /.ostali 
również nauczyciele wszyst­
kich zwycięzców Olimpiady. 

I Są wśród nich tacy jak Jan 
[ Koz.ick nauczyciel szkoły 
[ ogólnokształcącej im. Reytana 

w Warszawie, który juz po 
raz czwarty ma uczmów- 
zwycięzców. Albo A. Paszchke, 
M Byheki z. Torunia. W. Kra­
siński z Warszawy, B. Ber­
ger, T. Majda i K. Kozioł z 
Krakowa, których uczniowie 
są po raz drugi nagradzani. 
Nauczycielka Wojciechów ska 
z Olsztyna jx> raz trzeci ma 
wyróżnionych przez Komitet 
Główny Olimpiady Materna« 
tycznej uczniów, (bor.)
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W wyiszyeh uczelniach plastycznych kraju otwarte sq obec­
nie wystawy obrazujpce roczny dorobek studentów. Jednocześ­
nie wystawiane sq prace dyplomowe absolwentów. Na dzi­
siejszej kolumnie reprodukujemy niektóre prace dyplomowe 
z Wydziału Grafiki warszawskiej ASP.

0 właściwy stosunek do sztuki zachodu POKRÓTCE
1. [nych cech „kultury zachodu1

Pierwsze wydanie essejów i 'vPac*a-i3 U®. tylko b- obszarni- 
I Zygmunta Kałużyńskiego „Po-j ^  }  kapitaliści; że by po
dróż na zachód“ zniknęło z pó­
łek księgarskich błyskawicznie; 
Wdanie następne nabrało cha­
rakteru jednego z best-sel- 
ler‘ów sezonu.

„Czarodziejska góra“ Toma­
sza Manna stała się nie mniej­
szym sukcesem wydawniczym 
niż „Ulica ubogich kochan­
ków“ Pratolini‘ego; a Heming- 
way‘a „Stary człowiek i morze“ 
jest tematem licznych rozmów 
i dyskusji („hemingwayizm“).

Sukces imprezy „Jam session'’ 
j przewyższył nadzieje jej orga- 
I nizatorów.

„Kruki“ Becque'a miały po- 
i wodzenie w Krakowie, a „Po- 
I jedynek" Galsworthy’ego w 
Warszawie.

Stoimy na stanowisku jedno­
ści postępowej kultury europej­
skiej, sztuki światowej i z tego 
poglądu wyciągamy odpowied­
nie wnioski. A więc nie naszym 
programem jest zaciąganie ja­
kichkolwiek kurtyn: to przywilej 
świata kapitalistycznego. Nie 
mniejszym faktem jest dwunur- 
towość sztuki każdego poszcze- 
gólnego narodu, każdego spo- 

Na przedstawienia Theatre | łeczeństwa, jak długo jest ono 
National Populaire pchały się | społeczeństwem klasowym. Stąd 
najwięcej osoby, których mie- j wynikają inne, proste wnioski: 
siącami, latami nłe uświadczysz 
w teatrze.

„.Hamlet“ (film) dotarł pod 
strzechy, a na film francuski 
„Miłość kobiety" przez długie

służyć się przykładem — sale 
kinowe rozpychali na „Miłość 
kobiety“ (bardzo zresztą roz­
czarowani po zakończeniu sean­
su) nie tylko spekulanci i han­
dlarze. I dlatego warto o tej 
sprawie mówić.

’ pitalistycznym, ograniczenie 
możliwości wielkiej dyskusji 
ideowej. A pamiętajmy, że nie­
wiedza jest zaprzeczeniem 
marksizmu,

5.
ęzy te błędy minionego okre­

su — błędy ocen wulgaryzują- 
cych i schematyzujących —_ zo­
stały przezwyciężone do końca? 
Wydaje się, że jeszcze nie. 
Wprawdzie nie mógłby się już 
powtórzyć przypadek „Nowej 
Kultury“, która ' przed paru 
miesiącami opublikowała wy­
powiedź, odsądzającą od czci i 
wiary to samo opowiadanie 
Hemingway‘a, które później 
spotkało się u nas na ogół z 
pozytywną oceną, i wpraw­
dzie bezpowrotnie minęły już 
czasy, w których kłuła kogoś 
w oczy cała twórczość Toma­
sza Manna, Picassa, szkoły 
Corbusiera, a w podziwie dla 
neorealistycznych filmów wło­
skich dopatrywano się ule-

i uznania — niemal wszystko 
staje się postępowe, walczące 
o pokój, krytyczne wobec istnie­
jącej tam rzeczywistości, tęs­
kniące do innych, lepszych niż 
we współczesnym kapitalizmie 
warunków społecznych. Nurt 
wielkiej poezji narodów zacho­
dnich to Paul Eluard i Pablo 
Neruda — a nie Ezra Pound. 
Wielką powieść reprezentuje 
na zachodzie Mann a nie Mal­
raux, sztukę teatru' O’Casey a 
nie bulwarowi ’ farsopisarze. 
Wielkie malarstwo Picassa jest 
spadkobiercą najświetniejszego 
malarstwa francuskiego. O po­
stępowej, wręcz rewolucyjnej 
roli meksykańskiej plastyki, wło­
skiego filmu, południowo-amery­
kańskiej literatury nie trzeba 
chyba przypominać: wiadomo 
przecież, co w swoich ojczyz­
nach reprezentują tacy artyści 
jak Zavattim, Neruda. Amado. 
Guillen, Siqueiros. Starzy arty­
ści dożywają epoki realizmu 
krytycznego, młodzi szukają

gania estetyce burżuazyjnej ! różnych dróg, także drogi ku

tygodnie tłoczyli się widzowie j ślćń), a rezygnujemy z upo

że czerpiąc z dorobku kultury 
światowej dokonujemy wybo­
ru, upowszechniamy twórczość

S S r S J M r S ^ I « »  —  • » * -  "» ™ r i To r , ; : orOT
1 * nadal — by znów się posłu- l/tr',’00rt c,tlll' a mn7‘

i łudniem a północą. Wykorzystuj# 
,1e imrżuazja jako czynnik rozin* 

I jajacy Jedność klasy robotniczej » 
,udu włoskiego.

Ł.„ ....  W ostatnich latach włoska klasa
zwało się iluzjonem. Zdawałoby j robotnicza zastosow ała riową for- 
sie — czasy odległe, ale Okręgowy

ILUZJON Z ILUZJĄ

(g) Co starsi wiekiem 
wianie zapewne przypominają sobie 
leszcze owe czasy, kiedy to kino

Zarząd Kin ma o teł sprawie zu­
pełnie odmienne zdanie.

Tzw. seanse nocne w

mę walki o swe prawa, tzw. „strajk 
na opak“ . By nie dopuścić t<o 
zamknięcia warsztatu pracy. r.°* ,

kinach ilicy Przejmują jego kierownictwo
i prowadza go nadal.

Te dwa problemy — antagonj*-
warszawskich pozyskały Już sobie j
wielu kinomanów: uczęszczają na A  ̂ „ , łtl ,łJV.uirilIV _  -
nie oprócz tych. którzy roznoc/y- lłlv regionalne i „strajk na opak
naja pracę w- godz nach pouołud- j omawia, grana u nas obecnie d a ­
niowych, ci, którzy wola nocy n e ; matyczna komedia filmowa, zrea-
przespać byleby stosunkowo łatwo | itzowana przez popu'arnego we
dostać się do kina 1 obejrzeć no*, Włoszech aktora i reżysera teatral­

nego. Eduardo De Pil-npo. zara7em 
odtwórcę jednej z głównych

Grupa neapolitańczyków, znal3**“ 
szy się na „antagonistycznym“ rne" 
diolańskim bruku, szybko odczul®

wy, najczęściej atrakcyjny fil rn 
Ową namiętność do kina potra­

fiono przecież wykorzystać Na 
seansach nocnych np. w kinie „M o­
skwa“ do programu dołącza s ę 
występy iluzjonisty Szedł „U r°k
szatana' 
inne filmy

był iluzionista. 
zmieniały się

g/ły potrzebę
ilu- współtowarzyszami

solidarności ze swyml
pracy. rebotni-

zjonista był. trwał, nic dawał za j kami mediolańskimi i szybko znal 
wygraną. A jeśli ktoś chc iV ogla* dzie z nimi wspólny język
dać szatana bez iluzji? To co? 
Dlaczego wsz.v«cy widzow ie muszą j 
koniecznie płacić po 12 zł i sie­
dzieć godzinę dłużej w kinie z te-

strajku na opak“ . Konrro'Jtar*1a 
postaw dwu neapolitańczyków, * 
których jeden, wzbogacony, zna!*7-* 
sie po drugiej stronie barvkadv*

*° tylko powodu. *<• w kinach war-| tIa|e wyraźną ' odpowiedź, które'’? 
rawskich uziiaje sie leszcze tzw i n „ i.  „ „o .i. .. ,  i . . « « - *je się leszcze tzw 
sprzedaż wiązaną? przebiega linia podziału współcz®*' 

nych Włoch.
Doczekaliśmy takich czasów, gdy; Wszystkie te sprawy przedstawi» 

Iluzjon da sobie doskonale rade De F,lipD0 w spS,ób lekki niesW- 
bez iluzjonisty

Ale nadal niektóre ostroż- ; realizmowi socjalistycznemu.

z wypiekami na twarzy. wszechniania sztuki wynaturzo- przykładami
Wystawa plastyki meksykan- nej i wstecznej. Te same zasa- 

skiej miała największe powo- j d.y obowiązują wobec wielora- 
wszystkich wystaw i  kich zjawisk sztuki współczes-

TADEUSZ MILEWSKI z cyklu „Warszawa" (sucha igła)

dzenie
plastyki w latach ostatnich.

2.
Co oznacza to . świadomie 

chaotyczne zestawienie pew­
nych faktów z dziedziny kon­
sumpcji dóbr kulturalnych, ze­
stawienie, w którym dobre 
zmieszane jest ze złem, jak 
groch z kapustą? Pozycje po­
danego wykazu można by oczy­
wiście pomnożyć, ale nie o 
nagromadzenie faktów cho­
dzi. Przytoczona lista ma 
uzmysłowić jedno zjawisko o 
szerszym zasięgu i znaczniej­
szej wadze, zasługujące zatem 
na analizę: że — uogólniając — 
w naszym stosunku do sztuki i 
twórczości tzw. świata zachod­
niego pomieszane są różne ele­
menty, pozytywne 1 negatywne, 
że obok zjawisk niespornie kul­
turalnie korzystnych występu­
ją objawy niekorzystne, świad­
czące o jakimś niedomaganiu, 
jakiejś słabości.

DANUTA KONWICKA z cyklu „Pejzaż znad Wisły" 
(  akwaforta )

Jak reagować na krytykę

nej
Sprawy te są bardzo proste w 

teorii, ale, jak się okazuje, nie 
zawsze w praktyce. W prakty­
ce doszło do poważnego zwęże­
nia, zacieśnienia pojęć o tym, 
co jest nasze a co nie nasze w 
sztuce zachodu, co ma pozytyw­
ne znaczenie w ogólnym dorob­
ku kulturalnym i reprezentuje 
wartości, godne poznania przez 
wszystkich, a co należy odrzu­
cić, choćby 1 posiadało walory 
formalne.

Łatwo było całym sercem 
przyjąć artystów - komunistów, 
lub do naszego obozu wyraźnie 
zbliżonych, a w twórczości sto­
jących na pozycjach realizmu 
socjalistycznego — takich pisa­
rzy jak Aragon czy Fast, takich 
malarzy jak Fougeron czy Gut- 
tuso, takich filmowców jak de 
Santis; sprawy tu były jasne 
„jak na dłoni“ Łatwo było dać 
tym twórcom odbiorcę masowe­
go, o którego czasem daremnie 

A skoro tak jest — trzeba się | walczą w swoich kapitalistycz- 
zapytać, skąd się te ujemne j nvch ojczyznach. I łatwo było 

i okoliczności wzięły, i co nale- | odrzucić sztukę jawnie faszyzu-

Postanowllam naplsaó poradnik. 
Pod tytułem: dzielimy się doświad­
czeniami, czyli sposoby reagowania 
na krytykę prasową. Coś w ro- 
d/.aju studium naukowego.

Zainteresowan/cb tą sprawą a 
będących w kłopocie informuje, 
my, te ostatnio najhardziej popu­
larne siały się dwie formy reago­
wania na krytykę prasową.

Wzór nr l. Po przeczytaniu kry­
tycznego artykułu, należy go wy­
ciąć i natychmiast... schować do 
biurka. Po czym, nie zawracając 
sobie więcej tą sprawą głowy, za­
brać się do jakiejś roboty, aby 
moc Jak najszybciej zapomnieć o 
problemie poruszonym w artyku­
le. Tę właśnie formę „reagowa­
nia" na krytykę praktykuje Jeszcze 
wiele Instytucji, a m. In. Polskie 
Radio 1 Ministerstwo oświaty, któ­
re od kilku miesięcy nie odpo­
wiadają „Trybunie Ludu" na ar­
tykuł w sprawie szkolnych audy­
cji radiowych.

Wzór nr 2 Jest bardzo prosty 
1 nieskomplikowany. Czyta się I 
również artykuł „od deski do des­
ki“ , ale wysyła się naó odpowiedź. 
Taką dia „świętego spokoju’*. Ro­
bi się to różnie, ale zawsze za­
wile. Tak choćby. Jak PRN w 
Częstochowie, która nadesłała nam 
właśnie odpowiedź na felieton, kry­
tykujący fakty obarczania nauczy­
cieli tego rodzaju pracą społeczną, 
Jak np. rejestracja psów.

Cytujemy:
„Jak wykazało przeprowadzo­

ne w sprawie przedmiotowej do 
chodzenie Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w LuboJ- 
nie stosownie do zarządzenia 
władz Odgórnych zobowiązane zo­
stało do szczepienia wszystkich 
znajdujących się na terenie gro­
mady psów przeciw wściekliźnie.
Z uwagi, że po podziale teryto­
rialnym i wyborach do gromadz­
kich rad narodowych nie istnieje 
Już Instytucja sołtysów, wszelkie 
czynności pełnione przed wybo­
rami przez sołtysów, pracujących 
odpłatnie przeszły na pełnomoc­
ników gromadzkich rad narodo 
wych (wsiowych) spełniających 
omawiane czynności Jako pracę 
społeczną Pełnomocnicy cl mają 
zadanie mobilizowania aktywu 
gromadzkiego do prac związanych 
z masowymi akcjami prowadzo­
nymi przez p. g. r. n. Pouie 
waż nauczycielstwo z tytułu peł­

nienia swoich obowiązków 1 sta­
nowiska w społeczeństwie zawsze 
zaliczane Jest do aktywu wsio­
wego z reguły pełnomocnicy 
wsiowi prawie z każdej akcji 
zwracają się o pomoc do nauczy­
cielstwa..."
Tak oto „usprawiedliwiwszy" swo­

je „grzechy" można już ze spo­
kojem patrzeć w najbliższą przy­
szłość. Bo po pierwsze: szybko za­
reagowano na krytykę. Po drugie: 
skoro się luż raz „wyjaśniło", że 
nauczyciel „z  tytułu pełnienia 
swoich obowiązków I stanowiska w 
społeczeństwie" powinien rejestro­
wać psy, to Już nikt nie może 
mieć pretensji, Jeśli np. za ty­
dzień każe się mu (z tego samego 
tytułu) liczyć np. koty,

A że nie zastanowiono się nad 
tym, że tego rodzaju stosunek do 
nauczycieli Jest niewłaściwy? Ze 
trzeba było przy tej okazji wyjaśnić 
młodym gromadzkim radom naro­
dowym, na czym powinna polegać 
praca społeczna nauczyciela na 
wsi? Ze wreszcie nie polecono im 
unikać w przyszłości tego rodzaju 
praktyk?

Nie, żadnych takich wniosków 
nie wyciągnięto. Dobrze, że w ogó 
le odpowiedzieli. Mogliby np. mtl-
czeć. (bon

i ży zrobić, by weszły w sta 
dium zaniku, co zrobić, byśmy 

I ze zjawisk kulturalnych, wystę 
pujących na zachodzie, pełną 
garścią czerpali to, co przedsta­
wia jakąś wartość, a zdecydo­
wanie odrzucali plewy i poślad 
Czy ’ to pytanie jest z kategorii 
„drażliwych“? Sądzę, że spra­
wa nie jest ani drażliwa ani 
trudna do załatwienia.

3.
Przytoczone na wstępie zesta­

wienie wskazuje, że istnieje u 
nas ogromne zainteresowanie 
dla zjawisk kulturalnych z za­
chodu, i że znajdują one licz­
nych odbiorców. To zaintereso­
wanie sięga ’ od porywającej 
plastyki meksykańskiej i mi­
strzowskich powieści Manna aż 
po dzieia słabe i nam obce 
Przy czym nie łudźmy się: wy­
parliśmy z naszego życia szmi- 
rę obcą czy rodzimą, ale czy 
bylibyśmy całkowicie odporni 
na atak „kultury komiksów", 
gdyby do niego dopuścić? Nie 
zapominamy, że jesteśmy jesz­
cze społeczeństwem klasowym i 
że zapotrzebowania kulturalne 
robotnika polskiego są inne. niż 
zapotrzebowania burżua pol­
skiego również w 1955 roku. Te 
ostatnie by nas ani ziębiły ani 
grzały i nie odgrywały zresztą 
większej roli Ale wiemy, że po­
dział odbiorców danych dóbr i 
niedóbr kulturalnych nie pokry­
wa się z podziałem klasowym, 
że w cielęcy zachwyt dla pew-

jącą. antyludzką, na usłu­
gach imperializmu, „sztukę” 
Salvadore Dali... czy Koestllera 
To zresztą jest w obu wypad- 
kach zjawiskiem niespornie pra 
widłowym: zaciekłego wroga 
zwalczamy jak stonkę i staramy 
się nie dopuścić szkodnika do 
naszych pól, a komunistyczna 
sztuka na zachodzie jest nam 
tak samo bliska, jak sztuka 
Związku Radzieckiego czy kra­
jów demokracji ludowej, jest 
w petni i naszą sztuką.

Ale twórczość artystów nie­
wątpliwie burżuazyjnych, a 
przecież humanistycznych, po 
części postępowych, krytycz­
nych wobec wielu zjawisk świa­
ta, w którym żyją, choć nie 
afirmujących komunizmu?

Ale co począć z twórczością 
Manna, Hemingwa.y‘a, Feucht- 
wangera, Remarque‘a, Caldwel­
la, z twórczością Strawińskiego 
czy niedawno zmarłego Mątis- 
se’a? ileż tu niespodzianek, ileż 
wątpliwości1 Czyż nielepiej wy 
iać tedy dziecko wraz z wodą. 
skoro woda może być zatruta? 
I tak też postępowano, stąd wy 
nikaty opóźnienia w polityce 
przekładów dziel obcych, o- 
mytki w ocenie współczesnej 
plastyki, muzyki, filmu.

Skutki? Wąskie pojmowanie 
zasady szerokiego frontu kul­
turalnego i roli literatury 
realizmu krytycznego, nawet 
tak spóźnionej jak współ­
czesna, zmniejszenie wiedzy 
o dzisiejszym świecie ka-

zywią o- 
bawy czy należy doprowadzić 
do końca wydanie powieści 
Henryka Manna o Henryku IV, 
czy wolno wznowić Caldwella, 
czy można zagrać jakąś sztu­
kę Giraudoux, czy aby nie za­
szkodzi maluczkim wydanie ja­
kiejś powieści awanturniczej, a 
staruszkom jakiejś dobrej po­
wieści detektywistycznej.

Tym wszystkim strażakom 
należy przypomnieć niedawne 
wypowiedzi Erenburga, na te­
mat zakładanego w Moskwie 
czasopisma „Literatura zagra­
niczna”. Vailland, Sartre, Mau 
riac, Merle, Simone de Beau­
voir, Hemingway — oto, m. in, 
nazwiska autorów, przewidzia­
nych do pierwszego numeru te 
go moskiewskiego wydawni­
ctwa o stutysięcznym nakładzie.

*  6 .
A u nas? Niedostatecznie 

zaspokajany popyt podsyca nie­
mądre wyobrażenia, stwarza 
ponęty „owocu zakazanego“. 
I co się dzieje? Ludzie nie 
tylko oklaskują to, co ze 
współczesnej sztuki zachodu na 
uznanie zasługuje, ale chwy­
tają wszystko, co może im byc 
dostarczone, i czyhają na te o- 

jkazje jak chłopiec na nieprzy 
zwoitą książkę. Nie zauważają 
nagości królewskiej i wołają, 
że „Miłość kobiety“ to film 
cudowny (krążę wciąż koto te­
go przykładu, bo jest on wprost 
„klasyczny” ), szmirowatą „Ro­
dzinę Whiteaków“ gotowi u- 
znać za dzieło miary Tołstoja.

Co gorsza, w zamieszaniu za­
ciera się czasem różnica pomię 
dzy sztuką postępową a wstecz­
ną. Brak rozeznania, brak ści­
słej informacji o sztuce zachodu 
prow adzi do pow odzen ia nieau 
tentycznych, myśliwskich pod­
róży na zachód. Sto razy — i 
sto razy siusznie — wytykano 
Kałużyńskiemu płycizny, po­
plątania. nieścisłości i wręcz 
blagi w guście gaff, popełnia 
nych w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym przez Nowaczyn- 
skiego; i za setnym pierwszym 
razem sięga się do tegoż ka 
lużyńskiego, ponieważ innych 
źródei brak albo są leszcze bar­
dziej niż „Podróż na zachód“ 
u proszczone.

7. •
Przez to wszystko szkody po­

nosimy niemałe, tym bardziej, 
że najbardziej nawet oddani 
sztuce zachodu w jej najroz­
maitszych przejawach muszą 
stwierdzić niesporną prawdę, 
sztuka w krajach kapitalistycz­
nych znizyła w ostatnich dzie­
sięcioleciach swój lot. a to co z 
tej’ sztuki jest żywotne, arty­
stycznie cenne, godne poznania

chód, którego sztuka może 
nam być bliska — a w każ­
dym razie nie jest wroga i któ 
rą słusznie się interesujemy.

Poza tym istnieje spora stre­
fa sztuki rozrywkowej, na pew­
no nieszkodliwej, jeżeli zrobio 
nej z talentem a bez ukrytych, 
wrednych zamysłów, dającej ja 
kies elementy krytyki obycza­
jowej, jakieś wycinki realisty­
cznego obrazu życia. I tej sztu­
ki nie należy się z góry „oba­
wiać", i przed tą sztuką nie 
potrzeba nikogo „chronić“, bo­
śmy nie dzieci — naturalnie, 
muszą być zachowane propor­
cje i hierarchia ważności. Do­
piero reszta to śmiecie, „kul­
turalna unrra“ , na którą szko­
da czasu, jak szkoda czasu na 
jakąkolwiek szmirę,

8.
Purytański stosunek do dziel 

lżejszego kalibru, zacieśnione 
rozumienie kryteriów sztuki 
postępowej, fałszywe mniema­
nie. że ze sztuki współczesnej 
godzi się przekazywać społe­
czeństwu tylko dzieia mniej luo 
więcej związane z realizmem 
socjalistycznym — pociągnęło 
za sobą jeszcze jeden skutek: 
podtrzymuje u niektórych „po­
czucie niższości“, pogląd, iż 
należy nas otaczać etami o- 
chronnymi gdyż jesteśmy w 
dziedzinie sztuki „słabsi”. A 
to nieprawda. Absolutna nie­
prawda. Przechodzimy — z 
wiadomych przyczyn — okres! 
artystycznych trudności w pla­
styce czy w Kinematografii, mie- ! 
liśmy lata przegięć „produk- j 
cyjnych“ w literaturze, wal­
czymy z zawężającym rozumie­
niem realizmu socjalistycznego 
w dramaturgii, z drobnomie- 
szczańskimi gustami w archi­
tekturze. A le  są to typow e  cho­
roby wzrostu, hamujące — cza­
sem przykro i dokuczliwie — 
lecz nie zdolne do zatrzymania 
potężnego pochodu naprzód.

Nigdy tak nie by to, by tylko 
zac.hód czerpał ze wschodu, 
lub tylko wschód z zachodu; 
ale niewątpliwie wiek XVIII 
i pierwsza potowa wieku X!X 
czyniły raczej nas dłużnikami 
zachodu niż odwrotnie. Teraz 
jednak sytuacja jest zmieniona 
i nada) zmienia się na naszą 
korzyść. Dlatego gniewa lęk 
przed sztuką krajów zacho­
dnich, prowadzący do sztu­
cznego podtrzymywania przy 
życiu „kompleksu mniejszej 
wartości“ . To jeszcze jeden błąd, 
wynikający z błędnej oceny 
sztuki zachodnie.) i stosowania 
kryteriów asekuranckich (na 
wywrót).- Bo przyszłość należy 
do naszej sztuki — i o tym wie­
dzą również artyści na zacho­
dzie.

J. A. SZCZEPAŃSKI

SZKOŁA — JUBILATKA

ty artystycznie nierówny, szcze* 
Kolnie na tle produkcji włoskiej 
lat ostatnich.

ig) Mało manty w kraju szkól 
tak sędziwych, jak gimnazjum w 
Lesznie Wielkopolskim, które 
tym roku święci 
rocznice powstania Szkolę tę bo­
wiem założy! w roku 1555 gorl wy 
wyznawca nauki Braci Czeskich, 
Rafał Leszczyński; z historią gim- i

TO TAKŻE SPRAWA KULTURY...

) Nie każdemu wiadomo, *•
c/terechsetna od czasu do czasu są organizowa­

ne turnieje tańca towarzyskiego 0 
mistrzostwo Europy, a nawet śwła* 
ta. Polacy brali udział w tego r®*

nazjum leszneńskiego związane lest dza’u imprezie po raz pierwszy
także mocno nazwisko znanego pi­
sarza i pedagoga czeskiego, fana 
Amosa Komeńskiego Posiada więe 
szkoła w Lesznie głośne nazwiska 
antenatów; przez cztery stulecia 
przesunęło się przez mury gimna­
zjum wiele pokoleń młodzieży w iel­
kopolskiej.

Z okazji czterechsetlecia gimnaz­
jum leszneńsklego odbędzie się w 
październiku br. wielki zjazd wy­
chowanków tej szkoły-jubilatki.

WŁOSKIE WAŚNIE 
DZIELNICOWE

(t) Wielowiekowe są we Włoszech 
waśnie dzielnicowe. Szczególnie 
ostro występują one między po-

łi jedyny) w roku 1948 w Karlo* 
vych Varach.

W Krakowie, w Wojewódzkim 
Domu Kultury, prof. Wieczysty 
walczy o kulturę I estetykę tańca 
towarzyskiego. Dziesiątki m łody'”  
ludzi dowiadują się tam na czym 
polega piękno I wdzięk tego rodza­
ju tańców. Prof. Wieczysty przy* 
gotował także kilkuosobowy zespół 
turniejowy, a nawet balet tańca 
towarzyskiego.

Niestety Idea. w zasadzie słuszn*' 
służąca przecież podniesieniu kti1łu' 
ry zabawy, wyrobieniu poczi'cia 
piękna i harmonii — z trudem i0'  
ruje sobie drogę. Może Minls*®!̂ " 
stwo Kultury i Sztuki zainteresuj® 
się tą sprawą?

Śmietnisko pamiątkarskie
nych nowych domów i nowych 
pięknych starych domów. W 
„Ga!luxach“ coraz częściej par­
tie nowych* modeli tak pięknych, 
że rozchwytywane są błyska­
wicznie. W sklepach gromadz­
kich coraz więcej nowych, ra­
dujących oczy wzorów jedwabi, 
kretonów, obuwia. Lata pracy 
instytutu Wzornictwa Przemy­
słowego, Cepelii, dziesiątków no­
wych komorek wzorcujących w 
przemyśle, setek artystów pla­
styków, architektów, modela­
rzy czynią życie codzienne co­
raz piękniejszym. Na przekói 
inercji brzydoty i tandety, na 
przekór indolencji biurokratów 
ptzemysiowo - handlowych, za­
siedziałych za linią Maginota 
złego smaku.

W zakwitającym ogrodzie tym 
bardziej złoszczą śmietniska 
szmiry, tym bardziej oburzają 
pustynne odiogi.

W Krynicy. Zakopanem,. Ku­
dowie ta sama pseudogóralska 
ciupaga rzeźbiona w szarotki. 
To samo paskudztwp tyle, że 
napis inny. W Polanicy sklep 
z szyldem: „Pamiątki turystycz- 

granicznych M Naszkowski i ne*«- sa|a tortur estetycznych, 
wiceminister Kultury i Sztuki Drewniany stoń pod drewnianą

13 OŁADN1ALO nam- w kraju. I dzenia niezbyt użyteczny, upa- 
»- Milej na ulicach. Więcej tadnie miętniający w sposób charak- 
ubranych kobiet, więcej pięk- terystyczny miejscowość, w któ-

Wysława
drzeworyfu chińskiego
18 bm. w salach „Zachęty" 

odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy -drzeworytu chińskie­
go

Na uroczystość otwarcia przy­
byli wiceminister Spraw Za-

I, Motyka.
Obecny był ambasador Chiń­

skiej Republiki Ludowej w
Polsce Wan Bin-nań. Przybyli 
również szefowie szeregu przed­
stawicielstw dyplomatycznych 
akredytowani w Polsce.

Wystawa drzeworytu chiń­
skiego stanowi interesujący
przegląd dorobku wspólcze 
snych plastyków chińskich z o- 
kresu ostatnich 3 lat w techni­
ce drzeworytniczej, posiadają 
ce.i w Chinach przeszło 1000-let 
nie tradycje. W trzech prze­
stronnych salach umieszczono 
około 80 prac 36 artystów,

palmą, albumiki w drewnianych 
okładkach, zeszpecone przeraża­
jącym profilem górala z salo­
nu pani Dulskiej, rachityczne 
kozice na drewnianych skalach 

Nie wiem czy dałoby się zna­
leźć inny dział produkcji arty­
kułów * codziennego użytku tak 
zaśmiecony, spaskudzony, zbrzy- 
dzony jak pamiątkarstwo,

T UDZIE poszukują pamiątek 
L* najczęściej przy dwóch 

okazjach: na wycieczkach t na 
wczasach. Z reguły idzie im o 
przedmiot niedrogi I niewielki,

1 często —* z innego punktu wi-|

rej przebywali Stąd popyt na 
wszelkiego rodzaju wisiorki, 
znaczki, plakietki, stąd przyj­
mowanie najgorszej nawet szmi­
ry jeśli zaopatrzona jest ma­
gicznym napisem „Pamiątka z 
Krakowa“ czy „z Międzyzdro­
jów“.

Tereny największego zapo­
trzebowania to miejscowości 
podgórskie, cale Pomorze a z 
miast: Warszawa I Kraków, Na­
suwa to dość wyraźny podział 
na dwa typy pamiątek: regio­
nalną i miejską. Ta ostatnia jest 
szczególnie zaniedbana.

Pamiątka regionalna pozornie 
łatwiejsza jest do znalezienia 
twórcy ludowi 1 plastycy, na­
wiązujący w motywach czy 
technice do tradycji regionu, 
dostarczają pewnej ilości przed 
miotów mogących zaspokoić 
potrzeby pewnej kategorii na­
bywców. Jak dotychczas — ka­
tegorii dość wąskiej.

Sprawą pamiątek tego typu 
zajął się specjalnie resort kul­
tury i sztuki. Odbyły się 2 kon­
kursy regionalne pamiątkar­
stwa w roku ubiegłym, zorga­
nizowano też naradę, na której 
m. in. ustalono podział zadań 
między „Cepelię" — pamiątka 
droższa. PTTK — pamiątka re­
gionalna w cenie nie przekra­
czającej 20 zł, oraz spółdziel­
czość. Dotychczasowe wyniki 
tych starań nasuwają pewne 
uwagi. Na każdy z dwu kon­
kursów nadesłano po tysiąc pa- 
ręset eksponatów. Wielka ilość 
z nich posiadała wysokie walo­
ry plastyczne. Zwraca jednak 
uwagę fakt, że większość na­
desłanych eksponatów przed­
stawiała rzeczy już dobrze zna-

Po drugie — wystawy spra­
wiały wrażenie, że tak ich orga 
nizatorzy, jak uczestnicy zrów­
nali do jednej kategorii pamiąt­
kę i upominek. Tacka pleciona 
z korzeni, wazon Necla czy 
okładana skórą skrzynka mo­
gą być poszukiwanym typem 
artystycznego upominku, nie za­
spokoją jednak potrzeb poszu­
kiwaczy pamiątek.

Dalej pominięto zupełnie bar­
dzo ważne zagadnienie pamiąt­
ki wytwarzanej przemysłowo. 
Np. na Dolnym Śląsku sztuka 
ludowa wygasła niemal całkowi­
cie. Natomiast tak jak piernik 
dla Torunia, tak dla tego re­
gionu charakterystyczne są 
szklą i kryształy. Nadaremnie 
jednak poszukiwałoby się tam 
drobnych kryształów czy parnią 
tek ze szkia.

Rola PTTK w tej dziedzinie 
nie wydaje się zresztą przemy­
ślana do końca. Instytucja ta 
bazuje na współpracującej z nią 
na terenie Zakopanego grupie 
chałupników. Wzorcownię po­
siada dopiero od roku. Wśród 
wzorców znajdują się m. in. 
lalki regionalne wykonane z 
najwyższą dbałością jak najlep­
szy towar eksportowy. Ale w 
każdym razie nie jest to ta wła­
śnie poszukiwana parozlotowa 
pamiątka. Zamiast tych ostat­
nich. jak dotychczas, kioski 
PTTK. spełniające w rzeczywi- 
s|ości rolę miniaturowych PDT. 
oferują klientom drewniane ka­
czuszki i pomalowane „na lu­
dowo". toczone figurki. Poza 
tym PTTK nastawiło się przez 
swą niewielką sieć kiosków na 
obsługę wycieczek przebywają­
cych w schroniskach Towarzy­
stwa — a to jest tylko niewiel­
ki procent nabywców pamiątek 

Cepelia we własnym zakrę­

cała jej sieć handlowa w Pol­
sce to 25 sklepów, znaczna 
część sprzedawanych tam wy­
robów jest kosztowna, a to, cv 
przez swą taniość mogłoby 
spełnić przynajmniej rolę na­
miastki pamiątki — ceramika 
— jest towarem objętościowym, 
trudnym w transporcie i „nie 
robiącym" planu finansowego 
W efekcie w magazynach Ce­
pelii leży ceramika wartości 
milionów złotych, którą nie 
chcą się interesować państwo­
we i spółdzielcze centrale han­
dlowe.

DEZULTAT? Pamiątki wyra- 
*-»- bia kto chce i jak chce 
chałupnik, inicjatywa prywat­
na, zatykają nimi dziury w 
planach produkcyjnych spół­
dzielnie pracy i przemysł tere 
nowy. Z najopłakańszym dla 
nabywcy skutkiem.

Dotychczasowy stan anarchii 
produkcyjnej i dystrybucyjnej 
w zakresie pamiątkarstwa jesl 
w najwyższym stopniu nieza­
dowalający. Już dziś można 
przedsięwziąć szereg środków 
zmierzających do poważnej po­
prawy sytuacji Ani przemysł 
drobny, ani rzemiosło, an 
spółdzielczość nadzoru arty­
stycznego u siebie nie prowa­
dzą. Ale zupełnie wykonalne 
jest powołanie centralnej ko­
mórki wzorcującej dla pamiąt­
karstwa przy IWP czy innej 
instytucji, mogącej stawiać do 
dyspozycji wszystkich wytwór­
ców artystyczne wzorce pa 
miątek. Dalej — dla dwóch 
najważniejszych regionów
w ślad za poprzednią akcją 
konkursową, można by już u- 
stanowić regionalne komisje 
ocen artystycznych, decydujące
0 dopuszczeniu do produkcj’ 
pamiątek regionalnych.

Najważniejszą jednak rolę 
w wyrugowaniu szmiry na­
szej powszedniej odegrać może
1 powinien "handel. Tam gdzie 
idzie o masowe wychowanie

ne. już wprowadzone do pro- sie zapotrzebowania na pa- smaku artystycznego — a to
dukcji, iniątki zaspokoić nie może. | właśnie między innymi robi się

przez pamiątkę — nie można 
szermować argumentem ched- 
iiwości, bo dziś ehodliwosć 
szmiry w tej dziedzinie jesl 
wynikiem braku innego wy­
boru? Jeśli ktoś uprze się wy­
rabiać w zaciszu domowym 
celuloidowe pudełka owinięte 
różową wstążką i pisać na 
nich np.: „Pamiątka z Lubli­
na“, trudno mu tego zabronić. 
Ale nie wolno dopuszczać, by 
sprzedawał to za pośrednic­
twem handlu uspołecznionego

Powoływanie przez resort han­
dlu wewnętrznego na szczeblu 
krajowym komisji artystycznej 
decydującej o dopuszczeniu do 
obrotu pamiątki, przerwie*w 
sposób decydujący dopływ wy­
robów nieestetycznych zalewa­
jących Domy Towarowe, sklepy 
MHD, „Uzdrowisk" i Spółdziel­
nie Spożywców. Dlatego pod 
stawowym nieporozumieniem 
wydaje się, że na centralnej 
naradzie w sprawie pamiąt­
karstwa, zwołanej przez Mm 
Kultury i Sztuki w rok-i 
ubiegłym nie był obecny 
przedstawicie) MHW.

Najważniejszym jednak dy­
strybutorem pamiątek będą 
zawsze instytucje dysponuiąee 
największą siecią kiosków 
przede wszystkim „Ruch“, Jak 
dotychczas sprzedaje on jaki 
pamiątki szpilki z herbani 
miast ze sztancowanej blachy 
1 mas plastycznych i tym po­
dobną tandetę. A równocześnie 
w magazynach Cepelii lez.v 
30.000 pięknych ceramicznym
wisiorków-rybek wykonanych w 
zakładach bolesła wiekich jak* 
pamiątka z Wybrzeża, — i nie 
może znaleźć dystrybutoia
Czy są zbyt estetyczne? Czy 
są zbyt tanie?

Czas się ocknąć. Na śmietni­
sku pamiątkarstwa czasem co< 
zakwita — w warunkach ho­
dowli eksperymentalnej. Tu
trzeba więcej: śmiecie wy­
wieźć, odłogi zaorać i wziąć 
pod stałą uprawę.

JULIUSZ GARZTECK1

EMILIA PAPROCKA ilustracja do noweli M. Konopnickiej 
..Chłopskie serce" (akwaforta)
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Z  notatnika Wartsawy

Pamiętaj, że urodziłeś się 
bez części zamiennych
Niedawno zapytano jedne­

go t kierowników zjednoczeń 
budownictwa miejskiego — 
jakie zna urządzenia t  zakre­
su bezpieczeństwa i higieny 
pracy? Odpowiedź wywołała 
niemałe zażenowanie i brzmia­
ła następująco:

— „Woda, buty gumowe... 
odzież ochronna" Odpowiedź 
ta. jest charakterystyczna, ilu­
struje nieznajomość zagadnień 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy wśród budowlanych War­
szawy. Woda. buty gumowe, 
odzież ochronna to sprawy 
ważne. Ale wielu budowla­
nych nie pamięta o sprawach 
znacznie ważniejszych dis 
bezpieczeństwa pracy.

Wystarczy wybrać na chy­
bi) trafił kilka przykładów.

VV centrum Warszawy usta­
wiono obecnie wiele ruszto­
wań i lirowych o wysokości 
4—6 pięter. Drewniane pomo­
sty tych rusztowań sklecone 
są z odpadków desek, a nie 
ze stałych pomostów. O wy­
padek w takich warunkach 
nie trudno Zjednoczenie Ro­
bót Elewaeyjnyeh. zapomnia­
ło także o uziemieniu żelaz­
nych rusztowań na wypadek 
burzy. Zaniedbania złożyły się 
na to, że wskaźnik wypadko­
wości w> Centralnym Zarzą­
dzie Budownictwa Miejskiego 
„Warszawa“ kształtuje *it 
grubo ponad przeciętną.

.takie są przyczyny chro­
nicznych niedomagań war­
szawskiego budownictwa pod 
względem zabezpieczenia wła­
ściwych warunków pracy? 
Otóż wielu kierowników ro- 
bot widzi w specjalnym fun­
duszu przeznaczonym na za­
gospodarowanie budowy (iak 
również i zabezpieczenie wa­
runków bhp) możliwości za­
oszczędzenia ogólnych kosz­
tów budowy. — Fakty te 
stwierdzili kilkakrotnie in­
spektorzy ochrony pracy Za­
rządu Gtownego Związku Za­
wodowego Pracowników Bu­
dowlanych. m. in. na terenie 
budów Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego Nr fi.

Ale są także inne przyczy­
ni zaniedbań w tei dziedzi­
nie. Przede wszystkim nie­
znajomość zasad bezpieczeń­
stwa i higieny pracy f to za­
równo wśród kierowników 
Przedsiębiorstw budowlanych 
jak i wśród etatowi eh in­
spektorów bhp. Zdarza «ię 
zbyt często. że pracę swą 
ograniczają do wywieszania 
haseł. tab'ic propagandowych 
(czasem udanych — w rodza­
ju „Pamiętaj, że urodziłeś się 
bez, części zamiennych“) oraz 
do prowadzenia.- statystyki
wypadków.

Poprawienia warunków bhp
ni warszawskich budowach 
szukać należy nie w zwięk­
szaniu ilości etatów „heba­
nowców, a „ Intensywnym 
ifłl «/koleniu Jak równie* w 
częstszej koni roli warunków 
pracy na stołecznych budo­
wach. W stosunku do klerów- 
ników lekceważących przepi­
sy bhp należy wyciągać suro­
we konsekwencje

Słabym punktem pracy or­
ganizacji związkowych na bu­
dowach są społeczne inspek­
cie bhp. Ńic przejawiają one 
większej inicjatywy. Wnioski 
stąd wypływające dla organi- 
vi\związkowej budowlanej

11 rs z a wy są dwa: podnosić 
poziom fachowy etatowych 
inspektorów bhp I rozszerzyć
j członków społecznych
inspekcji.

(js)

Niedzielne imprezy
bark Kultury na Bielanach: Fe-

l - n Straży Pc>7arnych, gmlz 14 
fjHcaz walki zapa^mczci,' dżudo 1 
**pq noszeni a cezarów, sodz 18 — 
•j? Zabawa taneczna *odz 1S — 17 
Koncert: chór z kapcia, występy 
r*sP amatorskich Straży Pożar 
b-Vch £espól baletowy Min. Go- 
sB^darkt Komunalne!, ęodz 13 — 

Nauka tańców ludowych 
^Irk Centralny na Powiślu: 

jyM?, 15 — 2J Wielki Festyn przed- 
ips*iwahwv. organizowany przez 
S*oł Żarz 7MP Dowództwo Wojsk 
i urrezw.h oraz Wydział KuiUirv 
pro?. pN m st w  wy W programie 
"rvstepv /esp pieśni i tańca, nau- 
u® pieśni festiwalowych loteria 

! zabawa taneczna 
bark Skaryszewski: *odz is — 

UT Koncert z cyklu koncertów 
muzycznych w wykonaniu artystów 
‘‘ •'harmonii ł Op*u-y Warszawsklei 

Ośrodek Wczasów 8wiatf(7.nvcli w 
Pfł'v stule: goriz 14—19 Zabawa lu­
dowa, w przerwie występy zesp 
arnatorsktch

Włochy — Park: godz 16—27 Za- 
kawa ludowa w przerwie występy
2p:śp amatorskich 

Praga Północ — Bialoleeka 37:
godz 17 -  22 zabawa ludowa, w 
brzerwie występy zespołów amator­
skich.

-  Chleb na kiju
Najpierw się zobowiązali* f j j ’“ 

wykonają  reńienty 
samochodów dla MicJ**' :*

W  ci eni l i  w i e l k i c h  b u d o w l i
Świadczą one o niedocenianiu I biorstwo Robót Komunikacyj-1 nie odesłano 
znaczenia jakie posiada w ogół-[ nych nr nr 1 i 7 oraz Zjedno-! opracowania, 
n.ym programie budownictwa. [ ćzenie Budownictwa Miejskiego 
sprawa budowy domów-plomb. A nr 7. Wszystkie te przedsiębi or­
na domy te czekają setki rodzin 1 «twa wykazują wiele chęci i 
zamieszkujących budynki zagro-! zapału. Gwarantują także odda- 

tych nlesprzyjają- I nie w br. 900 izb pod warun-

ich do dalszego

A * «

W cteniu wielkiego budowni­
ctwa dzieją się też- rzeczy 

małe ale ważne. Nie wszyscy 
tednak zdradzają zainteiesowa- 

: nie tymi małymi sprawami. Bo.
1 oto popatrzmy:

Kilką łat trwa .już zabudo­
wa dziur i luk powstałych
w czasie wójny w ulicach war- ...........
szawskich. zwana popularnie ) Kwatei unkowego w

żonę. Mimo
| cvch warunków, wydział kwa- 
j ierurtkowy zdoła) w ub. roku 
j  przekwaterować z najbardziej 
I zagrożonych 106 domów około 
! 2.200 osób. dając im w zamian 
| 1210 izb. W ! kwartale br 
i przeniesiono z grożących zawa­
leniem . domóvy 117 rodzin. Wi- 

| dać więc w stosunku do lat 
j ubiegłych pewną poprawę. We- 
I dhig obliczeń Wydziału fnspek- 
1 ej i Budowlanej i Wydziału 

br. należy
..plombowaniem“. Ale mimo jeszcze przekwaterować co naj- 
to robotv idą w ślimaczym tein- ■, mniej 3.5 iys. osób. Czy plany 
pie. Zupełne niedołęstwo orga- j te zostaną w całości zrealizowa- 
nizacyjne i lekceważący <t.o*u- ne. zależy od wybudowania w 
oek do prac plombowych wy-j br. odpowiedniej ilości owych 
każ u je Miejskie Pr/.edsiębior- j domów plomb.

Tegoroczny plan budownw-atwo Remontowo - Budowlane 
nr 2. Ma ono na swym koncie 
najwięcej me/a kończonych ro­
bót i usterek. Ciągle skarżą sie 
na to lokatorzy domu przy ul. 
Dąbrowskiego 25, z uiicy Róża

twą plombowego w stolicy 
większy, w porównaniu do 
ubiegłych. Przewiduje się 
wiem wybudowanie ok 900 
wych izb mieszkalnych w

jest
lat
bo-
no-
19

nej 37 39 41 itd. W Wilanowie | domach-plombach, 
przy ul. Jaworowskiej 25. do tej j Już jednak 0(j początku reali* 
pory me podłączono światła donacja tego planu budziła dużo 
odbudowanych mieszkań. W j zastrzeżeń Dopiero w kwietn 
jednym z odbudowanych do 
mów przy ul. Grażyny 1012 
odpadają tynki, ruszają się 
tryrty, w drzwiach i oknach 
Przypadków takich jest więcej

plai
Dopiero w Kwietniu 

znaleziono przedsiębiorstwa. 
( które podjęły się wykonania 

fu-1 robót budowlanych. Są to: Zjed­
noczenie Budownictwa Wojsko-

; kiem. że otrzymają dokumen- 
1 fację techniczną... A pełnej do- 
; kumentacji nie ma. Fragmenty 
jej „po znajomości“ wydobywa 

: inż. Staroń ze St. Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych. Stąd-też 
roboty budowlane nie wszędzie j dowlanego 
jeszcze zostały rozpoczęte, a | całkowitej 
te, które rozpoczęto, wykona­
no w ok. 10 proc.

Jedna z przyczyn, które opóź­
niły podjęcie robót — to opóź­
nienia w dostarczeniu doku­
mentacji technicznej opracowy­
wanej przez Miejskie Biuro 
Projektów.

Opóźnienie to jest tym bar­
dziej dziwne, że umowy o wy­
konanie projektów zawarto już 
przed rokiem. Czasu więc było' 
dość na przygotowanie nie­
skomplikowanej dokumentacji 
technicznej.

Kierownictwo biura tłumaczy 
t.o przewlekłym zatwierdzaniem 
projektów przez Biuro Naczel­
nego Architekta. Obecnie np 
znajdują się w zatwierdzeniu 
projekty domów przy ul. Sta­
rościńskiej 4/6. Grochowskiej 
293, Wiśniowej 42, Wszystkie
trzy projekty zostały złożone i zultatu.

Kierownictwo tłumaczy opóź­
nienia jeszcze innymi przyczy­
nami. np. że biuro nie ma od­
powiedniej ilości fachowców, 
trudnościami lokalowymi, mały­
mi zarobkami projektantów, nie 
wykonaniem założeń przez in­
westora itp. Fakt pozostaje jed­
nak niezmieniony, że do chwi­
li obecnej nie potrafiono przy 
dość licznej obsadzie działu bu- 

(40 osób) wykonać 
dokumentacji tech­

nicznej dla obiektów plombo­
wych.

Niemałą winę za ten stan 
rzeczy ponosi Stołeczny Zarząd 
Budynków Mieszkalnych, który i 
nie może podołać pracy, Wy-j 
daje się to śmieszne, ale komór­
ka w St.ZBM powołana do kie- i 
rowania inwestycjami budowni- j 
ctwa mieszkaniowego z budżetu 
rady narodowej zatrudnia u i 
siebie... jednego inżyniera. W 
sąsiednim dziale technicznym 
pracują ludzie przypadkowi, nie1 
mający z budownictwem wiele I 
wspólnego. Przypadkowość, po- 
śpiech, nieskoordynowanie praci 
inwestycyjnych i projektowych | 
— to główne przyczyny obce-| 
nych trudności w budownictwie 
plombowym. Sprawy te oma­
wiano już kilkakrotnie na se-1 
sjach prezydium St.RN i jak 
dotychczas bez widocznego re-

•(¿P - SZKOŁA 
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Żoliborskie osiedle rzucie perspektywicznym. Jego projekt przygotowała pracownia 
Stolica Północ pod kierownictwem inż. arch. Jacka Nowickiego

przybędzie jeszcze jedno osiedle.

wego nr nr 1, 2 i 21; Przedmę-1 25 kwietnia br. i do tej porył (js)

Żoliborz szybko się rozrasta PU
ny rozbudowy dzielnicy przygoto* | które zapoczątkuje rozbudowę tzw 
wywane w pracowniach Bu?a D '* Żoliborza Zachodniego. Powstanie 
banistycznego Warszawy przewldu-j ono na niezabudowanym dotyeh* 
ją, że w roku 1965 — po zakończę- czas terenie graniczącym od stro­

ny południowo-zachodniej

T O  J E D N A K  W A R S Z A W A

W l e c z n e  i n  w e s
Warszawskiej komunikacji, t St. 

już od dłuższego czasu służy | lu 
5 podstacji trakcyjnych. Jakie 
jest ich zadanie?

fclektnownia wysyła prąd 
zmienny, a siln ik i tramwajowe, 
czy trolejbusowe „uznają" tyl­
ko stały. Trzeba więc go prze­
tworzyć.* Należy to właśnie do 
zadań podstacji MPK.

Każda z podstacji ma okre­
ślone „strefy wpływów“. W 
zależności od mocy może obsłu­
żyć przewidzianą ilość wozów 
w określonym zasięgu.

Stołeczne linie tramwajowe, 
trolejbusowe wydłużają się — 
»(«tSfają, krańców miasta. alé 
kursujące po nich pojazdy 
„ciągnie ciągle tychże samych 
5 podstacji.

Rezultat — wlokące 5się. tram­
waje na trasach krańcowych, 
ogromne straty energii. Na 
wielu liniach tramwajowych 
notuje się poważny spadek na­
pięcia, - grubo przekraczający 
dopuszczalne 25 proc.

_  Jaka na to rada?
_  Nowe podstacje.
Tak też uznało Prezydium

RN w oparciu o opinie wie., Na placu budowy rozpoczęły 
rzeczoznawców, komisji itp. j się roboty. Ale... w lutym za- 

% j brakło cegły. W maju okazało
W dziale inwestycji Miejskie-; się, że nie ma dostatecznej ¡lo­

go Przedsiębiorstwa Komunika- j ści żelaza zbrojeniowego i 
cyjnegc, znajdziemy teczkę z ! stempli do stropów. Potrzebne 
protokólarni, odwołaniami, spra- I żelazo wprawdzie było, ale 
wozdaniami i innymi dokumen- . . .
tamj. Odczytać z nich można 
historię niejednej budowy 
wznoszonej na użytek MPK, a 
pociechę społeczeństwa.

Sięgnijmy po jedną z nich' 
podstacja przy ul. DObrowoja.

ważni ej-
,przewędrowało" na 
niem wykonawcy — 
szą budowę.

Wszystkie terminy przesunęły 
się o przeszło 2 miesiące. 

tV trakcie roboty okazało sie 
przy ul. DObrowoja. j także, że projekt budowlany nie 

Dokument pierwszy -  uch- jest uzgodniony projektem 
wala Prezydium St. RN z dn | elektrycznym. w  związku z

czym pominięto wiele drób-

Trudno doprawdy u- ierzyć. te \ 
rdięc.e przedstawia r><- dworze (a 
raczej ogród) jednego ze stolecz- j 
nych zakładów przemysłowych — 
Zakiadów Remontu Maszyn Bu. 
dowianyeh nr 2. Przyh żyjcie sie 
uważnie: Równe gładkie chod­
niki. ładne gablotki, z któ­
rych można dowiedzieć się w elu 
interesujących rzeczy. z: clone 
trawniki, kwiaty młode drzewka 
owocowe. — Czysto, i przyjenmie.

Zakłady Remontu Maszyn Bu- i 
dowianyeh nr 2 powstaiy w stycz­
niu 1951 roku. W ciągu czterech 
lat wyremontowały wiele dzie­
siątków dźwigów, koparek, spy­
chaczy. Wyprodukowały nowy 
poi k dźwig samojezdny — ..Paź­
dziernik 36

I jak widać — potrafiono u- 
rządz?ć na terenie zakładu praw­
dziwy ogród, z którego po pracy 
korzystaj® tobotnicy. Prócz tego 
załoga ma do swej dyspozycji ba­
sen pływacki, o wymiarach !.i na i 
25 metrów. W letnie popołudnia 
często odbywają się tu zawody • 
pływackie.

Wszystkie wiadomości wvdaja 
się na pozór nieprawdopodobne 
Tak mało przypominają to co wi­
dzimy w wieiu innych stołecznych- 
zakładach. To jednak Warszawa

Można sprawdzić: Przasnyska
nr 2. (js)

Foto J. Ziółkowski

e
pl ostacji 
drugiej 
ku(!)

W najbliższym okresie ma 1 
stanąć w stolicy 9 nowych pod­
stacji. Jaka jest jednak gwa- | 
rancja, że rzeczywiście zostaną 

inną, zda* j wybudowane w zaplanowanym

mu budowy nowych zespołów mie­
szkaniowych — Żoliborz liczyć bę­
dzie 65 tysięcy mieszkańców.

Jak grzyby po deszczu wyrosły 
w ciągu ostatnich trzech lat nowe 
domy przy ulicy Zajączka, Krasiń­
skiego. Zbudowano również dzie­
siątki wielopiętrowych domów w 
osiedlu przy ulicy Wyspiańskiego. 
W ciągu zaledwie kilku lat rozbu­
dowy, aa Zol.boran oddano do ił­
ży tk u w nowych blokach ponad 6 
tysięcy izb.

Obecnie buduje się nowe domy 
w kilkunastu punktach dzielnicy 
Długim szpalerem rosną bloki mie­
szkalne po wschodniej stronie po­
łudniowego odcinka ulicy Stołecz­
nej. Niektóre są już pod dachem 
przy innych buduje się ściany ze­
wnętrzne. ate we wszystkich prawie 
jeszcze w tym roku zamieszkają 
nowi lokatorzy.

Niebawem, dzielnicy Żoliborz

Trasą
N-S (zgodnie z projektem) od pół­
nocy z ulicą Krasińskiego i od 
wschodu z ulicą Stołeczną. Ta o- 
statnła pełnić będzie wkrótce rolę 
arterii przelotowej łącząc się z Tra­
są N-S.

Pierwsze bloki nowego os.iedla 
budowane będą w roku przyszłym 
metodami półp: zemysłowymi. Do­
świadczenia uzyskane przy len 
wznoszeniu posłużą do budowy 
.» leskich zespołów mieszkaniowych, 
które wejdą w skład tzw Żolibo­
rza Zachodniego Warto dodać, że 
wytyczne do projektu ,.Z-Z“  są juz 
w loku opracowywania.

Z makiet, rysunków t planów nie 
trudno się juz dziś zorientować jak 
będzie wyglądało za 3 Ib ta nowe 
osiedle. Forma architektoniczna 
budynków zwiąże s:ę z budowa­
nymi obecnie po przeciwnej stro­
nie ulicy Stołecznej (granica osie

dla) blokami mieszkalnymi. Wszy­
stkie domy. a jest ich kilkanaście 
(blisko tysiąc lokal! mieszkalnych), 
mieć będą po 5 kondygnacji i po­
mieszczą prawie 4 tyaiąee miesz­
kańców

Mieszkania — to zaledwie cześć 
osiedla. Druga część przypada na 
urządzenia socjalne. Powstanie w 
osiedlu duża szkoła obliczona na 
około 600 miejsc W piśnie przewi­
dziana jest budowa przedszkola d a 
¡20 1 żłobka dla 80 dzieci W pro- 
-ekcie są również garaże na około 
iO samochodów, praln.e i kotłow­
nia. która ogrzeje całe osiedle W 
pomieszczeniach parterowych do­
mów mieszkalnych powstanie 16 
różnych sklepów l punktów usłu­
gowych.

Dużo wolnej przestrzeni między
szeroko rozrzuconymi budynkami 
zapewni mieszkańcom słońce i po­
wietrze, a dzieciom miejsce do za­
bawy Warto tu podkreślić, te „zo­
li borski serek“ — (nieoficjalna na­
zwa osiedią) — mieć będzie jeszcze 
duży, 22 hektarowy, teren sporto* 
wy z boiskami do pliki ręcznej 

(oow.)

Ki oskowe  b a r ykady

1 yc i
nastąpi dopiero w j 

połowie przyszłego ro-

15.11 ub. r. określająca budowę, 
jako bardzo ważną dla życia 
miasta.

Dokument drugi — 11.X. ub. 
roku giówny wykonawca — 
Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane nr. 4, 
wchodzi na plac budowy.

Harmonogram opracowany 
przez inwestora — MPK, prze­
widuje oddanie podstacji do 
użytku l.X 55 r.

Biuro Projektów Budownic­
twa Komunalnego (Fredry 6) 
już z początkiem robót dostar­
cza kompletną dokumentację.

nych. aie ważnych 
Znów opóźnienie.

Dokumentacja do 
powędrowała już 15 kwietnia 
br., do Biura Projektowego* i... 
do tej. pory nie wraca. Wpraw­
dzie Biuro wysiało na budowę 
swoich konsultantów, a!e kon­
sultacja ta, jak wykazuje prak­
tyka, nie na wiele się zdaje.

Ostatnio MPRB-4 oświadczy­
ło, że odda budynek podstacji

okresie — w latach 1958—57?
W kwietniu w artykule pt, 

„Było wykonawców wielu“ pi­
saliśmy o opóźniających się bu­
dowach zajezdni tramwajo­
wych z niezbędnym dla rozwi­
jającej się komunikacji miej­
skiej zapleczem. Do tej pory 
jednak nie dostaliśmy odpowie- 

urządzeń. j dzi od instytucji zainteresowa- 
j1 nych, a więc od: Centralnych 

poprawy | Zarządów: Budownictwa Miej­
skiego — Warszawa i Budow­
nictwa Przemysłowego — Pół­
noc.

Tymczasem sytuacja na bu­
dowach obiektów komunalnych 
nie uiegla żadnej zmianie.

Sądzimy, że pomogłaby tu 
ingerencja Ministerstwa Kon­
troli Państwowej. Sprawa nic-

w stanie surowym 30 lipca br. j wątpliwie na interwencję Mini- 
Wobec czego zmontowanie u- j sterstwa zasłużyła, 
rządzeń i oddanie stacji do eks„ I (i)

Prezydium DllN Stare Mia­
sto i niektóre inne — uznały 
chyba, ie perspektywy ulicz­
ne tworzone przez naszych 
urbanistów i architektów są 
niewiele warte. Wzięły się 
więc do korękiy. Po co nu 
przykład — pomyślano w 
0/iAI Stare Miastu — mają 
ludzie oglądać ładną per­
spektywę ul Brackiej od 
strony pi Trzech Krzyzy, z 
udanym, gmachem „Orousu“ ? 
Lepiej niech oglądają tył wiel 
kiej ineotesktej uiaty ze sło­
dyczami. Pomyśleli i postano­
wili. Bada stoi.

Po co mamy oglądać szero­
ki pas zieleni na wschodnim 
chodniku ul. Marszałkow­
skiej — bez tzw. „akcentów“ 
i „małej architektury“. Po 
myślano i zrobiono. Stanęło 
kilkanaście bud pomalowa­
nych na jaskrawo niebieski 
kolor. Miejsca co prawda jest 
dosyć i można by postawić 
budki poza Unią ulicy. Ale — 
po pierwsze — me byłyby 
wówczas tak zwanym akcen­
tem, po drugie — nie zawa­
dzałyby, me tarasowałyby 
chodników.

Zapewne tu i ótodzie przy­
dałaby się korekta projektów 
architektoniczno - urbani­
stycznych. Ale niech już ’e- 
piej nie robią tego handlow­
cu z oddziałów prezydiów 
DR N.

I chaotycz- 
kioskow pi- 
parokrulnie 
zuwsze ud

O bezmyślnym 
nym ustawianiu 
saliśmy już 
Ol rżymy waliśmy 
dzielnicowych rad narodo­
wych odpowiedzi, które ogra­
niczały się w zasadzie do 
stwierdzenia, że kioski są 
potrzebne, że wymagają lego 
mieszkańcy i potrzeby itp 
Owszem kioski są potrzebne, 
ale tam, gdzie jest ich mało, 
lub gdzie nie ma sklepów A 
np luz koło CDT stoją dwa, 
od lat niewykorzystywane, 
szklane kioski, brudne i pli­
sie. Gdyby były czyste i czyn­
ne — me szpeciłyby ulicy.

Prezydium St.RN. wielo­
krotnie ji:t omawiało sprawy 
lokalizacji ulicznych kiosków? 
Powoływano różne komisje

l napojami trochę lepiej
Niejednokrotnie w poszuki­

waniu „małego ciemnego“ czy 
| wody sodowej można prz.ewę- 
| drować wiele warszawskich 
| ulic i w dodatku na próżno.

Jak wynika z planów pro­
ducentów piwa dia Warszawy, 
sytuacja zaopatrzeniowa stoli- 
cy w „picie" nieco się popia-
wi.

Z browarów: warszawskiego, 
żywieckiego, z Tych, Elbląga 
itd. otrzymamy o 34 tys. hek'o- 
iitrów piwa więcej niż* w roku
ub.

Gorzej jest z wodami gazo­
wymi. Zapotrzebowanie latem, 
szczególnie w br. w okresie Ke-

Wyniki jednak -  jak d o t y c h - ¡ f * » ' “ ’ obUcza * '« " »  ty», 
cios -  opłakane. j butelek dzi

Bezsens zastawiania chod­
ników kioskami jest tym wię­
kszy, że mują one być pod­
łączane clo sieci wodociągo­
wej i kanalizacyjnej. Trze­
ba więc, aby sprawami tymi 
kierował Stołeczny Urząd Bu­
downictwa., którego pracow­
nicy troszczą się o wygląd 
naszego miasta.

Miejsca na kioski w stoli­
cy jest dużo, niemal će na każ­
dej ulicy Ale nie na chodni­
kach. (i)

K u s e  piany i długie spodnie
Z  inicjatywy komitetu Mokowcgo

Teren zabaw dziecięcych w Aninie

m,
i1* 51) samochodów dla - ■

Rr/odsiębiorstwa Taksó* ( 
Ale to było zimą. Wio^ią 

Jńóieniło Jelrzań*kie Zakłady Na; 
J^Hwy Samochodów 23 kwicia)» 
^H-iadorniły MPT, ż« nie bć«» 
JJn»onto\vać. Osia ręcznie zgodziły 

na wyremontowanie 10 sztok- 
h t’o rohić? Znaleźć Innego cbęt- 

do wykonania remontów w 
.rr>dku roku — trudno. Saineaiu 
.^hiontnwać. choćby słę i ęboia- 

1 mogło — nie wolno. Takie 
a zarządzenia.

s Wreszcie Centralny Zarząd 
.l)r/.etu Samochodowego, które- 
u?u podlegają zakłady jelczań 

zgodził się łaskawie na to.. 
IM PT samo sohie wyremonto* 

¿ a*o 1«? samochody. Tyle tylko 
, * Jak podaje w swym piśmie, 
¿'.•niniejsza zgoda... nie »poważ* 
t FM PT) do żądania / C Z „MO*

części zamienryth z pul* 
hai ^ »«zo rte j dla zakładów pad*

*ł.Vcb CZSS**.
pjri-^art, proszę szanownych spe* 
\Vv, ł° "  od napraw samoc hodo 

M pr ma wziąć te części? 
l i « , . ' r e m o n t o w a ć  t planowa* 
\vay0# części. ¡VIPT ieh nie piano

rbcm "em ~  zezwolenie na ré

Sklepy detaliczne i magazyny i*0 stworzyło nienotowane 
Centrali Odzieżowej ieca pu. dotychczas trudności w za<>pa’ 
sikami Nie p<»si»clają wmsen trzeruu.
no letnich pla.sźczy. W th, datku nawet (e z.a ma-
dziecięcej i mtoi/.ieżowej. k.re- i te p|a„v dostaw nie są renII- 
tonowrch sukienek, bielizny 1 1 z.owane. W ostatnich miesiącach 
innych poszukiwanych *ew>no- | Składnica Warszawska Centrali

>n i 
"ieitz,przypomina staropolski, 

eni, o clitebie na kiju,
» t ,  eo podtykają, ale ugryźć

uuttza.
ti»

wvch towarów. Za to — jak |uż 
o.saliśmy -  zwiększył *i<? w;v-. 
bór swetrów, bielizny, zimowej 
odzieży.

Plan i rzeczywistość

Okazuję się, że opracowany na 
bieżący yo% pian dostaw nie­
których artykułów np. dzianin 
był za maty. Plan opraco­
wała Centrala Odzieżowa. a 
Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego zatwierdzając ów 
pian nie zauważyło, ie w roku 
ubiegłym 8 spółdzielni dziewiai 
skich swoją produkcja uzupeł­
niało normalne plany dostaw 
dla Warszawy. Na zaopatrzenie 
miasta składała się pianowa 
produkcja przemysłu kluczowe­
go i produkcja ośmiu spółdziel­
ni. W t; m roku produkcja 
ych 8 spółdzieJni umieszczona 

została w planie centralnym 
zwiększonym stosunkowo nie 
wiele. W (en sposób liczby pla­
nu na papierze zwiększyły się, a 
w praktyce Warszawa dostała 
towaru mniej. I to sporo mniej 
bo wartość produkcji spółdziel­
ni dziewiarskich tylko w II 
kwartale br. wynosiła 13 milio­
nów złotych.

Tak więc stołeczne sklepy w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
otrzymują mniej śpioszków, 
bluzek, dzianej bielizny. Nie 
wzięto także pod uwagę faktu, 
że w ubiegłym roku Centrala 
Odzieżowa posiadała poważne 
remanenty dzianin, a w tym 
roku u progu sezonu magazy­
ny Centrali były puste. Wszyst-

Drizieżowej otrzymywała za­
ledwie 40 procent zaplanowa­
nych towarów sezonowych.

Szkolne fartuszki
zamiast... płaszczy

Między innymi me dostarczo­
no płaszczy z impregnowanej 
popeliny _  z braku surowca. 
Nie byłoby zresztą większej 
tragedii z płaszczami, gdvbv 
przemysł lekki i pracownicy 
handlu szybko zdecydowali się 
szyć płaszcze z innych surow­
ców. na przykład z. 60 i 30-pro- 

■ centowych wełen lub z welwe­
tu.

Tymczasem przemysł lekki 
zdecydował np., bv zamiast pła­
szczy impregnowanych zakłady 
jeleniogórskie szyty... dziewczę­
ce fartuszki szkolne. W rezulta­
cie płaszczy, brak — a te które 
w niewielkich ilościach poja­
wiają się w sklepach nie różnią 
się fasonem od modeli sprzed 
Ul lat.

Podobnie jest z bielizną mila- 
nszową. Produkujemy jej za 
mało. Można by wobec tego 
szyć np. koszule nocne z jed­
wabiu bieliżnianego, lub baty­
stu.. Kupowane są one nawet 
chętniej niż milanezowe. Przy 
tym jedwabiu bieliżnianego i 
batystu mamy dość. I towarów 
tych musi się aparat handlu 
energicznie domagać od prze­
mysłu i zakładów terenowych

Trudnościami s u ro w co w y m i
nie da się natomiast, tłumaczyć 
braku ubranek chłopięcych z 
krótki mi spodniami. Ubrania ze 
spodniami — pumpami produ­

kowane przez Zakłady tm. | jeden mąż, z niespotykanym 
Więckowskiego w Lodzi niej męstwem, bronią się przed szy 
znajdują chętnych nabywców. I ciem sukien kretonowyeli, któ- 
Sprzedawczynie więc radzą — | ryeh za mało dostarcza prze 
można je skrócić, istotnie moż-! mysi kluczowy. Bronią się rów­
na. aie można też produkować 
krótkie spodenki i to jest chy­
ba lepsze wyjście.

Tanie spodnie męskie z w i go­
ni u nadesłane przez) składnicę 
Centrali Odzieżowej we Wroc­
ławiu nie znajdują nabywców 
tylko dlatego, że me ma przy 
nich mankietów. Mankiety 
można także zrobić w domu 
ale czy rzeczywiście trzeba? 
Przecież nigdy nikt nie słyszał, 
by klienci dostosowywali swo­
je upodobania i potrzeby do 
..widzi mi się“ niektórych za­
kładów przemysłowych.

Zaopatrzenie rynku uzależ­
nione jest. w dużej mierze od 
starań pracowników handlu de­
talicznego i hurtowego. W tym 
roku możemy raczej mówić o 
zbyt często spotykanej nieza­
radności u pracowników han­
dlu, którzy spełniają tylko ro­
lę skrzynki pocztowej. Po pro­
stu placówki Centrali Odzieżo­
wej przyjmują przysłane to­
wary. a następnie dostarczają je 
do sklepów MHD, ZSS i domów 
towarowych.

Sprzedacie, 
co wyprodukujemy

Stołeczny handel nte potrafił 
także w pełni wykorzystać moż­
liwości produkcyjnych miejsco­
wych zakładów przemysłu tere­
nowego i placówek spółdziel­
czych. Z przedziwną bezradnoś. 
cią zaopatrzeniowcy godzą się 
na wybryki zakładów przemy­
słu drobnego j ich twierdzenie 
— będziecie sprzedawać to, co 
wyprodukujemy.

Spółdzielnie mające zaspoka­
jać miejscowe potrzeby — jak

nieś przed szyciem konfekcji 
dla dzieci i młodzieży, ładnej 
ale taniej bielizny. Nie opłaca 
się. Chodzi przecież o to, «by 
zs wszelką cenę wykonać plan 
wartościowy. Od wykonania te­
go planu zależy bowiem pre­
mia. 1 wobec tego spółdzielnie 
produkują przedmioty gwaran­
tujące wykonanie planu wartoś­
ciowego. Co produkują — to 
dla nich najmniej ważne.

Pracownicy handlu i Wydział 
Przemysłu Prezydium St. RN 
zbyt łatwo godzą się z tym sta­
nem rzeczy. Wydział Przemysłu 
dotychczas nie wystąpił o re- 18- 
wizję planowania hamującego 
właściwe zaopatrzenie rynku. 
Zhvt długo toleruje tę politykę 
Prezydium St. RN,

Gospodarze miasta odpowie­
dzialni za możliwie najlepsze 
zaspokajanie potrzeb mieszkań­
ców godzą się zresztą nie tylko 
z fanaberiami drobnego prze­
mysłu. którego zadaniem jest 
uzupełnienie produkcji kluczo­
wej.

Prezydium nie protestuje tak­
że przeciw niedostatecznemu za­
opatrzeniu w artykuły dziewiar­
skie. odzież i bieliznę produkcji 
przemysłu kluczowego.

Jeszcze Jedno pociągnięcie pedz* 
Lem, ostatnie uderzenia młotkiem — 
i karuzele* gotowa 

Na zielonym placyku przy ul 
Krakowskiej w Anir^e powstał z 

i inicjatywy i dzięki wysiłkowi 
j członków komitetu blokowego ni 
23 (przewodniczący Wł. Matyszczyk)

I teren zabaw dziecięcych Zbudowa. 
i no tu dwie huśtawki, dwuosobowa 
; karuzelę i boisko siatkówki Naj- 
i młodsi mogą korzystać z piaskow- 
; nicy. Wokół placu ustawiono kilka

aweczek 
u mogli 
V szachy

i stolików starsi 
poczytać gazetę, 
lub warcaby

będą
zagrać

Wszystkie prace na nowym tere­
nie zabaw wykonali sami członko 
•ne komitetu blokowego. Pieniądze 
potrzebne na zakup materiałów u- 
zyskano m in ze sprzedaży zebra­
nego złomu i butelek 

Dziś teren zabaw udostępniona 
zostanie dzieciom anińskim.

(r)

ennie. Tymczasem 
| pod koniec czerwca zakłady 
produkujące wody gazowe hę- 
dą mogły dostarczać zaledw e 
!48 tys. butelek dziennie. Spra­
wa „rozbija" się o butelki, któ­
rych produkcja ciągle jest nie­
wystarczająca.

Kłopoty z napojami w pew­
nym stopniu rozwiążą tzw. sa- 
turatory — urządzenia prze­
twarzające wodę zwykłą na 
sodową. VV czasie Festiwalu 
czynnych będzie ponad 300 
-atu ra tor ów w sklepach i kios­
kach. Ponadto na ulicę wyje- 
dzie 20 wózków również z urzą­
dzeniami do przetwarzania 
wody.

Ażeby jednak zaplanowana 
liczba saturatorów rzeczywiśce 
obsługiwała mieszkańców stoli­
cy j festiwalowych gości, trze­
ba, by Miejskie Przedsiębior­
stwo Instalacyjne przyspieszyło
przyłączenie urządzeń 
ciągowych do kiosków.

wodo-

( z )

*
Dłużej sytuacji takiej nic 

można tolerować. Jest najwyż 
szy czas. aby kierownicy wszyst­
kich wymienionych instytucji 
zamiast rozkładać rozpaczliwie 
ręce doszli wreszcie do unio 
*ku. że mogą i powinni decy­
dująco wpłynąć na K stan za 
opatrzenia w stolicy.

K. KWIATKOWSKA

D z i ś
T E A T R Y

Ateneum — Maturzyści — g 19 
Polski -  Lalka -  g ‘ 14 Mąż i żo­
na — g Ił*. Kameralny -  Wesele 
Ki gara — g 15 Takie czasy — g 
19 Ludowy — ul Szwedzka 2-4 -  
Chory z urojenia -  godz 19. ul 
Królewska 3 — Późna miłość —
g 19, Operetka — Noc w Wenecji 
g. 14. liomek trzech dziewcząt — 

19 Opera — Straszny dwór -  
s 19. Powszechny — M'.*t — ą 19 
Syrena — Żołniaiz królowe) Mada­
gaskaru — g 19. Wspilezesny — 
Teatr Klary Gazul — g 19. Nowej 
Warszawy — stronica ąycia — g 
14, Romantyczni — g 19. Estra­
da — Od piosenki do sukien­
ki — % 19.16. satyryków — Psy­
chiczna zadra — 19.30 Kleks —
Bardzo dobra rzecz — 2 16 30
Guliwer — Baśń o szklarzu l cesa­
rzu — g. 13 i 16 Teatr Lalek no­
mu Wojska Polskiego — Cebulak 
-  g. 17.

K I N A

tv  W a r s z a w i e
Olsztyn ~  Wiedźmy — e 15. 17. !9 
Radość — K u r s  na M art o  — g 16 
17 1S Związkowe (Skierniewicką 2) 
-  Wróg publiczny nr. 1 — g. 14 
16, 18, 20

P O R A N K I
Moskwa — Czarodziejskie ziarno

— g 10. Praha -  Maciczne zabaw 
ki — g 10 12 Muranów — Zbun­
towano rysunki - ę U. 12. !3. 14 
Polonia — Przygoda na Morzu 
Czeiwonym -  g 10. 12 1 Maj -
W pogoni za zóita koszulką -  g 
10 12. W—Z — Ucieczka z niewoli
— g 10 12. Ochota — Dźulbars —
3 10. 12. Stolica — Jutro bedzie sie 
wszędzie tańczyć — g li. Syrena
— Kopciuszek — e 11. 13. Tęcza —
Drużyna — g 10. 12 Lotnik — 
Dumna królewna -  g li, 13. Ol­
sztyn — Przygoda na Morzu Czer­
wonym — g 11 13. Radość , —
Zbuntowane rysunki -  ą 13.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołecz­
nego Zarządu Kin Warszawa, uł 
Jagiellońska 26 teł 904-81)

W programie: Cyrk 
t: 30 i 19 38.

Cyrk nr. l —
! k o m ik ó w  —  e

Moskwa — Dzień bez kłamstwa 
— g. 14 16. 18. 20, Praha — Nie­
bezpieczne ścieżki — g 14, 16, 18. 
20 Palladium — Urok szatana — 
g 13 30 13 45. 18 20 13. Śląsk -
Fort Eureka — g 12. 14 (zarezerwo­
wany 16, 18. 20). Muranów — Poł- 

| r.ocny port — 3 15. 16 17, 18, 19
20 Polonia — Skarby sułtana — g 
14 16. 18 20. 1 Maj -  Noc w We­
necji -  2, 14 16. 18. 20. W—Z -  
Godziny nadziei — g. 14 16,. 18 20 
Ochota — Świąteczny wieczór -  
2 14, 16, 18. 20. Stolica -  Próba 
Wier ności -  g 13'50 15 45. 18 20 15

i Syrena — Okrutne morze g 15

II? 30. 20. Tęcza -  Rezerwowy gracz 
-  % 14 16, 18 20 Lotnik -  Opo­
wieść atlantycka — g 15, 17. 19

Letnie Jutrzenka (Park Kultury) — 
Niebezpieczne ścieżki — g." 21,

i

R A D I O

PONIEDZIAŁEK 20 CZERWCA

I — na fali 1322 m.
dnia 6.55. 15.25. Wiado- 

6.00. 7.00. 7.40. 12.04.

Program
Program 

mości 5.05 
16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rolnicze. 
5 30 Muzyka rozrywkowa. 5.48 Gim­
nastyka. 6.15 Z piórenką do pracy. 
6.33 Kalendarz Radiowy, 6.45 Gim­
nastyka. 7.15 Koncert poranny. 7.45 
Tańce ludowe różnych narodów. 
8.05 Koncert. 8.45 Pieśni chóralne, 
o.oo ..Od łowcy do hodowcy" aud. 
dia klas VI i VII. 9.30 Zespoły i 
soliści, lil.oo Muzyka rozrywkowa.
1(1.20 Koncert symfoniczny, n.00 i branoc.

i „Nad morzeni" aud. dia klas I  I II,
; 11.30 Muzyka i aktualności, 1270 
Przegląd prasy stocznej, 15 V) 
„Na swojską nutę". 12.4«' Dla wy­
chowawczyń przedszkoli, 12.50 Au­
dycja dla wsi, 13 00 Przerwa, 15.30 
„W  Ciechanowcu" słuch. d’ a dzie­
ci, 16.05 Walce Straussa I Wald- 
teufla, 16.30 Pieśni H. Duparca. 
16.50 Z frontu techniki, 17.00 Poia- 
dy praktyczne. 17.15 Aud. dta ro­
dziców. 17.30 Muzyka rosvtska * 1 
radziecka 18.20 Na młodzieżowej 
antenie, 18.50 Felieton literacki, 
19.00 Czego chętnie słucham«, 20.25 
Audycja dta wsi. 20.35 Nowowiei- 
rki — fragm. z opery „Legenda 
Bałtyku", 21.25 „Trałowce wycho­
dzą na morze" repor. J. Janickie­
go. Sć.OO Utwory fortepianowe Mo­
zarta. 22.25 Słynne orkiestry roz­
rywkowe.

Program II — na fal) 367 m.

Program dnia 5.30. 13.05. Wiado- 
; mości 6.00, 7.00 , 7.40. 14.00 13 15
21.30, 23 30.

i Od s°dz. 5.37 do 7.45 transmitía 
;Z Pr. I. 7.45 Przerwa, 13.10 „W T a  
j Waldfrieden" opow. L. Proroka, 
j 18.30 W leatrze Wojciecha Bogu- 
: sławskiego dia klas licealnych, 
114 10 „Uczmy się śpiewań" - - 'd ia  
! « la »  n i  f IV. 14.70 Z na.1pieknte.1- 
I szych operetek. 15.25 Koncert soli. 
stów, 16.00 Muzyka symfoniczna.

; 16.35 Muzyka rozrywkowa, 17,00 . Z 
j tycia Związku Radzieckiego, 17,-o 
; Na warszawskiej fali, I8.no Polek e 
i melodie ¡udowe, 18,20 Koncert or- 
: klestry PR, 19.00 Muzyka i aktual- 
j noś ci, 19.25 Muzyka, 18.50 Aktualny 
: 'etieton na lematy międzynarodo- 
i we, 20.00 .Skradzione szczęście"
| słuch, wg dramatu I. Franki, 21.50 
! Kronika sportowa, 22.00 Muzyka ta- 
j neczna. 22.20 „Crisanta" ode. pow.
. A. Seghem 22.40 Nasi współcześni 
I kompozytorzy, 23.10 Muzyka na Oo-
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Z  poczty redakcyjnej
TAAAKIE WNYKI 

ZA TAAAKIE WYNIKI
fk) 31 proc., 18 proc., 31 proc. 

«— taki był wynik analizy. A- 
naliza rzecz święta i naukowa. 
Tyle odkryto niewypalonego 
węgla w popiele w Walcowni 
huty Zawiercie.

Co zrobić żeby obniżyć wyso­
kość strat? Co zrobić? Bo spra­
wa jest poważna. I tak na to­
nę wsadu walcowniczego wy­
chodzi w tej hucie 140 kg węg­
la zamiast 115, jak przewi­
duje normatyw. A  te 25 kg 
na tonie — to 4 pociągi węgla 
strat w ciągu roku.

Propozycje były różne. Jedni 
pracownicy walcowni mówili o 
braku instrukcji technologicz-

nej. Że potrzebna instrukcja, że 
mogłaby pomóc. Nawet ktoś 
podjął się ją opracować. Warto 
również — dodawali inni — 
pomyśleć o podniesieniu pozio­
mu zawodowego brygad obsłu­
gujących agregaty.

Energetyk walcowni, Czernik 
słucha! tych głosów, zapewnił. 
Że pomyśli. I pomyślał. Już 
wkrótce podczas inspekcji z 
CZPH na tablicy z analizami 
zawartości węgla w popiele przy 
poszczególnych gazogenerato- 
rach widniały liczby: 3 procent, 
8 proc.

Wynik — imponujący. I w 
jak genialnie prosty sposób u- 
zyskany. Z liczby 31 proc. wy­
starczyło wytrzeć palcem jedyn­
kę. Zostało na tablicy 3 pćoc.. 
8 proc. uzyskano tą samą me­
todą. Palcem — z 18 proc.

Energetyk ■walcowni mógł so­
bie pogratulować. Taaakie wy­
niki. Bez żadnych kłopotów.

Za wcześnie na radość. Taaa­
kie wyniki mogą się łatwo 
przeobrazić w taaakie wnyki.

Trzeba będzie jednak zrobić 
tę instrukcję. I zająć się szko­
leniem. Głowę — obywatelu 
Czernik — chcieliście zastąpić 
palcem, głowę — jak wynika — 
n;e do pozłoty.

Raczej do zmycia.

OD ZABYTKU GŁOWA... 
BOLI

(k) — Nie ruszać. Historyczny 
Zabytek.

I tu przedstawiciel Wydziału 
Ochrony Budowli Zabytkowych

I Pracownicy GS w Słaboszowie 
w pow. Miechów, którym elok- 

I wentni przedstawiciele Krako- 
1 wa otworzyli oczy na dzieje oj- 
[ czyste, oraz rolę ich budynku w 
i historii — wzdychali.

Szczególnie głębokie były ich 
! westchnienia w momencie, kie- J  dy patrzyli na zabytkowy dach,
| który ponadto że przysłużył się 
dziejom ojczystym — był bez- 

i spornie dziurawy.
W budynku dawnego szla- 

| checkiego zajazdu mieszczą się 
| teraz trzy sklepy GS. Trzy skle- 
| py na dole i dziury w dachu 
j na górze. Z jednej strony glę- 
| boki oddech historii, ale z dru- 
] giej kawa „z młynkiem“ i per- 
| kale, które pod zabytkowym da­
chem zamieniały się w mokrą 
namiastkę towarów.

Przedstawiciele Krakowa, by­
li jednak nieubłagani.

— Nie ruszać. Zabytek.
Było to dwa lata temu. Od 

tego czasu sporządzone zostały 
plany odbudowy historycznego 
zajazdu (oczywiście w stylu e- 
poki). Zaczął się również dzi­
ki taniec urzędowych papier­
ków, (też w stylu epoki).

A dach nadal przecieka. A 
towarom coraz bardziej mokro. 
A GS-owi coraz ciężej. Bo spra­
wa remontu ani o krok nie ru­
szyła.

Może by sami jedną i drugą 
dziurę w dachu pracownicy GS 
zreperowali. Ale nie wolno. 
Każda dziura w dachu — na 
wagę historii. I na wagę cuk­
ru, który zamienia się w płyn­
ny syrop.

Jedyna rzecz, którą PZGS w 
Miechowie zlecił w związku z 
dziurawym dachem — to pole­
cenie przemalowania drzwi i 
okien, kolorem ochronnym 
(ochrona zabytków).

Zielonym.

PRZEBRAŁA SIĘ MIARKA
(s) Ziarnko do ziarnka, 'a 

zbierze się miarka — głosi stare 
przysłowie. Zwolenników ma 
wielu — choćby posiadaczy

Porozumienie belgradzkie

M  l i

O T  OBNIŻKI
Koszrdwwsfiyeff

przy Prezydium WRN w  Kra­
kowie dał barwny obraz epoki, 
tudzież historyczny szkic z 
uwzględnieniem tła dziejowego.

książeczek PKO. Tylko, że ci 
abstrakcyjne ziarnka zastępują 
bardziej realnymi złotówkami.

Są i tacy, co zbierają zapał­
ki. Nie muszą być wcale ma­
niakami, wystarczy, że są dobry­
mi ekonomistami, dążącymi do 
obniżki kosztów własnych, cho­
ciaż produkują dziennie *etk: 
tysięcy, miliony zapałek, dla 
zdobycia kilku marnych sztuk 
gotowi są na wszystko. Widocz­
nie są zwolennikami zasady: cel 
uświęca środki.

Ażeby się przekonać, że tacy 
naprawdę istnieją, wystarczy 
uzbroić się w trochę cierpliwoś­
ci i w paczkę (10 pudełek) za­
pałek. produkcji Czechowickich 
Zakładów Przemysłu Zapałcza­
nego.

Napis na pudełku głosi: prze­
ciętnie 64 zapałki. A wewnątrz? 

i Róż.nie bywa od 54 do najwy- 
i żej 62 sztuk, ł.ącznie 580 zapa- 
| łek. zamiast 640. Czyli w paczce 
I brak 60 zapałek — jednego peł- 
. nego pudelka.
i Pomysł świetny — choć nie 
, opatentowany, obniżka kosztów- 
wlasnycb murowana.

A więc do zapałki zapałka. — 
A czy nie przebrała się miar­
ka?

(Na podstawie listów ob. ob Zb. 
Lak wy z Zawiercia. M Wawrzonla 

: z Słaboszowa 1 M. Rolskiego z 
W-wy).

THU izyta czołowych polityków 
| TY radzieckich w Jugosławii! 
wspólna deklaracja obu państw 

: wywołały na całym ¿wiecie 
| ogromne zainteresowanie, zain- 
! teresowanie nie słabnące i obe. 
cnie, choć ostatnie dni przynio­
sły również szereg ważnych wy­
darzeń politycznych na arenie 
międzynarodowej. Jednakże w 
łańcuchu tych wydarzeń poro­
zumienie radziecko-jugosło- 
wiańskie odgrywa szczególną 
i szczególnie wielką rolę.

Podpisana w Belgradzie de­
klaracja przewiduje m. in. pod­
jęcie kroków w celu rozszerze­
nia współpracy gospodarczej i 
kulturalnej między ZSRR a 
Jugosławią, współpracy w dzie­
dzinie informacji, w dziedzinie 
pokojowego stosowania ener­
gii atomowej. Deklaracja wy­
raża wolę popierania współpra­
cy między organizacjami spo­
łecznymi obu krajów oraz 
wymiany poglądów i doświad­
czeń. Znaczenie tej deklaracji 
jest szersze i głębsze, niż mo­
gą to wyrazić suche sformuło­
wania dyplomatycznego doku­
mentu.

Z radością obserwowaliśmy 
serdeczne przyjęcie, jakie na­
rody Jugosławii zgotowały de­
legacji radzieckiej, z radością 
stwierdziliśmy, że rozmowy bel­
gradzkie toczyły się w atmosfe­
rze wzajemnego zrozumienia i 
przyjaźni. Te uczucia ożywiają 

I wszystkich ludzi, walczących 
tak jak my o pokój i socja­
lizm. Świadczy o tym entuz- 

| jazm, z jakim powracająca z 
| Jugosławii delegacja radziecka 
! była witana w Sofii i Bukaresz. 
cie, świadczy o tym reakcja 
całego międzynarodoAvegó ru­
chu robotniczego na to wielkie 
wydarzenie. Masy pracujące, i 

| te, które obaliły już u siebie 
panowanie kapitału, i te, któ­
re walczą o socjalizm, zdają 
sobie sprawę, że porozumienie 
z Jugosławią jest nie tylko kro­
kiem naprzód na drodze do 
trwałego pokoju, ale że umac­
nia siiy międzynarodowego ru­
chu robotniczego I służy spra­
wie socjalizmu.

Naród polski, zwłaszcza od 
okresu okupacji hitlerowskiej 
i wspólnego obu naszym naro­
dom bohaterstwa podziemnej, 
partyzanckiej walki, łączą z 
narodami Jugosławii więzy go­
rącej sympatii. W latach naj­
cięższych zmagań naszego na­
rodu nadzieję i radość budziły 
dochodzące do nas wieści o wal­
ce ludu Jugosławii przeciw hi­
tlerowskim okupantom. Nie 
przypadkowo w pierwszym 
wielkim filmie powstałym w 
Polsce Ludowej, w „Ostatnim 
etapie“ , pokazaliśmy m. in. bo 
haterstwo partyzantów jugo­
słowiańskich. Jest to epizod,

ale jakże charakterystyczny za­
równo dla roli, jaką ta party­
zantka odgrywała podczas woj­
ny, jak i dla sympatii, którą 
wywoływała ona w naszym 
kraju.

Więzy wspólnej walki łączą 
od dawna ruch rewolucyjny 
Jugosławii z międzynarodowym 
ruchem rewolucyjnym. Jugo 
slawia, tak jak i nasze kraje, 
kraje demokracji ludowej, oba­
liła panowanie kapitalistów i 
obszarników. Klasa robotnicza 
i chłopi pracujący -— to dwie 
podstawowe klasy społeczeń­
stwa jugosłowiańskiego. Klasy 
te swym ofiarnym wysiłkiem 
wznoszą zręby socjalizmu w 
Jugosławii.

Nie ulega wątpliwości, że 
konflikt między Jugosławią a 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej wy- 

j korzystywali wrogowie postę- 
| pu i pokoju. Obecnie, kiedy 
| podczas rozmów radziecko-ju- 
! gosłowiańskich obie strony 
przejawiły gotowość usunięcia 
wszelkich przeszkód w całko­
witej normalizacji wzajemnych 
stosunków — powstały warunki 
do rozwoju między naszymi 
narodami przyjaznej współpra­
cy. Dotyczy to, rzecz jasna, nie 
tylko stosunków między Zwiąż, 
kiem Radzieckim a Jugosławią, 

j lecz również wszystkich kra­
jów demokracji ludowej. Ma­
my przed sobą perspektywy 
współpracy i przyjaźni, która 
wzmocni nie tylko nasze kraje, 
ale i międzynarodowy nich ro­
botniczy i wszystkie siły wal­
czące o socjalizm.

Osiągnięte w Belgradzie po­
rozumienie ma ogromne zna­
czenie dla sytuacji międzyna­
rodowej. Deklaracja wymienia 
zarówno ogólne zasady między­
narodowego współżycia, jak i 
konkretne, najwążniejsze obec­
nie dla zachowania pokoju pro­
blemy.

Zasad}’’ te — to niepodziel­
ność pokoju, stanowiąca pod­
stawę kolektywnego bezpie­
czeństwa; poszanowanie suwe­
renności, niezależności, niena­
ruszalności oraz równoupraw­
nienia wszystkich państw. De­
klaracja stwierdza, że żadne 
państwo nie ma prawa wtrą­
cania się do wewnętrznych 
spraw innego państwa, z całą 
mocą podkreśla możliwość 
pokojowego współistnienia na­
rodów niezależnie od różnic 
ustrojowych czy ideologicznych; 
potrzebę rozwoju współpracy 
gospodarczej i konieczność usu­
nięcia tych czynników, które 
takiej współpracy przeszka­
dzają; zaleca okazywanie za 
pośrednictwem organów ONZ 

i i w inny sposób pomocy go- 
' spodarczej państwom potrzebu­

jącym takiej pomocy. Dekla­
racja domaga się zlikwidowa­
nia propagandy przeciwdziała­
jącej współpracy międzynaro­
dowej; potępia wszelką agresję 
i próby politycznego czy go­
spodarczego panowania nad 
innymi państwami, stwierdza, 
że polityka bloków wojennych 
wzmaga naprężenie międzyna- 
dowe i niebezpieczeństwo woj­
ny.

Są to zasady, którymi kieru­
je się również polityka polska, 
które nasz obóz stale propagu­
je i realizuje.

Oprócz tych rozległych za­
gadnień polityki międzynarodo­
wej deklaracją dotyczy m. in, 
tak konkretnych problemów, 
jak zjednoczenie Niemiec zgod­
nie z zasadami ogólnoeuropej­
skiego bezpieczeństwa, przyję­
cie Chin Ludowych do ONZ 
oraz ich prawa do Taiwanu, 
rozbrojenie i zakaz broni 
atomowej. Są to cele, o które 
od lat wytrwale walczą kraje 
obozu pokoju.

Deklaracja radziecko-jugosło- 
wiańska stanowi zwycięstwo 
sprawy pokoju, a zarazem cios 
dla wojennych kół USA, które 
dawniej łudziły się, że mogą 
liczyć na poparcie Jugosławii. 
Trzeba tylko przypomnieć, jak 
uporczywie przedstawiciele USA 
bronią Chinom Ludowym do­
stępu do ONZ, by w pełni oce­
nić znaczenie tego ustępu de­
klaracji. Wyrażone w niej zda­
nie o przyznaniu Chińskiej Re­
publice Ludowej słusznych 

| praw do Taiwanu wywołało 
najgwałtowniejszą reakcję w 
Stanach Zjednoczonych.

Ogromne znaczenie ma za­
warte w deklaracji oświadcze­
nie obu rządów w sprawie ro­
kowań o powszechne rozbroje­
nie i zakaz broni atomowej, 
oraz stwierdzenie, „że polityka 
tworzenia bloków militarnych 
wzmaga napięcie międzynaro­
dowe, podważa zaufanie jed-. 
nych narodów do drugich i 
zwiększa niebezpieczeństwo 
wojny“ . Nie jest tajemnicą, że 
polityka amerykańska dążyła 
do uczynienia z paktu bałkań­
skiego, zawartego między Ju­
gosławią, Turcją i Grecją, cze­
goś w rodzaju przedłużenia, 
przyczółka paktu atlantyckie­
go. Deklaracja belgradzka prze­
kreśla te nadzieje. .

Największe zainteresowanie 
— rzecz Jasna — budzi w na­
szym kraju teh ustęp deklara­
cji,- w którym jest mbwa o roz­
wiązaniu sprawy Niemiec. Fa­
szyzm hitlerowski był wrogiem 
narodów Jugosławii, tak jak 
był wrogiem Polski i ZSRR. 
Remilitaryzacja Niemiec stano­
wi niebezpieczeństwo również 
i dla Jugosławii. Deklaracja

P i e r w s z e  n a m i o t y

Junacy z „Warszawskiej Brygady Festiwalowej" P. O. Służba Polsce namloty na terenla
miasteczka na Bielanach. W namiotach mieszkać będą ekipy sportowe uczestniczące ' '  Festiwalu. M  zdje 

ci u: Junacy przycinają linki do namiotów roto c a í  Kuoialc

mówi o związku istniejącym 
między sprawą Niemiec a wy­
siłkami w kierunku osiągnięcia 
pokoju, zwłaszcza przez stwo­
rzenie systemu kolektywnego 
bezpieczeństwa. „Jugosłowianie 
uważają, że rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego jest ściśle 
związane z rozwiązaniem pro­
blemów rozbrojenia i bezpie­
czeństwa“ — donosił z Belgra­
du korespondent AFP. Jak 
wiadomo, do takiego rozwiąza­
nia dąży od lat polityka państw 
obozu socjalizmu.

Dziwna była reakcja tzw. 
zachodu na porozumienie ra- 
dziecko-jugosłowiańskie. Nikt 
na świecie nie może się prze­
cież obawiać, że porozumienie 
to ma jakiekolwiek agresywne 
cele, że komukolwiek zagraża 
— skąd więc ten niepokój?

„Wiadomości z Belgradu spa­
dły na Waszyngton jak grom 
z jasnego nieba“ — pisał no­
wojorski korespondent włoskie­
go „Popolo“. Prasa amerykań­
ska w tym czasie wyraźnie 
ujawniała tendencje polityków 
amerykańskich do traktowania 
Jugosławii nie jako samodziel­
nego i samodzielnie występu­
jącego czynnika, lecz jako pań­
stwa zobowiązanego do kiero­
wania się wytycznymi polityki 
USA. „Chicago Tribune“ z wy­
raźną złością pisała, że treść 
deklaracji radziecko-jugosło- 
wiańskiej jest „przeciwna usta­
lonej polityce amerykańskiej“ . 
„Ważny odcinek europejskiego 
systemu obrony. bałkańska 
przybudówka NATO, stała się 
obiektem sabotażu“ — ubolewał 
nowojorski „Journal American“ . 
Na Jugosławię posypały się 
nieomal jawne pogróżki re­
presji gospodarczych. O stop­
niu zaniepokojenia polityków 
amerykańskich mówi wezwanie 
'ambasadora USA w Jugosła­
wii, Riddlebergera, do Wa­
szyngtonu oraz zwołanie kon­
ferencji ambasadorów mocarstw 
zachodnich w Belgradzie.

Wszystko to świadczy, że im­
perialiści amerykańscy chcieli 
widzieć na Bałkanach ognisko 
niepokoju; że ich zamiarem 
było wykorzystanie sytuacji 
powstałej w wyniku konfliktu 
między ZSRR a Jugosławią — 
dla celów wojennych, antypo- 
kojowych. Ale w świetle tej 
nowej amerykańskiej kampanii 
tym bardziej staje się jasne, 
jak wielkie jest znaczenie 
osiągniętego w Belgradzie po­
rozumienia, jak poważne będą 
jego skutki nie tylko dla bez­
pośrednio. zainteresowanych 
krajów, lecz dla całej Europy, 
dla pokoju, dla świata.

Nasze państwa, państwa o- 
bozu pokoju, bynajmniej nie 
dążą do tego, by pogorszyły się 
stosunki między Jugosławią 
a państwami zachodnimi. Sami 
przecież pragniemy, by polep- 
szyły  się nasze w łasne stosun-
ki z tymi państwami. Świadczą 
o tym m. in. zasady naszej po­
lityki, sformułowane w dekla­
racji radziecko - jugosłowiań­
skiej, dotyczące zresztą nie tyl­
ko stosunków z Jugosławią. 
Zasady te dopomogą do roz­
wiązania w drodze pokojowej 
najważniejszych problemów po­
lityki międzynarodowej, do 
rzeczywistego odprężenia i 
utrwalenia pokoju światowego.

Porozumienie osiągnięte w 
Belgradzie jest wielkim sukce­
sem zarówno Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej, jak i Jugosławii, jak 
wreszcie całego ruchu robotni­
czego, wszystkich sił walczą­
cych o socjalizm.

Wierzymy w to, że przyjazna 
współpraca będzie łączyła rów­
nież Polskę i Jugosławię. Po­
może ona obu naszym narodom 
w walce o pokój i socjalizm, 
w walce o szczęście ludu pra­
cującego naszych krajów.

EDDA WERFEL

Szwagier
(Bajka z 1001 dnia)

Zdarzyło się w Bagdadzie, te 
na dworze kalifa ogłoszono tur­
niej. Oto kalif, który poszuki-

przemówił do zebranych i 
chylił się ku otaczającym, go

__ Jm________ ,, ___ „ |___  mędrcom, aby naradzić się nad
wał młodzieńca na stanowisko j zagadkami, które zadawać mie- 
sekretarza, wyraził życzenie, i ii młodzieńcom. Cisza na dzie- 
aby o wyborze kandydata za- dzińcu uczyniła się taka. ze 
decydoiuała próba. Specjalni słychać było szmer fontanny 
gońcy ogłosili wiernym, że dnia | bijącej z serca marmurowego 
tego to, a tego, na pałacowym j co koła. 
dziedzińcu kolegium dziewięciu | Pięć pytań stawiali 
mędrców przystąpi do podda- j młodym ludziom i pięć razy 
wania próbie tych, którzy pra- \ każdy z nich podchodził do ko. 
gną ubiegać się o zaszczytny j legium, by szeptem podać od- 
urząd. j powiedź. Nie upłynęło czasu

Wieść o tym jak rączy ru- wiele, a świątobliwy kadi z twa- 
mak obiegła kraj docierając do I rzą jasną jak gwiazda ogłosił 
wszystkich szkół i uczelni, w wynilc
których młodzieńcy zdobywali 
wiedzę zgromadzoną w księ-

Oto ten, który przybył na 
długonogim dromaderze odpo-

gach i w doświadczeniu mi- wiedział na jedno pytanie, ten 
strzów. Gdy nadszedł dzień i co przybył na wspaniałym ko- 
próby pod bramy Bagdadu j njlt odpowiedział na dwa pyta- 
ściągnęło pięciu młodzieńców, i nia, posiadacz zmyślnego muła 
aby stanąć przed obliczem do- i rozwiązał trzy zagadki, dojeż- 
stojnego grona. i dżający tresowanego osia roz-

Pierwszy z nich jechał na , wiązał cztery, ten zaś co z da- 
białym, garbiastym hedżinie o • lęka ■ przywędrował na piechotę 
tak bogatej uprzęży, że bag-\ odpowiedział na wszystkie pięć 
dadzcy rymarze aż cmokać po- pytań.
częli z podziwu. Drugi jechał : Szum i rwetes uczyniły się 
na koniu tak ognistym, że słyń- j dokoła. Obywatele Bagdadu go­
ni miejscowi złodzieje koni, raCo przyjęli orzeczenie i roz- 
którzy wiedzą co dobre, z wra- | biegli, się, aby czym prędzej o- 
żenia poczęli bić się po udach ; powiedzieć przyjaciołom o w y  
i mlaskać jak po baranim pila- i darzeniu, które zaiste wstrzą- 
wie suto zaprawionym korze- ! snęło umysłami. Jakież było 
niami. Trzeci młodzieniec przy- j ich zdumienie, gdy nazajutrz 
był na mule zmyślnym niezwy- ] na stopniach meczetu ogłoszo- 
kle. Gdy pan zsiadł, zwierzę no, że stanowisko sekretarza 
zawróciło, pobiegło do najbliż- objął ten, który zajechał na 
szego karawansemju i zajęło \ wielbłądzie o pysznej uprzęży, 
miejsce przy żłobie. Na ten wi- j Tego wieczoru, gdy jatagan 
dok kupcy i przewoźnicy nie j księżyca wisiał nad meczetem, 
posiadali się ze zdumienia. | do świątobliwego kadiego za- 
Czwarty zajechał na niewiel- \ pukał korzenny kupiec znany 
kim ośle, który ku radości j w stolicy z tego, że w chwilach 
gromadzonych skłonił się gło- ; wolnych od zajęć szukał praw-

wą i nogą dostojnemu kole 
gium. Piąty młodzieniec przy­
był pieszo, a miejscowi szew­
cy natychmiast zwrócili uwagę 
na to, że jego pantofle bardzo 
były podłe i  przydeptane, z cze­
go słuszny wyciągnęli toniosek,

dy w grubych księgach i zwo­
jach.

— O panie! Niech Allach 
błogosławi dniom twoim — 
przywitał mędrca, który lubił 
go i. cenił. — Byłem świadkiem 
sądu, któremu przewodniczy-

że daleką drogę odbyć musiał i łeś, panie, i nic nie rozumiem, 
na własnych nogach. \ Oświeć mnie, proszę, a jutro

Wszelako >gdy stanęli przed j każę przysłać ci kosz świeżych 
kolegium, przewodniczący naj- owoców i plecionkę najprzed- 
mędrszego grona, jakie kiedy- [ niejszych korzeni, 
kolwiek oglądał Bagdad, prze- \ Starzec zwrócił oblicze 10 
mówił do nich dobrodusznie i ; stronę ulubieńca i wyjąw szy  
ośmielająco, żadnej między ni- , nargilę z ust powiedział: 
mi nie czyniąc różnicy i nie ; — Zdarzyło się, że pi?r,u
traktując ich według wierz- \ młodzieńców ubiegało się o r?'
chowców, na których przybyli. 
Szum się tedy wśród ludu u- 
czynił wielki, albowiem nie pa-

kę księżniczki. Jeden z nich °V* 
piękny i posiadł jej miło70' 
Drugi był bogaty i sprzyjał 1,lłł

miętano w Bagdadzie wypad- j jej ojciec. Trzeci, był dzielny 1 
ku, aby człowieka jadącego na : popierała, go matka dziewek!1'  
śmigłym dromaderze traktowa- | ny. Czwarty był zawołany171 
no jak tego, co przybywa na j jeźdźcem i wybornym nilłs‘1'  
najmędrszym nawet ośle, a te- ! wyra — tego popierali jej ^ra\ 
go kto przychodzi na piechotę i cia. Ale piąty, mój synu. 7711(11 
szacować jak tego, co przy je- szwagra na dworze kalifa, a

szioagier ten był wpływowy77f 
dowódcą gwardii pałacowej- 
Któż by nie chciał mieć W r°~

chał na koniu
— Słuchajcie młodzi ludzie i 

wy, o mieszkańcy Bagdadu! 
JestKwolą kalifa, aby sprawie­
dliwym sądem spośród kandy­
datów wybrać tego, który oka- 
że się na jzd o ln ie jszy  i n a jm ę d r­
szy. W  tym . ce lu  k.ażd,em,u p o -
stawimy pięć pytań. Kto odpo­
wie na loszyslkie — zdobędzie 
stanowisko. Gdyby jednak paru 
odpowiedziało, wówczas tak 
długo poddawani będą próbie, 
aż jeden z nich pozostanie na 
placu zwycięzcą bezspornym.

Tymi słowy siwobrody kadi

dżinie takiej osobistości? I dz!e'  
wczyna wyszła za tego, który 
miał szwagra!

T u  św ią tob l iw y  kadi 
gnął się w o n itpniern i V' ■ 
niósł oczy ku księżycowi, 
ry  wyzierał zza minaretu.

— Na Allacha, o kadi! —■ z,®' 
wołał kupiec. — Jutro przyślę 
ci owoce i korzenie. Masz ra­
cję. Szwagier to wielka rzeczi 
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0  prawdziwą historię Śląska
Jedną z dziedzin nauki, któ- 

a rozwinęła się szeroko w Pol­
ce Ludowej dzięki warunkom 
tworzonym przez nasze pań- 
two — są badania nad Zie- 
niami Zachodnimi. Dotyczy to 
niędzy innymi badań nad prze- 
złością dziejową Ziem Odzy- 
kanych. Ośrodki naukowe 
hem Odzyskanych tętnią żywą 
»racą badawczą. Wrocław jest 
n. in. szczególnie aktywnym 
■środkiem badań historycznych, 
¡oncentrujących się na stwo- 
zonym przez władzę ludową 
iniwersytecde im. B. Bieruta i 
v Zakładzie Historii Śląska 
’AN. Naukowcy Wrocławia — 
Je także Stalinogrodu i innych 
niast śląskich — rozwinęli 
zynną pracę badawczą m. in. 
lad przeszłością historyczną 
iląska.

Dwa duże tomy zajęły ma- 
eriaty Konferencji Śląskiej 
JAN, która obradowała we 
Vroc!a\viu w czerwcu — lipcu 
953 r.ł). Materiały te w znacz- 
lym stopniu mają charakter 
»odsumowania badań nad dzie- 
ami Śląska, prowadzonych 
»rzez szereg lat w Polsce Lu­
towej.
Jako podsumowanie wyników 

»adań nowej, służącej ludowi 
lauki historycznej — materiały 
Conferencji Śląskiej mają szcze 
;ólną wymowę. Na temat hi- 
torii ziemi śląskiej pisano bar- 
Izo wiele w burżuazyjnej nau- 
:e polskiej i niemieckiej. Ale 
»rawdzłwy obraz dziejów Sią­
ka i ludu śląskiego odczytujc-

•) Konferencja Śląska Instytutu Ht- 
toril Polskiej Akademii Nauk. 
(om I — II. Wrocław, Zakład im. 

lolińskich, 1954 r.

( my dopiero teraz. Nasi nau- i 
! kowcy odtwarzają przeszłość j 
| ziemi śląskiej w żmudnym wy- i 
sitku badawczym, odrzucając j 

i  fałsze 1 legendy nagromadzone j 
w burżuazyjnej historiografii, j 

! szukają i odnajdują prawdę I 
dziejową dzięki oparciu swych 

| badań o wytyczne marksistow­
skiego światopoglądu. Z mate­
riałów Konferencji Śląskiej wi­
dać, Iż twórcze wyniki osiąga- i 

! ją nasi historycy dzięki coraz ] 
! głębszemu przyswajaniu sobie 
podstaw nauki marksizmu-leni- 
nizmu.!  Badania nad dziejami Śląska j 

! rozwinęły się późno, głównie w j 
j okresie międzywojennym. W*- 
1 chodziły one przeważnie spoza 
i śląskich środowisk. Sam Śląsk 
w większości pozostawał wów­
czas nadal pod panowaniem 
pruskich kapitalistów i obszar- 

¡ników; część Śląska znajdująca! 
| się w granicach burżuazyjnej \ 
Polski stanowiła dzielnicę kul­
turalnie zacofaną, peryferyjna. 
Dlatego Śląsk nie stal się ośrod- j 
kiem- badań nad przeszłością 
ludu śląskiego. W burżuazyjnej 
historiografii polskiej nie by­
ło miejsca dla śląskiego robot­
nika i chłopa, dla jego walki 
z wyzyskiem i uciskiem naro­
dowym. Nie było miejsca dla 
przenikających cale dzieje Ślą­
ską przejawów współpracy po­
stępowych i rewolucyjnych sil 
polskich i niemieckich. Było 
natomiast miejsce na gloryfiko­
wanie polskich klas posiadają­
cych. na usprawiedliwienie ich 
antynarodowej polityki w kwe­
stii Śląska.

Bardzo obfita ilościowo nie­
miecka literatura burżuazyjna,

zajmująca ślę historią Śląska 
(nie tylko zresztą przedwojenna: 
także i najnowsza, pełniąca 
funkcje służebne wobec zachód- j 
nioniemieckiego rewizjonizmu) ! 
przedstawiała przeszłość ziemi I 
śląskiej w krzywym zwier­
ciadle szowinizmu, w schema- j 
cie dopasowanym do zamówie­
nia społecznego imperialistycz­
nej burżuazji niemieckiej.

Niełatwe zadanie stanęło 
przed historykami polskimi w 
dziedzinie badań nad Śląskiem.

Wyniki Konferencji Śląskiej 
są świadectwem znacznego po­
stępu na tej drodze. Tematy 
wszystkich pięciu wygłoszonych 
referatów zostały zarysowane j 
śmiało; organizatorzy Konfe- i 
rencji. ustalając profile refera­
tów. potrafili uchwycić kluczo­
we ogniwa łańcucha faktów 
historycznych. Na Konferencji 
Śląskiej przedstawiono rolę mas 
ludowych Śląska w epoce feu­
dalnej (ref. Karol Male  ̂| 
czyński), rozwój kapitalistycz­
nego przemysłu na Śląsku (ref. 
Kazimierz Popiołek) wal­
kę o społeczne i narodowe wy­
zwolenie Śląska do r. 1914 (ref. 
Kazimierz Piwarski) stanowisko 
międzynarodowego kapitału i 
burżuazji polskiej wobec Śląska 
w latach 1917—1945 (ref. Hen­
ryk Zieliński) i wreszcie dzie­
je Śląska w Polsce Ludowej 
(ref. Edmund Osmańczyk). Do­
bór tematyki byl bezspornie 
mocną stroną Konferencji. F'1n 
solidnej podbudowy materiało­
wej referatów istotne znaczenie 
miało szerokie zastosowanie 
pracy zespołowej. Do współ­
pracy przy pisaniu referatów 
wciągnięto trzydzieści kilka

osób: przeważnie zdolnych, mło­
dych pracowników nauki (szko­
da, że wkład ich pozostał w 
znacznej mierze anonimowy). 
Dyskusja, w której zabrało głos 
sześćdziesięciu kilku mówców, 
była żywa, polemiczna. Pod­
kreślić przy tym trzeba, że 
ścieranie się poglądów przebie­
gało w zasadzie na płaszczyź­
nie polemiki między badacza­
mi, stojącymi na tych samych, 
marksistowskich pozycjach me­
todologicznych. Zapewne, nie 
wszyscy ustrzegli się wulgary- 
zacji, nie wszyscy potrafili sku­
tecznie posługiwać się precyzyj­
nym instrumentem metody ma­
terializmu historycznego. Ale 
wzrost poziomu ideologicznego 
pracowników nauki, którzy 
wzięli czynny udział w Kon­
ferencji jest niewątpliwy — 
choćby w porównaniu ze sta­
nem, odzwierciedlonym w wy­
nikach wcześniejszej o półtora 
roku konferencji historyków w 
Otwocku.

Zwraca też uwagę poważny — 
i ilościowo, i jakościowo — 
udział młodych naukowców w
pracach Konferencji w opraco­
waniu materiałów do referatów, 
a przede wszystkim w dyskusji.

Innym osiągnięciem, pokwito­
wanym na Konferencji Śląskiej, 
jest wyraźny zwrot ku bada­
niom czasów nowszych — XIX 
i XX wieku, a więc okresu, 
którego poznanie jest szczegól­
nie ważne dla zrozumienia dnia 
dzisiejszego.

Na ośmiuset przeszło stronach 
materiałów Konferencji Śląskiej 
czytelnik znajdzie wielkie bo­
gactwo faktów i wniosków. 
Zebrany materiał ukazuje — 
choć nie w pełni jeszcze — od­
wieczną polskość ziemi śląskiej, 
jej polityczne, ekonomiczne i 
kulturalne związki z całością 
Polski, trwające przez cały

bieg historii naszego narodu. 
Wyniki badań ukazują polskie 
masy pracujące na Śląsku, ich 
życie, ich nędzę i wyzysk, ich 
patriotyzm, ich walkę społecz­
ną i narodową. Ukazują zarazem 
reakcyjną, antyludową i anty- 
narodową politykę polskich 
klas panujących, zaborczość 
niemieckich feudałów, nieludzki 
ucisk i wyzysk, stosowany na 
Śląsku przez pruskich junkrów 
i baronów węglowych. Badania 
historyczne ujawniają, w jaki 
sposób bogactwa ziemi śląskiej, 
którymi dziś gospodaruje nasz 
robotnik i chłop — eksploato­
wane były przez międzynaro­
dowe koncerny i trusty. A jed­
nocześnie coraz wyraźniej wi­
dzimy historyczne tradycje bra­
terskiej współpracy polskich i 
niemieckich .żywiołów postępo­
wych i rewolucyjnych, polskich 
i niemieckich mas ludowych, 
dla których Śląsk był terenem 
codziennych kontaktów.

Materiały Konferencji Ślą­
skiej są bogatą zbiornicą tak 
bardzo nam potrzebnych wia­
domości o dziejach jednej z 
najważniejszych części składo­
wych naszej zjednoczonej, ludo­
wej ojczyzny. Materiały Kon­
ferencji Śląskiej są celną re­
pliką naszej nauki na bezczel­
ne, rewizjonistyczne publikacje 
różnych zachodnioniemieckich 
„instytutów", fałszujące prze­
szłość Śląska i jego dzień dzi­
siejszy.

Szczególnie istotne było włą­
czenie do porządku obrad Kon­
ferencji najnowszych dziejów 
Śląska — jego rozwoju w Pol­
sce Ludowej, rozwoju od zaco­
fanego partykularza do roli 
przodującej dzielnicy kraju. 
Zapewne, trudno nam jeszcze 
o całość obrazu dziejowego, o 
objęcie wszystkich perspektyw, 
jakie przed Śląskiem — i przed

całym naszym krajem — otwo­
rzyła rewolucja ludowo-demo­
kratyczna. Ale już to, co poka­
zał referat E. Osmańczyka, po­
twierdza w pełni tezę, że jeśli 
dumni jesteśmy ze wszystkich 
naszych pięknych tradycji dzie­
jowych, to najbardziej dumni 
możemy być z naszego dnia 
dzisiejszego. Z tego, że przy­
padł nam w udziale trud bu­
dowy ustroju, który otwiera 
przed naszą ojczyzną perspek­
tywy postępu nieznane całej 
naszej dotychczasowej historii.

Oczywiście, materiały Konfe­
rencji Śląskiej nie dają jakiejś 
całości, jakiegoś syntetycznego 
zarysu dziejów Śląska.

Na takie ujęcie nie pozwala 
brak dostatecznej ilości studiów 
szczegółowych. Na niektórych 
jednak partiach referatów wi­
dać ślady pracy pośpiesznej, a 
nawet powierzchownej. Niektó­
re partie referatów (np. pierw­
szego referatu) wypełniono in­
teresującymi skądinąd faktami, 
słabo jednak związanymi z klu­
czowymi zadaniami badawczy­
mi, określonymi przez tytuł re­
feratu. Dyskusja — podobnie 
jak na wielu naszych konfe­
rencjach i sesjach naukowych 
—- miała dosyć chaotyczny cha­
rakter. Liczni dyskutanci przed­
stawiali wyniki własnych ba­
dań, luźno powiązanych z te­
matem referatu. Wypowiedzi 
takie często były pożyteczne i 
wartościowe, niekiedy jednak 
nie zbliżały do rozwiązania wę­
złowych problemów, postawio­
nych na porządku obrad. W 
niektórych istotnych sprawach 
brak było jasności, a nawet pa­
dały tezy oczywiście niesłusz­
ne, napotykające zresztą od ra­
zu replikę. O wiele za mało 
było jednak krytyki, zarówno 
gdy chodzi o literaturę burżua- 
zyjną, jak i o nasz dorobek lat

ostatnich. Niewiele padało też 
ocen samokrytycznych. A szko­
da — tym bardziej, że Konfe­
rencja Śląska, podsumowująca 
dorobek pewnego okresu prac 
badawczych, powinna służyć 
podniesieniu badań nad histo­
rią Śląska na wyższy szczebel. 
Osiągnięcie tego celu jest tru­
dne bez rozwinięcia szerokiej 
krytyki oraz samokrytycznej 
oceny popełnionych błędów.

Czy Konferencja przyczyniła 
się do zintensyfikowania i pod­
niesienia poziomu badań nad 
dziejami Śląska? O tym świad­
czyć będą wyniki szeroko za­
krojonych prac, prowadzonych 
obecnie przez naszych śląskich 
historyków. Właśnie na rok 1955 
zapowiedziano ukończenie sze­
regu tych prac (m. in. prac nad 
pierwszym to-’em wielkiej zespo 
łowej „Historii Śląska“ ). Nie 
ulega wątpliwości, że w dzie­
dzinie badań historycznych — 
jak i wszystkich innych — 
Śląsk przestał być ośrodkiem 
zacofanym, peryferyjnym, że 
tętni ożywioną pracą poważne­
go zespołu badaczy.

Zespół ten dłużny jest spo­
łeczeństwu polskiemu, a prze­
de wszystkim utalentowanemu, 
głęboko patriotycznemu ludo­
wi śląskiemu, ukazanie możli­
wie jak najbardziej pełnego 
obrazu przeszłości ziemi ślą­
skiej. Chcemy znać całą praw­
dę o dziejach Śląska. Piękna 
przeszłość dziejowa ziemi ślą­
skiej jest bliska i droga nam 
wszystkim. Pokazanie jej w no­
wym, prawdziwie naukowym 
świetle, jako ważnego frag­
mentu dziejów ojczystych — 
będzie z pewnością* współczyn­
nikiem kształtowania nowej 
świadomości naszego narodu, 
świadomości narodu socjalisty­
cznego.

JAN BASZKIEWICZ
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Mozaika na p ^ í i  
Defilad gotowa

(Inr. wt.) Roboty nn»i 
wokół Pałacu Kultury i N 
dobiegają końca. Na !eI1 
parku północnego p «y  
Świętokrzyskiej pozostały 
wykonania tylko drobne rot 
wykończeniowe Zakończ
niemal całkowicie bud» 
chodników po zachodniej s 
nie pi. Defilad. Gotowe pra 
są dwie trybuny przed pałac 

Ponieważ układanie moz 
na placu Defilad jest w z: 
dzie skończone, przysląpionc 
czyszczenia placu. Barwne 
stki mozaikowe czyszczone 

j przy pomocy strumieni— . 
sku wyrzucanych pod C1S 
niem 4 do 6 atmosfer. 

Mozaikę południowej
I placu możemy już oglą 
pełnej grze kolorów.
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